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  Po­ran­na mgła spo­wi­ja­ła śród­miej­skie uli­ce, opla­ta­jąc ni­czym pa­ję­czy­ną śpi­wo­ry le­żą­ce na chod­ni­ku przed Geo­r­gia The­ater. Upły­nie jesz­cze przy­naj­mniej dwa­na­ście go­dzin, nim za­czną wpusz­czać pu­blicz­ność, ale mi­ło­śni­cy ze­spo­łu Phish ko­niecz­nie chcie­li za­jąć miej­sca w pierw­szym rzę­dzie. Dwóch po­tęż­nie zbu­do­wa­nych mło­dych męż­czyzn cał­ko­wi­cie wy­peł­nia­ło pla­sti­ko­we krze­sła ogro­do­we, któ­re po­sta­wi­li tuż obok drzwi wej­ścio­wych za­bez­pie­czo­nych łań­cu­chem. U ich stóp le­ża­ły pusz­ki po pi­wie, nie­do­pał­ki i pu­sta to­reb­ka po ka­nap­ce, któ­ra praw­do­po­dob­nie za­wie­ra­ła du­żą ilość zio­ła.


  Po­wie­dli wzro­kiem za Ju­lią Car­roll, któ­ra wła­śnie szła uli­cą. Czu­ła na so­bie ich lep­kie spoj­rze­nia. Szła wy­pro­sto­wa­na, pa­trząc przed sie­bie i za­sta­na­wia­jąc się, czy wy­glą­da na zim­ną i wy­nio­słą. Po chwi­li z lek­ką iry­ta­cją za­da­ła so­bie py­ta­nie, czy to waż­ne, jak wy­glą­da w oczach tych cał­ko­wi­cie jej ob­cych chło­pa­ków.


  Ni­g­dy nie by­ła aż tak prze­wraż­li­wio­na.


  Athens to mia­sto uni­wer­sy­tec­kie. Uni­wer­sy­tet Geo­r­gii zaj­mo­wał nie­mal trzy­sta dwa­dzie­ścia hek­ta­rów naj­lep­szych te­re­nów w mie­ście i za­trud­niał po­nad po­ło­wę miesz­kań­ców hrab­stwa. Ju­lia tu do­ra­sta­ła, obec­nie by­ła stu­dent­ką dzien­ni­kar­stwa i re­por­ter­ką stu­denc­kiej ga­ze­ty. Jej oj­ciec był pro­fe­so­rem na wy­dzia­le na­uk we­te­ry­na­ryj­nych. Ja­ko dzie­więt­na­sto­lat­ka wie­dzia­ła już do­sko­na­le, że al­ko­hol i sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści mo­gą prze­mie­nić sym­pa­tycz­nych chło­pa­ków w osob­ni­ków, któ­rych nikt nie chciał­by spo­tkać w piąt­ko­wy ra­nek.


  A mo­że za­cho­wu­je się nie­mą­drze. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak pew­ne­go ra­zu prze­cho­dzi­ła póź­nym wie­czo­rem obok Old Col­le­ge i usły­sza­ła za so­bą od­gło­sy kro­ków. Gdy ja­kiś cień wy­ło­nił się z ciem­no­ści, jej ser­ce szyb­ciej za­bi­ło i już chcia­ła się rzu­cić do uciecz­ki, ale aku­rat wte­dy po­stać, któ­ra tak ją prze­ra­zi­ła, za­wo­ła­ła ją po imie­niu. Oka­za­ło się, że to Eze­kiel Mann, któ­re­go po­zna­ła na wy­kła­dach z bio­lo­gii.


  Eze­kiel naj­pierw opo­wie­dział jej o no­wym sa­mo­cho­dzie ku­pio­nym przez bra­ta, po­tem za­czął cy­to­wać tek­sty Mon­ty Py­tho­na. Ju­lia co­raz bar­dziej przy­śpie­sza­ła kro­ku, więc kie­dy do­tar­li do aka­de­mi­ka, tak na­praw­dę już bie­gli. Eze­kiel oparł rę­kę o szy­bę, kie­dy Ju­lia we­szła do środ­ka i za­mknę­ła za so­bą drzwi.


  – Za­dzwo­nię do cie­bie! – krzyk­nął.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go i kie­ru­jąc się ku scho­dom, po­my­śla­ła: Bo­że, spraw, że­bym nie mu­sia­ła ura­zić je­go uczuć.


  Ju­lia by­ła pięk­na. Wie­dzia­ła o tym od dziec­ka, ale za­miast się z te­go cie­szyć, za­wsze uwa­ża­ła to za do­dat­ko­we ob­cią­że­nie. Lu­dzie mie­li wy­ro­bio­ne zda­nie o ład­nych dziew­czy­nach. Że są zim­ne, go­to­we każ­de­mu wbić nóż w ple­cy i za­wsze do­sta­ją za swo­je w fil­mach Joh­na Hu­ghe­sa. By­ły zdo­by­cza­mi, po któ­re nie śmiał się­gnąć ża­den chło­pak w szko­le. Wszy­scy bra­li jej nie­śmia­łość za za­dzie­ra­nie no­sa, re­zer­wę za dez­apro­ba­tę. To, że z po­wo­du tych ste­reo­ty­pów w wie­ku dzie­więt­na­stu lat by­ła dzie­wi­cą po­zba­wio­ną przy­ja­ciół, po­zo­sta­ło nie­zau­wa­żo­ne przez wszyst­kich z wy­jąt­kiem jej dwóch młod­szych sióstr.


  Na uczel­ni mia­ło wy­glą­dać to ina­czej. Wpraw­dzie aka­de­mik był od­da­lo­ny od ro­dzin­ne­go do­mu o nie­speł­na pół ki­lo­me­tra, ale Ju­lia uzna­ła to za oka­zję, że­by się wy­kre­ować od no­wa, stać się oso­bą, ja­ką za­wsze chcia­ła być: sil­ną, pew­ną sie­bie, szczę­śli­wą, za­do­wo­lo­ną z ży­cia (i wresz­cie nie­dzie­wi­cą). Zdu­si­ła wro­dzo­ne skłon­no­ści do sie­dze­nia w po­ko­ju i od­da­wa­nia się lek­tu­rze, po­rzu­ci­ła po­sta­wę nie­przej­mo­wa­nia się tym, że omi­ja ją to wszyst­ko, co dzie­je się za drzwia­mi. Te­raz za­czę­ła się tym przej­mo­wać. Wstą­pi­ła do klu­bu te­ni­so­we­go i do klu­bu bie­ga­czy, a tak­że do kół­ka przy­rod­ni­cze­go. Trzy­ma­ła się z da­la od klik, roz­ma­wia­ła ze wszyst­ki­mi, uśmie­cha­ła się do nie­zna­jo­mych. Uma­wia­ła się z chło­pa­ka­mi, któ­rzy by­li mi­li, cho­ciaż nie­ko­niecz­nie in­te­re­su­ją­cy, a ich de­spe­rac­kie po­ca­łun­ki ko­ja­rzy­ły jej się z mi­no­ga­mi przy­ssa­ny­mi do bo­ku pstrą­ga.


  A po­tem do­wie­dzia­ła się, co spo­tka­ło Be­atri­ce Oli­ver.


  Ju­lia śle­dzi­ła hi­sto­rię dziew­czy­ny, czy­ta­jąc da­le­ko­pi­sy przy­cho­dzą­ce do re­dak­cji stu­denc­kiej ga­ze­ty Red & Black. Be­atri­ce mia­ła dzie­więt­na­ście lat, ty­le sa­mo co Ju­lia. Blond wło­sy i nie­bie­skie oczy, jak Ju­lia. By­ła stu­dent­ką, jak Ju­lia.


  By­ła ślicz­na.


  Pięć ty­go­dni te­mu Be­atri­ce Oli­ver wy­szła oko­ło dzie­sią­tej wie­czo­rem z do­mu swo­ich ro­dzi­ców. Uda­ła się pie­szo do skle­pu po lo­dy dla oj­ca, któ­re­go bo­lał ząb. Ju­lia nie wie­dzia­ła, dla­cze­go ta in­for­ma­cja szcze­gól­nie utkwi­ła jej w pa­mię­ci. Wy­da­wa­ła jej się po­dej­rza­na, bo ni­by skąd po­mysł, że­by zjeść coś zim­ne­go, kie­dy bo­li ząb? Ale ro­dzi­ce Be­atri­ce po­wie­dzie­li o tym po­li­cji, więc ten szcze­gół zna­lazł się w re­la­cji.


  Be­atri­ce Oli­ver już ni­g­dy nie wró­ci­ła do do­mu.


  Ju­lia nie mo­gła prze­stać my­śleć o jej znik­nię­ciu. Wma­wia­ła so­bie, że dzie­je się tak dla­te­go, bo chcia­ła o tym na­pi­sać w Red & Black, ale w rze­czy­wi­sto­ści śmier­tel­nie ją prze­ra­zi­ło, że ktoś – nie, nie ktoś, tyl­ko dziew­czy­na w jej wie­ku – mo­że wyjść z do­mu i już ni­g­dy do nie­go nie wró­cić. Ju­lia chcia­ła po­znać wszyst­kie szcze­gó­ły. Za­le­ża­ło jej bar­dzo na tym, by po­roz­ma­wiać z ro­dzi­ca­mi Be­atri­ce Oli­ver, a tak­że prze­pro­wa­dzić wy­wiad z przy­ja­ciół­mi, ku­zy­nem, są­sia­dem, ak­tu­al­nym czy by­łym chło­pa­kiem, w ogó­le z kim­kol­wiek, kto mógł­by jej po­móc zro­zu­mieć, dla­cze­go dzie­więt­na­sto­let­nia dziew­czy­na, któ­ra mia­ła przed so­bą ca­łe ży­cie, prze­pa­dła bez śla­du.


  „Po­dej­rze­wa­my po­rwa­nie” – za­cy­to­wa­no w pierw­szym do­nie­sie­niu wy­po­wiedź funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji. Nie znik­nę­ły żad­ne rze­czy oso­bi­ste Be­atri­ce, ani to­reb­ka, ani pie­nią­dze, któ­re trzy­ma­ła w szu­fla­dzie ze skar­pet­ka­mi, a jej sa­mo­chód na­dal stał na pod­jeź­dzie przed do­mem ro­dzi­ców.


  Naj­bar­dziej mro­żą­ce krew w ży­łach oświad­cze­nie pa­dło z ust mat­ki Be­atri­ce Oli­ver: „Je­dy­nym po­wo­dem, dla­cze­go mo­ja cór­ka nie wró­ci­ła do do­mu, mo­że być to, że ktoś ją prze­trzy­mu­je wbrew jej wo­li”.


  Ktoś ją prze­trzy­mu­je.


  Ju­lia aż się wzdry­gnę­ła na myśl, że ktoś mógł­by ukraść jej wol­ność i „prze­trzy­my­wać” z da­la od bli­skich, w ogó­le z da­la od te­go wszyst­kie­go, czym ży­ła. W książ­kach z dzie­ciń­stwa po­two­ry za­wsze by­ły chu­de, czar­no­wło­se i bu­dzi­ły gro­zę, by­ły wil­ka­mi w owczej skó­rze, ale nie­wąt­pli­wie (je­śli im się bli­żej przyj­rzeć) by­ły wil­ka­mi. Wie­dzia­ła, że w praw­dzi­wym ży­ciu dzie­je się ina­czej niż w baj­kach. Nie jest ła­two do­strzec cha­rak­te­ry­stycz­ne wą­sy i bród­kę, któ­re zdra­dza­ją, że rze­ko­my wilk to Zły Czło­wiek.


  Be­atri­ce Oli­ver mógł prze­trzy­my­wać jej przy­ja­ciel lub ko­le­ga z pra­cy, są­siad bądź by­ły czy ak­tu­al­ny chło­pak, czy­li ci wszy­scy, z któ­ry­mi Ju­lia chcia­ła prze­pro­wa­dzić wy­wiad w czte­ry oczy, bez świad­ków, uzbro­jo­na je­dy­nie w no­tes i dłu­go­pis. Po­roz­ma­wiać z czło­wie­kiem, któ­ry mógł wła­śnie w tej chwi­li prze­trzy­my­wać Be­atri­ce Oli­ver w ja­kimś okrop­nym miej­scu.


  Po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu, czu­jąc, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła. Obej­rza­ła się do ty­łu, spoj­rza­ła w le­wo i w pra­wo. Mia­ła wra­że­nie, że jej oczy la­ta­ją we wszyst­kie stro­ny.


  Pró­bo­wa­ła prze­ko­nać sa­mą sie­bie, że ten nie­po­kój jest zu­peł­nie bez­pod­staw­ny. Bar­dzo moż­li­we, że nie­po­trzeb­nie tak się na­krę­ca, prze­cież mo­że ni­g­dy nie dojść do tych wy­wia­dów. Za­nim po­roz­ma­wia z kim­kol­wiek, mu­si naj­pierw po­sta­rać się o to, że­by wła­śnie jej zle­co­no te­mat „Znik­nię­cie Be­atri­ce Oli­ver”, po­nie­waż dzien­ni­karz spra­woz­daw­ca ma spe­cjal­ne upraw­nie­nia, mo­że prze­pro­wa­dzać wy­wia­dy i za­da­wać róż­ne py­ta­nia róż­nym oso­bom. Na­to­miast zwy­kła au­tor­ka choć­by naj­licz­niej­szych i naj­ob­szer­niej­szych ar­ty­ku­łów, jak na przy­kład Ju­lia, gdy­by pod­ję­ła ak­tyw­ne dzien­ni­kar­skie śledz­two, mo­gła­by być uzna­na za oso­bę wścib­ską, prze­kra­cza­ją­cą swe upraw­nie­nia.


  Naj­więk­sze­go sprze­ci­wu spo­dzie­wa­ła się ze stro­ny Gre­ga Gia­na­ko­sa, stu­den­ta peł­nią­ce­go obo­wiąz­ki re­dak­to­ra na­czel­ne­go, któ­ry uwa­żał się za na­stęp­cę Wal­te­ra Cron­ki­te’a. Pa­trząc na nie­go, Ju­lia przy­po­mi­na­ła so­bie, co jej oj­ciec mó­wił o psach ra­sy be­agle: że naj­bar­dziej lu­bią słu­chać wła­sne­go gło­su.


  Gdy­by uda­ło jej się po­zy­skać Gre­ga, wte­dy Lio­nel Van­ce, pu­pi­lek Gre­ga, nie zgło­si za­strze­żeń, choć był zły na Ju­lię, bo nie zgo­dzi­ła się z nim umó­wić. Ostat­nią prze­szko­dą był­by pan Han­nah, kie­row­nik stu­diów, któ­ry był bar­dzo mi­ły, ale zde­cy­do­wa­nie wo­lał, by re­dak­cyj­ne ze­bra­nia przy­po­mi­na­ły re­la­cje ze sko­ków do wo­dy z wy­so­kie­go urwi­ska za­miesz­cza­ne w Wi­de World of Sports.


  Skrę­ca­jąc w ko­lej­ną pu­stą uli­cę, Ju­lia w my­ślach ukła­da­ła so­bie, jak spró­bu­je sprze­dać po­mysł na swój ar­ty­kuł.


  Be­atri­ce Oli­ver, dzie­więt­na­sto­let­nia dziew­czy­na, miesz­ka­ją­ca ze swo­imi ro­dzi­ca­mi…


  Nie, za­sną z nu­dów, nim do­koń­czy zda­nie.


  Za­gi­nio­na dziew­czy­na!


  Nie. Wie­le dziew­czyn zni­ka i zwy­kle kil­ka dni póź­niej się od­naj­du­je.


  Mło­da dziew­czy­na idzie póź­nym wie­czo­rem do skle­pu, kie­dy na­gle…


  Ju­lia ob­ró­ci­ła się gwał­tow­nie.


  Usły­sza­ła za so­bą ja­kiś ha­łas. Był to od­głos szu­ra­nia, jak­by ktoś szedł uli­cą, po­włó­cząc no­ga­mi. Gdy znów się ro­zej­rza­ła, do­strze­gła ka­wał­ki po­tłu­czo­ne­go szkła, bu­tel­ki po pi­wie, po­rzu­co­ne ga­ze­ty, ale nic po­za tym. Przy­naj­mniej nic, co mo­gło­by wzbu­dzić nie­po­kój.


  Wol­no i ostroż­nie znów ru­szy­ła przed sie­bie, uważ­nie przy­glą­da­jąc się wej­ściom do bu­dyn­ków i za­uł­kom, po czym prze­szła na dru­gą stro­nę uli­cy, że­by omi­nąć wiel­ką ster­tę śmie­ci.


  Czy­sta pa­ra­no­ja.


  Re­por­te­rzy po­win­ni pa­trzeć na wszyst­ko chłod­nym okiem, ale od­kąd prze­czy­ta­ła o Be­atri­ce Oli­ver, sny Ju­lii ob­fi­to­wa­ły w szcze­gó­ły, bę­dą­ce wy­two­ra­mi jej buj­nej wy­obraź­ni. Be­atri­ce szła uli­cą. By­ła ciem­na noc. Chmu­ry prze­sło­ni­ły księ­życ. W po­wie­trzu czuć chłód. Do­strze­gła ognik pa­pie­ro­sa, usły­sza­ła ci­che stu­ka­nie bu­tów na as­fal­cie, a po­tem po­czu­ła, jak dłoń z pla­ma­mi od ni­ko­ty­ny za­ci­ska się na jej ustach, po­czu­ła ostry jak brzy­twa nóż na swo­jej szyi, po­czu­ła kwa­śny od­dech na­pa­wa­ją­ce­go prze­ra­że­niem na­past­ni­ka, któ­ry za­cią­gnął ją do sa­mo­cho­du, za­mknął w ba­gaż­ni­ku, a po­tem gdzieś wy­wiózł i uwię­ził w ciem­nym i wil­got­nym po­miesz­cze­niu.


  Gdy­by pa­ni Car­roll nie by­ła bi­blio­te­kar­ką, za­pew­ne uzna­ła­by, że źró­dłem tych mrocz­nych uro­jeń są książ­ki, któ­re czy­ta­ła jej cór­ka, i wy­mie­ni­ła­by ta­kie na przy­kład ty­tu­ły: Ob­cy przy­ja­ciel, Hel­ter Skel­ter, Mil­cze­nie owiec. Ale mat­ka Ju­lii by­ła bi­blio­te­kar­ką, więc praw­do­po­dob­nie tyl­ko wzru­szy­ła­by ra­mio­na­mi i po­ra­dzi­ła naj­star­szej cór­ce, że­by uni­ka­ła po­wie­ści, któ­re wy­wo­łu­ją u niej kosz­ma­ry, i za­ję­ła się in­ny­mi lek­tu­ra­mi.


  A mo­że ten strach, mo­że do­pusz­cza­nie do gło­su okrop­nych, przy­po­mi­na­ją­cych ob­se­sję lę­ków, uod­por­ni­ło ją na nie­bez­pie­czeń­stwo?


  Otar­ła pot z czo­ła. Ser­ce tak moc­no jej wa­li­ło, że czu­ła, jak ją ła­sko­cze ba­weł­nia­na ko­szul­ka. Się­gnę­ła do to­reb­ki. Spo­czy­wał w niej walk­man owi­nię­ty w żół­tą apasz­kę. Obie­ca­ła sio­strze, że pod­rzu­ci apasz­kę do do­mu. Po­ło­ży­ła pa­lec na kla­wi­szu „od­twa­rza­nie”, ale go nie na­ci­snę­ła. Chcia­ła tyl­ko po­czuć ka­se­tę w środ­ku, przy­wo­łać w my­ślach nie­sta­ran­ne pi­smo chło­pa­ka, któ­ry ją dla niej na­grał.


  Ro­bin Clark.


  Ju­lia po­zna­ła go dwa mie­sią­ce te­mu. Naj­pierw by­ły li­ści­ki, roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne i kil­ka spo­tkań w więk­szym gro­nie, pod­czas któ­rych pa­trzy­li na sie­bie i trzy­ma­li się za rę­ce, aż w koń­cu kie­dyś zo­sta­li sa­mi. Ca­ło­wał ją tak dłu­go i tak do­brze, że ma­ło nie po­stra­da­ła zmy­słów. Raz wstą­pi­ła ra­zem z nim do swo­je­go do­mu, ale nie po to, że­by przed­sta­wić go ro­dzi­com, ale że­by ode­brać pra­nie. Jej młod­sza sio­stra pod­kpi­wa­ła, że Ro­bin to bab­skie imię, aż Ju­lia trzep­nę­ła ją w ra­mię, że­by się za­mknę­ła. (Przy­naj­mniej ten je­den raz smar­ku­la nie po­skar­ży­ła się ro­dzi­com).


  Na ka­se­cie by­ły pio­sen­ki, któ­re we­dług Ro­bi­na po­win­ny się spodo­bać Ju­lii, a nie ta­kie, któ­re chciał­by, że­by jej się po­do­ba­ły. Więc za­miast utwo­rów Sty­xów, Chi­ca­go i Me­tal­li­ki by­ły pio­sen­ki Be­lin­dy Car­li­sle i Wil­so­na Phil­lip­sa, tro­chę Be­atle­sów i Ja­me­sa Tay­lo­ra oraz ma­sa prze­bo­jów Ma­don­ny, po­nie­waż Ro­bin uwa­żał, po­dob­nie jak Ju­lia, że Ma­don­na fan­ta­stycz­nie śpie­wa.


  Po raz pierw­szy w ży­ciu Ju­lii ja­kiś chło­pak za­ak­cep­to­wał ją ta­ką, ja­ka jest, a nie pró­bo­wał jej zmie­nić, by mu pa­so­wa­ła. Ju­lia przez wie­le lat uda­wa­ła, że lu­bi so­lów­ki na per­ku­sji, skrze­kli­we rif­fy gi­ta­ro­we i pi­rac­kie na­gra­nia wy­ko­naw­ców, któ­rzy w tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach po­nie­śli śmierć, nim zdą­ży­li udo­wod­nić świa­tu (a nie tyl­ko chło­pa­ko­wi, któ­ry skom­pi­lo­wał dla niej ka­se­tę), ja­cy są ge­nial­ni.


  Ro­bin nie chciał, że­by Ju­lia co­kol­wiek uda­wa­ła. Chciał, że­by by­ła so­bą. Pro­fe­sor Ju­lii od gen­der stu­dies praw­do­po­dob­nie do­sta­ła­by za­wa­łu, gdy­by się do­wie­dzia­ła, że Ju­lia wpraw­dzie w koń­cu po­sta­no­wi­ła być so­bą, ale sta­ło się tak tyl­ko dla­te­go, że zna­la­zła chło­pa­ka, któ­ry też te­go chciał.


  – Ro­bin – szep­nę­ła w chłod­ny po­ra­nek, bo ubó­stwia­ła wy­ma­wiać je­go imię. – Ro­bin.


  Skoń­czył dwa­dzie­ścia dwa la­ta, był szczu­pły i wy­so­ki, im­po­no­wał bi­cep­sa­mi, któ­re wy­pra­co­wał nie na si­łow­ni, ale no­sząc cięż­kie ta­ce z chle­bem w pie­kar­ni oj­ca. Miał ciem­no­brą­zo­we, prze­cho­dzą­ce w czerń wło­sy jak Bon Jo­vi i oczy nie­bie­skie jak u psów hu­sky. Kie­dy pa­trzył na Ju­lię, czu­ła dziw­ne ła­sko­ta­nie w miej­scu, któ­re­go nie po­tra­fi­ła na­zwać.


  Mia­ła przed Ro­bi­nem kil­ku chło­pa­ków. Zwy­kle by­li od niej star­si, po­dob­nie jak Ro­bin – cho­ciaż ża­den z nich nie był doj­rza­ły. Uro­da Ju­lii nie pe­szy­ła ich, po­nie­waż mie­li sa­mo­cho­dy i kie­sze­nie peł­ne pie­nię­dzy. Oj­ciec ostrze­gał Ju­lię, że tym chło­pa­kom za­le­ży tyl­ko na jed­nym. Nie ro­zu­miał, że Ju­lii też na tym za­le­ża­ło.


  Dru­ga ba­za. To naj­dal­szy punkt, do ja­kie­go kie­dy­kol­wiek się po­su­nę­ła, chy­ba że jest osob­na na­zwa na mi­łe piesz­czo­ty (mo­że short­stop?). Brent Loc­kwo­od miał szes­na­ście lat (pra­wie sie­dem­na­ście), a Ju­lia pięt­na­ście, no, bli­żej czter­na­stu. Po­pro­sił jej oj­ca o po­zwo­le­nie na rand­kę z Ju­lią, na co pan Car­roll po­ra­dził mu, że­by się ostrzygł, zna­lazł pra­cę i wte­dy po­now­nie zja­wił się w tym do­mu.


  To, że Brent kil­ka dni póź­niej po­ja­wił się ostrzy­żo­ny na re­kru­ta i w far­tu­chu z McDo­nal­da, za­sko­czy­ło jej oj­ca, ucie­szy­ło mat­kę i wy­wo­ła­ło atak śmie­chu u młod­szych sióstr. Na­to­miast Ju­lia by­ła wście­kła, ja­ko że u Bren­ta naj­bar­dziej jej się po­do­ba­ły je­go wło­sy. Od tam­tej po­ry za­pach gril­lo­wa­ne­go mię­sa wgry­zał się w skó­rę pra­wie na ze­ro ogo­lo­nej czasz­ki. Trze­ba przy tym pa­mię­tać, że Ju­lia by­ła we­ge­ta­rian­ką. W efek­cie cho­dze­nie z Bren­tem przy­po­mi­na­ło ma­ło za­baw­ną wa­ria­cję na te­mat słyn­ne­go eks­pe­ry­men­tu Paw­ło­wa.


  Ale mi­mo to na­dal pró­bo­wa­ła na przy­kład na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du Bren­ta czy na ka­na­pie w sa­lo­nie. Brent był przy­stoj­ny, wszy­scy wie­dzie­li, że miał mnó­stwo dziew­czyn, więc Ju­lia uzna­ła to za wy­jąt­ko­wą oka­zję po­zby­cia się dzie­wic­twa. Roz­pacz­li­wie chcia­ła być wy­ra­fi­no­wa­ną mło­dą ko­bie­tą, za któ­rą wszy­scy ją uwa­ża­li, czy­li ta­ką, któ­ra do­sko­na­le wie, jak po­stę­po­wać z chło­pa­ka­mi, do­świad­czo­ną, zbla­zo­wa­ną, pięk­ną, po­tra­fią­cą owi­jać męż­czyzn wo­kół ma­łe­go pal­ca.


  Ale Brent był w niej szcze­rze za­ko­cha­ny i prze­peł­nio­ny czy­sty­mi uczu­cia­mi, dla­te­go, choć oczy­wi­ście ma­rzył o speł­nie­niu, ze wszyst­kich sił sta­rał się być de­li­kat­ny i nie śpie­szył się, co w po­łą­cze­niu z je­go tłu­stą od fry­tek skó­rą by­ło kosz­mar­nie nud­ne.


  Ro­bin Clark pod żad­nym wzglę­dem nie był nud­ny. Na­praw­dę ład­nie pach­niał igli­wiem so­sno­wym po­mie­sza­nym z cał­kiem przy­jem­ną nu­tą świe­że­go pie­czy­wa. Był pięk­nie opa­lo­ny dzię­ki te­mu, że przez okrą­gły rok jeź­dził na ro­we­rze i cho­dził na pie­sze wy­ciecz­ki. Pa­trzył Ju­lii w oczy, kie­dy coś do nie­go mó­wi­ła, i nie pró­bo­wał roz­wią­zy­wać jej pro­ble­mów, tyl­ko po pro­stu słu­chał. Śmiał się z jej dow­ci­pów, na­wet tych kiep­skich, no, szcze­gól­nie tych kiep­skich. Po­tra­fił też ma­rzyć. Chciał być ar­ty­stą, po praw­dzie już nim był. (Pra­ca w pie­kar­ni by­ła tyl­ko tym­cza­so­wym za­ję­ciem). Ju­lia wi­dzia­ła kil­ka je­go dzieł. Ła­god­ne wy­gię­cie szyi je­le­nia pi­ją­ce­go wo­dę z gór­skie­go po­to­ku. Sza­lo­ne czer­wie­nie i oran­że wscho­du słoń­ca.


  Je­go rę­ka de­li­kat­nie spo­czy­wa­ją­ca na jej bio­drze.


  Nim od­wa­żył się na ten gest, na­szki­co­wał go na ser­wet­ce i po­ka­zał Ju­lii, gdy po­pi­ja­li her­ba­tę w klu­bie stu­denc­kim. Po­wie­dział jej, że przed­sta­wił na ry­sun­ku to, co chciał­by zro­bić. Kie­dy wsta­ła, po­czu­ła, że ko­la­na ma jak z wa­ty. Dło­nie jej się spo­ci­ły. Sa­ma per­spek­ty­wa te­go, co mo­że się zda­rzyć, przy­pra­wi­ła ją o ta­ki za­wrót gło­wy, że kie­dy rze­czy­wi­ście ob­jął ją w ta­lii, aż ją prze­szedł dreszcz.


  – Za­raz cię po­ca­łu­ję – szep­nął jej pro­sto do ucha, nim to zro­bił.


  Ju­lia wy­ję­ła rę­kę z to­reb­ki. Fur­go­net­ka schro­ni­ska dla bez­dom­nych, do któ­re­go zgło­si­ła się ja­ko wo­lon­ta­riusz­ka, sta­ła za­par­ko­wa­na na skrzy­żo­wa­niu Hull i Wa­shing­ton, w miej­scu nie wie­dzieć cze­mu na­zy­wa­nym Hot Cor­ner. Lu­dzie już usta­wi­li się w ko­lej­ce po śnia­da­nie. By­ło ich co naj­mniej ze trzy­dzie­stu, prze­wa­ża­li męż­czyź­ni, ko­biet zja­wi­ło się tyl­ko kil­ka. Prze­su­wa­li się, szu­ra­jąc no­ga­mi, ze spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi i z rę­ka­mi w kie­sze­niach. To oczy­wi­ste, że nie­na­wi­dzi­li ko­rzy­stać z po­mo­cy or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, ale nie mo­gli się bez niej obejść, więc by­li ska­za­ni na sta­nie w ko­lej­ce o brza­sku, że­by spo­żyć cho­ciaż je­den go­rą­cy po­si­łek w cią­gu dnia.


  – Dzień do­bry! – za­wo­ła­ła Can­di­ce Ben­der, któ­ra roz­da­wa­ła alu­mi­nio­we tac­ki z ja­jecz­ni­cą, be­ko­nem, ka­szą ku­ku­ry­dzia­ną i grzan­ką.


  Na­to­miast każ­dy mu­siał sam na­lać so­bie ka­wy z wiel­kie­go ter­mo­su umiesz­czo­ne­go w otwar­tych drzwiach fur­go­net­ki.


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. – Ju­lia wca­le się nie spóź­ni­ła, ale mia­ła zwy­czaj roz­po­czy­na­nia roz­mo­wy od ta­kich czy in­nych prze­pro­sin. Wzię­ła z fur­go­net­ki stos ko­ców, po­de­szła do lu­dzi sto­ją­cych w ko­lej­ce i zo­rien­to­wa­ła się, że jed­nej oso­by bra­ku­je, dla­te­go spy­ta­ła: – Gdzie jest Mo­na Bez Na­zwi­ska?


  Can­di­ce wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Ju­lia uważ­niej przyj­rza­ła się lu­dziom w ko­lej­ce. Jej lęk rósł w po­stę­pie geo­me­trycz­nym, kie­dy spo­glą­da­ła na ko­lej­ne twa­rze.


  – Nie wi­dzisz jej? – spy­ta­ła Can­di­ce.


  Ju­lia po­krę­ci­ła gło­wą. Wy­star­cza­ją­co dłu­go po­ma­ga­ła w schro­ni­sku, by wie­dzieć, że lu­dzie zmie­nia­ją miej­sce po­by­tu, ale nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać po­nu­rych my­śli, któ­re za­czę­ły jej się kłę­bić w gło­wie.


  Mo­na by­ła mło­da, le­d­wie kil­ka mie­się­cy star­sza od Ju­lii. W po­rów­na­niu z in­ny­mi bez­dom­ny­mi by­ła za­dba­na, czę­ściej się ką­pa­ła, ład­niej się ubie­ra­ła, bo nie wy­da­wa­ła wszyst­kich pie­nię­dzy na nar­ko­ty­ki. W dniu osiem­na­stych uro­dzin stra­ci­ła pra­wo do miesz­ka­nia u ro­dzi­ny za­stęp­czej i skoń­czy­ła tam, gdzie koń­czą nie­któ­re dziew­czy­ny, że­by prze­żyć. Kie­dy Ju­lia za­py­ta­ła ją o na­zwi­sko, Mo­na z wy­zy­wa­ją­cą mi­ną oświad­czy­ła:


  – Nie mam na­zwi­ska, ty su­ko.


  – Czy­li Mo­na Bez Na­zwi­ska – po­wie­dzia­ła Ju­lia, bo by­ła w złym hu­mo­rze i mia­ła lek­kie­go ka­ca po zor­ga­ni­zo­wa­nej ad hoc im­pre­zie z al­ko­ho­lem i se­ro­wy­mi kra­ker­sa­mi. I tak się sta­ło, że ku jej wiel­kie­mu za­że­no­wa­niu ten przy­do­mek się przy­jął.


  – Nie by­ło jej tu wczo­raj wie­czo­rem – po­wie­dzia­ła jed­na z ko­biet, wziąw­szy czy­sty koc.


  – Kie­dy wi­dzia­łaś ją ostat­ni raz? – spy­ta­ła Ju­lia.


  – Skąd mam wie­dzieć, do cho­le­ry?


  Nie by­ło tu miej­sca na wer­sal czy choć­by ele­men­tar­ną życz­li­wość. My­śla­ły tyl­ko o so­bie, in­ne ko­bie­ty trak­to­wa­ły jak kon­ku­rent­ki, dla­te­go na przy­kład roz­sie­wa­ły plot­ki. Przy­po­mi­na­ły w tym Ju­lii uczen­ni­ce szko­ły śred­niej, po­nie­waż jak tam­te przy­pi­na­ły so­bie na­wza­jem ta­kie sa­me łat­ki: „dziw­ka”, „pu­pil­ka”, „li­zu­ska”, „po­rząd­na dziew­czy­na”, „su­ka”, „ku­jon­ka”. Mo­na zo­sta­ła uzna­na za su­kę, bo by­ła ład­na. Wciąż mia­ła wszyst­kie zę­by, ma­lo­wa­ła się, nie wy­glą­da­ła na bez­dom­ną. De­li­lah uwa­ża­no za dziw­kę, bo by­ła star­sza i bar­dziej do­świad­czo­na. No i na­praw­dę by­ła dziw­ką.


  Obec­nie gru­pa li­czy­ła osiem ko­biet. Ju­lia wie­dzia­ła, że ro­dzą­ce się w jej wy­obraź­ni po­nu­re sce­na­riu­sze o ży­ciu bez­dom­nych ko­biet, w prze­ci­wień­stwie do sce­na­riu­szy do­ty­czą­cych po­rwa­nej Be­atri­ce Oli­ver, są aż nad­to praw­dzi­we. Pro­sty­tu­cja. Nar­ko­ty­ki. Głód. Cho­ro­ba. Strach. Sa­mot­ność. Bo Ju­lia szyb­ko zro­zu­mia­ła, że więk­szość lu­dzi bez­dom­nych jest nie­zwy­kle, przej­mu­ją­co, roz­pacz­li­wie sa­mot­na.


  – Wi­dzia­łam, jak Mo­na szła do la­su – po­wie­dzia­ła De­li­lah. – Wczo­raj ko­ło dzie­sią­tej, no, mo­że je­de­na­stej wie­czo­rem. Tuż przed­tem za­nim spadł deszcz.


  Ju­lia ski­nę­ła gło­wą na znak, że usły­sza­ła.


  De­li­lah bu­dzi­ła lęk, bo by­ła nie­prze­wi­dy­wal­na, po­tra­fi­ła krzy­czeć, pła­kać, mam­ro­tać pod no­sem lub śmiać się tak gło­śno, że aż dzwo­ni­ło w uszach. By­ła nar­ko­man­ką i ży­ła na uli­cy dłu­żej, niż Ju­lia pra­co­wa­ła ja­ko wo­lon­ta­riusz­ka w schro­ni­sku. De­li­lah trzy­ma­ła w kie­sze­ni zdję­cia swo­ich do­ro­słych dzie­ci i no­si­ła kom­plet strzy­ka­wek, któ­rych ni­ko­mu nie po­ży­cza­ła. W cią­gu ostat­nich czte­rech lat Ju­lia ukoń­czy­ła szko­łę śred­nią, do­sta­ła się na uczel­nię, z wy­róż­nie­niem ukoń­czy­ła pierw­szy rok stu­diów i awan­so­wa­ła na re­dak­to­ra w dzia­le dłuż­szych ar­ty­ku­łów w Red & Black.


  W tym cza­sie De­li­lah by­ła wie­lo­krot­nie ob­ra­bia­na, czy­li okra­da­na. W bój­ce stra­ci­ła przed­nie zę­by, wło­sy wy­cho­dzi­ły jej gar­ścia­mi z po­wo­du złe­go od­ży­wia­nia, na cie­le mia­ła upior­ne fio­le­to­we zmia­ny skór­ne.


  AIDS, po­my­śla­ła Ju­lia, cho­ciaż nikt nie wy­ma­wiał te­go sło­wa na głos, po­nie­waż AIDS ozna­czał wy­rok śmier­ci.


  – W le­sie ży­je grup­ka bez­dom­nych – wy­ja­śni­ła Can­di­ce, spoj­rzaw­szy na Ju­lię. – Po­je­cha­łam tam wczo­raj, że­by zo­ba­czyć, czy cze­goś nie po­trze­bu­ją, ale naj­wy­raź­niej wy­nie­śli się tam, bo uzna­li, że to za­baw­ne, a nie z po­wo­du ja­kichś tra­gicz­nych oko­licz­no­ści.


  Ju­lia da­ła koc męż­czyź­nie w woj­sko­wym mun­du­rze po­lo­wym. Na czar­nej bejs­bo­lów­ce wid­niał na­pis:


  Wiet­nam. Za­gi­nio­ny w ak­cji. Ni­g­dy nie za­po­mni­my.


  – Z wła­snej wo­li to wy­bra­ła? – zwró­ci­ła się Ju­lia do Can­di­ce. – Zro­bi­ła so­bie bi­wak? – W tym ty­go­dniu Ro­bin wy­je­chał pod na­miot z ro­dzi­ca­mi i ro­dzeń­stwem. Nie po­pro­sił Ju­lii, że­by mu to­wa­rzy­szy­ła, ale tyl­ko dla­te­go, że to dzi­wacz­ne spę­dzać wspól­nie no­ce z chło­pa­kiem w obec­no­ści je­go ro­dzi­ców. – Mo­na ja­koś mi nie wy­glą­da na mi­ło­śnicz­kę bi­wa­ków.


  – Zda­niem sze­ry­fa two­rzą sek­tę. – Can­di­ce prze­sad­nie zmarsz­czy­ła brwi. Po­dob­nie jak mat­ka Ju­lii, by­ła kie­dyś hi­pi­ską i ze zdro­wym scep­ty­cy­zmem trak­to­wa­ła wszel­ką wła­dzę. – Wszy­scy są mniej wię­cej w two­im wie­ku, mo­że tro­chę star­si. We­dług mnie to, co ro­bią, bar­dziej przy­po­mi­na ży­cie w ko­mu­nie. Iden­tycz­nie się ubie­ra­ją. Iden­tycz­nie mó­wią. Iden­tycz­nie się za­cho­wu­ją. Praw­dzi­wy Pat­ty Du­ke Show.


  Ju­lia po­wstrzy­ma­ła się przed wzru­sze­niem ra­mio­na­mi. Ra­czej jak Char­les Man­son Show, po­my­śla­ła.


  – Dla­cze­go Mo­na mia­ła­by do nich do­łą­czyć?


  – A dla­cze­go nie? – Can­di­ce za­koń­czy­ła wy­da­wa­nie po­sił­ków i wzię­ła się do ko­ców. – Za­mie­rza­ją, o ile moż­na im wie­rzyć, do­trzeć Szla­kiem Ap­pa­la­chów do gó­ry Ka­tah­din. Ale we­dług mnie to tyl­ko pre­tekst, że­by prze­stać się myć i pa­rzyć się jak kró­li­ki.


  – Je­stem za! – wrza­snął we­te­ran woj­ny wiet­nam­skiej.


  – Gdzie roz­bi­li obóz? – spy­ta­ła Ju­lia.


  – Za­raz za Wi­shing Rock – po­wie­dzia­ła Can­di­ce.


  Czy­li da­le­ko od miej­sca, gdzie w tym ty­go­dniu Ro­bin roz­bił na­miot ra­zem ze swo­imi ro­dzi­ca­mi i ro­dzeń­stwem.


  – Co o tym my­ślisz? – spy­ta­ła Can­di­ce. By­ła eme­ry­to­wa­ną na­uczy­ciel­ką i na­dal pra­gnę­ła kształ­to­wać mło­de umy­sły. – Wi­dzisz sie­bie, jak opusz­czasz dom i re­zy­gnu­jesz ze wszyst­kich swo­ich dóbr do­cze­snych, by żyć na ło­nie na­tu­ry?


  Ju­lia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, cho­ciaż ła­twiej by­ło­by jej wy­obra­zić sie­bie, jak cho­dzi po Księ­ży­cu.


  – Wol­ne du­chy, praw­da? I mu­szę przy­znać, że tro­chę to ro­man­tycz­ne.


  Can­di­ce się uśmiech­nę­ła. Wi­docz­nie usły­sza­ła wła­ści­wą od­po­wiedź.


  Ju­lia wy­ję­ła z po­jem­ni­ka tor­bę na śmie­ci, po czym za­czę­ła zbie­rać pu­ste tac­ki alu­mi­nio­we i ku­becz­ki po ka­wie. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go nie ma opo­rów przed sprzą­ta­niem po tych lu­dziach, kie­dy pod­nie­sie­nie brud­nej skar­pet­ki po­zo­sta­wio­nej na scho­dach przez jed­ną z jej le­ni­wych młod­szych sióstr do­pro­wa­dza ją do fu­rii.


  Za­czę­ła pra­co­wać w schro­ni­sku ja­ko wo­lon­ta­riusz­ka nie­dłu­go po tym, jak skoń­czy­ła pięt­na­ście lat. By­ło la­to, nu­dzi­ła się, na­wet nie mia­ła pod rę­ką żad­nych ksią­żek, któ­re chcia­ła­by prze­czy­tać. A młod­sze sio­stry do­pro­wa­dza­ły ją do sza­łu. Mia­ła do­syć pil­no­wa­nia dzie­ci. Mia­ła do­syć cze­ka­nia, aż do­ro­śnie.


  – Prze­ko­naj­my się, czy dys­po­nu­jesz tym, co nie­zbęd­ne, że­by te­mu spro­stać – po­wie­dział oj­ciec, gdy wiózł ją au­tem do schro­ni­ska.


  – To zna­czy czym? – pie­kli­ła się Ju­lia, bo nie wie­dzia­ła, o co cho­dzi oj­cu, któ­ry wiózł ją do gor­szej czę­ści mia­sta, gdzie bę­dzie mu­sia­ła usłu­gi­wać śmier­dzą­cym i nie­zrów­no­wa­żo­nym psy­chicz­nie bez­dom­nym.


  Schro­ni­sko mia­ło być dla niej lek­cją ży­cia, jak wte­dy, kie­dy ro­dzi­ce ka­za­li cór­kom wy­brać ze swo­ich rze­czy po jed­nym pre­zen­cie gwiazd­ko­wym dla dzie­ci z do­mu dziec­ka. Oczy­wi­ście nie mo­gły to być skar­pet­ki czy bie­li­zna, tyl­ko na­praw­dę coś. Ju­lia nie­na­wi­dzi­ła ży­cio­wych lek­cji. Nie zno­si­ła, kie­dy zmu­sza­no ją do cze­go­kol­wiek. Nie­na­wi­dzi­ła, kie­dy pod­stęp­nie ka­za­no jej wsiąść do sa­mo­cho­du z ta­tą, któ­ry po­wie­dział, że spraw­dzą, jak się ma­ją ma­łe pie­ski. By­ła upar­ta (jak jej mat­ka, mó­wił oj­ciec) i krnąbr­na (jak jej oj­ciec, mó­wi­ła mat­ka), za­du­fa­na w so­bie (jak jej ro­dzi­ce, mó­wi­ła bab­ka) i apo­dyk­tycz­na (jak bab­cia, mó­wi­ły jej sio­stry), i wła­śnie tyl­ko dla­te­go zdo­ła­ła wy­trzy­mać w schro­ni­sku przez kil­ka pierw­szych mie­się­cy.


  Po­ka­żę mu, że mnie na to stać! – po­wta­rza­ła so­bie w du­chu, go­tu­jąc, sprzą­ta­jąc i pio­rąc z ta­kim za­wzię­ciem, że jej mat­ka ze zło­ści cho­dzi­ła z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi.


  – Ju­lia po­zmy­wa­ła na­czy­nia? – Głos mia­ła ostry jak dzwo­nek u ro­we­ru. – Ju­lia Car­roll, naj­star­sza z miesz­ka­ją­cych w tym do­mu dziew­cząt?


  Trud­no wy­ja­śnić, dla­cze­go wy­trwa­ła w tym wo­lon­ta­ria­cie. De­li­kat­nie mó­wiąc, nie prze­pa­da­ła za pra­niem brud­nych ubrań ani szo­ro­wa­niem ubi­ka­cji, a jed­nak dwa, trzy ra­zy w ty­go­dniu ścią­ga­ła się z łóż­ka o siód­mej ra­no i szła do dziel­ni­cy bie­do­ty al­bo do schro­ni­ska przy Prin­ce Ave­nue, że­by roz­da­wać je­dze­nie lub ko­ce lub sprzą­tać po nar­ko­ma­nach, cho­rych psy­chicz­nie i in­nych za­gu­bio­nych du­szach za­klę­tych w wy­nisz­czo­nych i czę­sto jak­że ohyd­nych cia­łach.


  A wła­śnie, wy­gląd… Z uwa­gi na jej wy­gląd wszy­scy chcie­li, że­by po­ma­ga­ła im wła­śnie Ju­lia.


  Po­trzeb­na by­ła lu­dziom, któ­rzy ko­rzy­sta­li z po­mo­cy schro­ni­ska.


  – Mo­gła­byś do­koń­czyć za mnie, ma­ła? – spy­ta­ła Can­di­ce. – Mam spo­tka­nie z bur­mi­strzem.


  – Na­tu­ral­nie. – Ju­lia wrzu­ci­ła tor­bę ze śmie­cia­mi do fur­go­net­ki, po czym wzię­ła kil­ka dłu­go­pi­sów i plik pa­pie­rów z przed­nie­go sie­dze­nia. By­ły to for­mu­la­rze, któ­re na­le­ża­ło wy­peł­nić, by in­wa­li­da lub we­te­ran wo­jen­ny do­stał za­si­łek, by cho­ry otrzy­mał świad­cze­nia le­kar­skie.


  Przez kil­ka naj­bliż­szych go­dzin Ju­lia zaj­mo­wa­ła się pra­cą pa­pier­ko­wą, dzwo­ni­ła do agen­cji sta­no­wych z cuch­ną­cej bud­ki te­le­fo­nicz­nej i roz­ma­wia­ła z bez­dom­ny­mi o tym, co za­mie­rza­ją zro­bić ze swo­im ży­ciem. Wie­lu przy­ja­ciół Ju­lii drwi­ło z jej pra­cy wo­lon­ta­riusz­ki. Na przy­kład twier­dzi­li, że bez­dom­ni są śmier­dzą­cy­mi le­nia­mi i dla­te­go wła­śnie sta­li się bez­dom­ny­mi. Nie ro­zu­mie­li, że lu­dzie jak­że czę­sto koń­czą na uli­cy nie z po­wo­du po­waż­nych ułom­no­ści cha­rak­te­ru, ale w wy­ni­ku se­rii na po­zór drob­nych błęd­nych de­cy­zji, na przy­kład wku­rze­nia nie­wła­ści­we­go gli­nia­rza, prze­sta­wa­nia z nie­od­po­wied­ni­mi ludź­mi, nie­sta­wie­nia się na spo­tka­nie w szko­le, w spra­wie pra­cy lub z ku­ra­to­rem są­do­wym, bo by­li zbyt wy­czer­pa­ni, że­by pa­mię­tać o na­sta­wie­niu bu­dzi­ka.


  Wpraw­dzie nie by­ła psy­chia­trą, ale szyb­ko się zo­rien­to­wa­ła, że wie­lu bez­dom­nych ma pro­ble­my ze zdro­wiem psy­chicz­nym, na przy­kład ła­god­ną for­mę pa­ra­noi, de­pre­sję czy uro­je­nia.


  – Re­agan – po­wie­dzia­ła mat­ka, kie­dy Ju­lia zwró­ci­ła jej na to uwa­gę. – Czy za­sta­no­wił się, co się sta­nie, kie­dy zmniej­szy po­moc władz fe­de­ral­nych dla szpi­ta­li psy­chia­trycz­nych? Te­raz by­li pa­cjen­ci al­bo ży­ją na uli­cy, al­bo sie­dzą w wię­zie­niu.


  Be­atri­ce Oli­ver. Dziew­czy­na, któ­ra po­szła po lo­dy i już nikt ni­g­dy jej nie zo­ba­czył. By­ła le­czo­na na de­pre­sję, czy­li cho­ro­bę psy­chicz­ną. Ju­lia wie­dzia­ła o tym z do­nie­sień agen­cji pra­so­wych. As­so­cia­ted Press wy­sła­ła re­por­te­ra, że­by po­roz­ma­wiał z ro­dzi­ca­mi, któ­rzy roz­pacz­li­wie szu­ka­li cór­ki (a ra­czej jej zwłok, cho­ciaż nikt nie po­wie­dział te­go na głos), i mat­ka przy­zna­ła, że Be­atri­ce le­czy­ła się kie­dyś na de­pre­sję.


  Ju­lia po­szła do psy­chia­try na pierw­szym ro­ku stu­diów. Ni­ko­mu o tym nie po­wie­dzia­ła, po­nie­waż wsty­dzi­ła się przy­znać, że ży­cie z da­la od ro­dzi­ców i sióstr nie by­ło tak ła­twe, jak to so­bie wy­obra­ża­ła. Pod ko­niec se­sji le­karz za­czął zie­wać, co bar­dziej po­mo­gło Ju­lii, niż je­go ma­ło kon­kret­ne i naj­pew­niej da­wa­ne na od­czep­ne­go ra­dy (do­łą­czyć do gru­py te­ra­peu­tycz­nej – spró­bo­wać za­jąć się czymś no­wym – zmie­nić fry­zu­rę – czę­ściej się uśmie­chać), bo uświa­do­mi­ła so­bie, że jej pro­ble­my są po pro­stu pro­za­icz­ne. In­ni miesz­kań­cy kam­pu­su, na po­zór ma­ją­cy wszyst­ko po­ukła­da­ne w gło­wach, za­pew­ne cier­pią na po­dob­ne i ma­ło ory­gi­nal­ne fo­bie.


  Ale za­da­ła so­bie py­ta­nie: gdy­by pew­ne­go dnia znik­nę­ła al­bo, Bo­że broń, ją po­rwa­no, czy re­por­ter do­wie­dział­by się, że po­szła na roz­mo­wę do psy­chia­try? I czy wi­zy­ta u psy­chia­try świad­czy, że cier­pi na cho­ro­bę psy­chicz­ną?


  – Za­bra­li ją! – Ostry głos De­li­lah wy­rwał Ju­lię z za­my­śle­nia. – Za­pa­mię­taj so­bie mo­je sło­wa, sio­stro.


  Ju­lia unio­sła wzrok znad li­stu, któ­ry De­li­lah pi­sa­ła do cór­ki. Dziew­czy­na ni­g­dy nie od­pi­sy­wa­ła, co wy­wo­ły­wa­ło więk­sze roz­cza­ro­wa­nie u Ju­lii niż u De­li­lah.


  – Za­bra­li ją – po­wtó­rzy­ła. – Mo­nę Bez Na­zwi­ska. Za­brał ją ja­kiś fa­cet.


  – Och – bąk­nę­ła Ju­lia, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć.


  – Nie tak zwy­czaj­nie – cią­gnę­ła De­li­lah. – Za­brał ją jak… – De­li­lah chrząk­nę­ła, wy­cią­ga­jąc rę­ce, jak­by chcia­ła ko­goś chwy­cić wbrew je­go wo­li.


  Ju­lia ob­ję­ła się, jak­by ja­kiś ta­jem­ni­czy męż­czy­zna chciał zła­pać ją.


  – Szła uli­cą – mó­wi­ła De­li­lah. – Prze­cho­dzi­ła obok sta­re­go sa­mo­cho­du, kie­dy za­trzy­ma­ła się czar­na fur­go­net­ka, otwo­rzy­ły się drzwi i ja­kiś fa­cet, wiel­ki, bia­ły fa­cet wy­cią­gnął rę­ce i… – Znów wy­ko­na­ła gest chwy­ta­nia.


  Ju­lia po­tar­ła ra­mio­na, bo do­sta­ła gę­siej skór­ki. Uj­rza­ła, jak nad­jeż­dża czar­na fur­go­net­ka, jak otwie­ra­ją się drzwi, jak z ciem­no­ści wy­ła­nia się sta­ran­nie ostrzy­żo­ny, ty­po­wo ame­ry­kań­ski chło­pak. Pal­ce u wy­cią­gnię­tych rąk prze­mie­ni­ły się w szpo­ny. Wy­krzy­wił twarz tak, że uka­za­ły się ostre jak brzy­twa zę­by.


  – Po­słu­chaj mnie, dziew­czy­no. – Głos De­li­lah przy­po­mi­nał groź­ny po­mruk. – Po­rwa­li ją. Każ­de­go z nas mo­gą po­rwać. Cie­bie też.


  Ju­lia odło­ży­ła dłu­go­pis i utkwi­ła wzrok w ka­pra­wych, żół­tych oczach De­li­lah. He­ro­ina. Do te­go słu­ży­ły igły w jej ze­sta­wie strzy­ka­wek. Mię­sak Ka­po­sie­go, stąd te zmia­ny skór­ne. Ju­lia na­pi­sa­ła dla Red & Black kil­ka ar­ty­ku­łów na te­mat HIV i AIDS. Wie­dzia­ła, że ten rzad­ki ro­dzaj ra­ka mo­że roz­prze­strze­nić się na na­rzą­dy we­wnętrz­ne i spo­wo­do­wać zmia­ny w mó­zgu. De­li­lah ni­g­dy nie by­ła zu­peł­nie nor­mal­na. Czy opo­wia­da swo­je zwi­dy lub sny? Wy­da­wa­ło się ma­ło praw­do­po­dob­ne, by ktoś mógł zo­stać po­rwa­ny z uli­cy w sa­mym cen­trum Athens.


  Ale z dru­giej stro­ny rów­nie ma­ło praw­do­po­dob­ne wy­da­wa­ło się to, że mo­że zo­stać po­rwa­na dziew­czy­na, któ­ra idzie do po­bli­skie­go skle­pu po lo­dy dla ta­ty.


  Nie tyl­ko po­rwa­na.


  Uwię­zio­na.


  – Wcze­śniej mó­wi­łaś, że wi­dzia­łaś, jak Mo­na idzie do la­su – przy­po­mnia­ła de­li­kat­nie Ju­lia.


  – Opo­ny fur­go­net­ki by­ły brud­ne. Ob­le­pio­ne tra­wą i bło­tem. Za­ło­żę się o swój pra­wy cy­cek, że wy­wiózł ją do la­su. – Na­chy­li­ła się do Ju­lii, któ­ra po­czu­ła nie­świe­ży od­dech i za­pach ni­ko­ty­ny. – Męż­czyź­ni wy­czy­nia­ją róż­ne rze­czy z dziew­czy­na­mi, mo­ja dro­ga. Ta­kie rze­czy, o któ­rych wo­la­ła­byś nie wie­dzieć.


  Ju­lia po­czu­ła, że zje­ży­ły jej się wszyst­kie wło­ski na kar­ku.


  – Ha! – De­li­lah się ro­ze­śmia­ła jak za­wsze, kie­dy uda­ło jej się ko­goś spro­wo­ko­wać. – Ha! – Zła­pa­ła się za brzuch. Z jej ust nie wy­do­był się ża­den dźwięk, ale od­rzu­ci­ła gło­wę do ty­łu, jak­by by­ło jej bar­dzo we­so­ło. Bez­zęb­ne dzią­sła bły­snę­ły w pro­mie­niach słoń­ca.


  Ju­lia po­tar­ła kark.


  Be­atri­ce Oli­ver. Mo­na Bez Na­zwi­ska. Miesz­ka­ły w od­le­gło­ści trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów od sie­bie. Obie by­ły ład­ne. Obie by­ły blon­dyn­ka­mi i mia­ły mniej wię­cej ty­le sa­mo lat. Obie szły wie­czo­rem uli­cą. Czy je obie wy­pa­trzył ja­kiś zły czło­wiek i po­sta­no­wił po­rwać?


  Ten sam zły czło­wiek? Dwóch róż­nych złych lu­dzi? Czy obaj ci męż­czyź­ni są te­raz w do­mach ze swo­imi ro­dzi­na­mi? Czy szy­ku­ją śnia­da­nie dla dzie­ci al­bo go­lą się lub ca­łu­ją żo­ny na do wi­dze­nia, ca­ły czas uśmie­cha­jąc się do sie­bie, roz­wa­ża­jąc, co nie­dłu­go zro­bią po­rwa­nym dziew­czy­nom?


  – Ej! – De­li­lah trą­ci­ła Ju­lię w ra­mię. – Za­mie­rzasz to skoń­czyć? Nie mo­gę tu sie­dzieć ca­ły dzień.


  Ju­lia wzię­ła dłu­go­pis i skoń­czy­ła pi­sać list do cór­ki De­li­lah, jak zwy­kle do­łą­cza­jąc po­zdro­wie­nia, cho­ciaż mat­ka tej dziew­czy­ny ni­g­dy jej o to nie pro­si­ła.


  Go­dzi­na 10.42


  Lip­scomb Hall, Uni­wer­sy­tet Geo­r­gii, Athens


  Nie­speł­na trzy­dzie­ści mi­nut po po­wro­cie do aka­de­mi­ka Ju­lię obu­dzi­ło upo­rczy­we dzwo­nie­nie pa­ge­ra. Po omac­ku się­gnę­ła do tor­by, że­by wy­łą­czyć iry­tu­ją­cy sy­gnał, a dłoń za­plą­ta­ła się w żół­tą apasz­kę, któ­rą mia­ła pod­rzu­cić sio­strze do do­mu. W koń­cu zna­la­zła przy­cisk i wy­łą­czy­ła brzę­cze­nie.


  Prze­wró­ci­ła się na wznak i utkwi­ła wzrok w su­fi­cie. Ser­ce tak moc­no wa­li­ło, że czu­ła je nie­mal w gar­dle. Przy­tknę­ła pal­ce do szyi i za­czę­ła mie­rzyć puls. Za­cze­ka­ła, aż zwol­nił do nor­mal­nej war­to­ści.


  Znów jej się przy­śni­ła Be­atri­ce Oli­ver, ale tym ra­zem nie ob­ser­wo­wa­ła jej z da­le­ka, tyl­ko nią by­ła. Roz­ma­wia­ła ze swo­im oj­cem – oj­cem Ju­lii – o je­go bo­lą­cym zę­bie, po­tem za­pro­po­no­wa­ła, że pój­dzie do skle­pu po lo­dy, a mat­ka da­ła jej pie­nią­dze. Po­tem Ju­lia szła uli­cą, lecz te­raz już nie by­ła Be­atri­ce Oli­ver, bo na­gle prze­mie­ni­ła się w Mo­nę Bez Na­zwi­ska. By­ło ciem­no, w po­wie­trzu pa­no­wał ziąb. Zo­ba­czy­ła sta­ry sa­mo­chód, a po­tem spo­co­na dłoń męż­czy­zny za­ci­snę­ła się na jej ustach. Po­ry­wacz za­cią­gnął ją do ciem­ne­go, bu­dzą­ce­go gro­zę wnę­trza fur­go­net­ki.


  Ju­lia unio­sła dłoń do ust, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kie to uczu­cie, gdy ktoś na­gle nas uci­sza. Jed­nak gdy prze­su­nę­ła pal­ca­mi po war­gach, do­tyk prze­mie­nił się w mu­śnię­cia i za­nim się zo­rien­to­wa­ła, za­po­mnia­ła o spo­co­nym, złym męż­czyź­nie, bo ca­łą jej uwa­gę po­chło­nął Ro­bin. Je­go mięk­kie war­gi na jej war­gach. Zdu­mie­wa­ją­co szorst­ki po­li­czek ocie­ra­ją­cy się o jej szy­ję. Je­go du­że dło­nie, czu­le obej­mu­ją­ce jej pier­si, i co się wte­dy z nią dzia­ło. Bo Ro­bin umiał ją pie­ścić. Nie ob­ła­piał jej, nie wy­gi­nał, nie rzu­cał się na nią jak bez­dom­ny pies. Ko­chał się z nią.


  Bę­dzie się z nią ko­chał, po­sta­no­wi­ła Ju­lia. Jej mat­ka, któ­ra lu­bi­ła szcze­rze i bez skrę­po­wa­nia roz­ma­wiać o wszyst­kim, od sek­su po nar­ko­ty­ki, po­wie­dzia­ła Ju­lii, że to nic złe­go mieć in­tym­ne kon­tak­ty z każ­dym, z kim tyl­ko się chce. Waż­ne, by mieć pew­ność, że na­praw­dę się te­go chce.


  Ju­lia na­praw­dę chcia­ła się ko­chać z Ro­bi­nem Clar­kiem.


  Nie że­by po­trze­bo­wa­ła po­zwo­le­nia mat­ki.


  Ju­lia prze­krę­ci­ła się na bok. Nan­cy Griggs, jej współ­lo­ka­tor­ka, dwa­dzie­ścia mi­nut te­mu wy­szła na za­ję­cia garn­car­stwa. Ju­lia uda­wa­ła, że śpi. Okrop­nie się po­kłó­ci­ły, bo Ju­lia zro­bi­ła Nan­cy ka­za­nie, że­by nie prze­sia­dy­wa­ła w ba­rach do póź­na i po­pro­si­ła ko­goś god­ne­go za­ufa­nia, że­by ją od­pro­wa­dził do aka­de­mi­ka.


  Nan­cy wzno­si­ła oczy ku nie­bu, co wpra­wi­ło Ju­lię w wo­jow­ni­czy na­strój, a to ni­g­dy nie wró­ży­ło nic do­bre­go. Krzy­cząc na ca­ły głos na swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę, Ju­lia zda­wa­ła so­bie spra­wę, że za­cho­wu­je się jak mat­ka, jej ro­dzo­na mat­ka, ale po raz pierw­szy w ży­ciu by­ło jej to obo­jęt­ne. Be­atri­ce Oli­ver praw­do­po­dob­nie przy­da­ło­by się ostre ka­za­nie na te­mat te­go, że­by uwa­żać, że­by nie dać się po­rwać na uli­cy zde­pra­wo­wa­ne­mu sza­leń­co­wi, kie­dy póź­nym wie­czo­rem pój­dzie po lo­dy dla oj­ca.


  – Daj mi spo­kój – po­wie­dzia­ła je­dy­nie Nan­cy. – To, że wresz­cie masz chło­pa­ka, nie zna­czy, że co­kol­wiek wiesz.


  Bo Nan­cy tak na­praw­dę by­ła wście­kła na nią wła­śnie z te­go po­wo­du. Ju­lia ni­g­dy wcze­śniej nie by­ła za­ko­cha­na (czy te­raz jest za­ko­cha­na?). Ni­g­dy nie mia­ła chło­pa­ka na sta­łe (Ro­bin był jej chło­pa­kiem na sta­łe). Pod­czas trwa­ją­cej bli­sko pięt­na­ście lat przy­jaź­ni to Nan­cy za­wsze mia­ła chło­pa­ków i ro­bi­ła ta­kie rze­czy, ja­kie Ju­lia zna­ła tyl­ko z ksią­żek.


  Przy­po­mnia­ło jej się jed­no z po­wie­dzeń bab­ki: „Two­ja ska­kan­ka prze­mie­ni­ła się w smycz”.


  – Ro­bin! – Ju­lia usia­dła na łóż­ku, jej ser­ce znów wa­li­ło, do ust na­pły­nę­ła śli­na.


  Wy­ję­ła pa­ger z to­reb­ki. Mo­że to Ro­bin? Mo­że wła­śnie stoi w bud­ce te­le­fo­nicz­nej w le­sie i cze­ka na te­le­fon od niej? Przy­ci­snę­ła gu­zik, że­by wy­świe­tlił się nu­mer. Ju­lia mia­ła ocho­tę ci­snąć pa­ge­rem przez po­kój. To nie Ro­bin, tyl­ko praw­do­po­dob­nie jed­na z bez­na­dziej­nych sio­strzy­czek zro­bi­ła jej głu­pi ka­wał.


  – Bar­dzo śmiesz­ne – mruk­nę­ła, przy­pusz­cza­jąc, że o tej po­rze z pew­no­ścią na­pi­sa­ła to śred­nia sio­stra, bo grzecz­na naj­młod­sza sio­stra ni­g­dy nie opusz­cza­ła lek­cji.


  Spu­ści­ła no­gi z łóż­ka i spoj­rza­ła na ba­ła­gan pa­nu­ją­cy w czę­ści po­ko­ju na­le­żą­cej do Nan­cy. Ra­zem ku­pi­ły w do­mu to­wa­ro­wym Se­ars po­ściel, wy­bra­ły za­sło­ny i pla­ka­ty, że­by ozdo­bić po­kój. Prze­zna­czy­ły na to pie­nią­dze, któ­re za­ro­bi­ły, pil­nu­jąc dzie­ci. Ju­lia pa­mię­ta­ła, ja­kie się czu­ły do­ro­słe – sa­me ro­bi­ły za­ku­py! Wy­da­wa­ły cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze! Trosz­czy­ły się o sie­bie jak oso­by do­ro­słe! A po­tem Ju­lia wró­ci­ła do do­mu i zja­dła chiń­skie da­nie na wy­nos, za któ­re za­pła­ci­li jej ro­dzi­ce, upra­ła ubra­nia, któ­re jej ku­pi­li, w pral­ce na­le­żą­cej do nich. I po­czu­ła się okrop­nie, bo na­praw­dę nie mia­ła żad­nych moż­li­wo­ści, że­by sa­ma się utrzy­my­wać.


  Prze­szła dwa kro­ki, usia­dła za biur­kiem i utkwi­ła wzrok w kart­ce pa­pie­ru, na któ­rej za­czę­ła pi­sać list mi­ło­sny do Ro­bi­na. Za­cy­to­wa­ła pio­sen­kę Ma­don­ny o ca­ło­wa­niu się w Pa­ry­żu i trzy­ma­niu się za rę­ce w Rzy­mie.


  Czy na­praw­dę po­win­na się zde­cy­do­wać na seks z nim? Czy Ro­bin był tym wła­ści­wym męż­czy­zną? Rok te­mu Ju­lia od­da­ła­by swo­je dzie­wic­two nie­mal pierw­sze­mu chło­pa­ko­wi z brze­gu. Dla­cze­go na­gle sta­ło się ta­kie waż­ne, z kim zro­bi to pierw­szy raz?


  Ołów­kiem po­wio­dła po sło­wach pio­sen­ki:


  Ca­ło­wać Cię w Pa­ry­żu…


  Te­raz nie by­ła naj­lep­sza po­ra na pi­sa­nie li­stu mi­ło­sne­go, szcze­gól­nie że Ro­bin nie wró­ci przed koń­cem ty­go­dnia. Nie bę­dzie się za­cho­wy­wa­ła jak głu­pie dziew­czę­ta, któ­re dla chło­pa­ka re­zy­gnu­ją ze swe­go ży­cia. Po­win­na się uczyć do trud­ne­go eg­za­mi­nu koń­co­we­go z psy­cho­lo­gii. Po­win­na jesz­cze raz prze­czy­tać swój re­fe­rat o Spen­se­rze na po­łu­dnio­we za­ję­cia z pro­fe­so­rem Edward­sem. Po­win­na po­pra­co­wać nad tym, jak sprze­dać swój po­mysł na ar­ty­kuł w Red & Black, bo mi­nę­ło już pięć ty­go­dni od po­rwa­nia Be­atri­ce Oli­ver i Ju­lii trud­no bę­dzie prze­ko­nać Gre­ga, Lio­ne­la i pa­na Han­na­ha, że spra­wa na­dal jest ak­tu­al­na.


  Po­stu­ka­ła się ołów­kiem w usta. Utkwi­ła wzrok w zdję­cia przy­cze­pio­ne do ścia­ny przed­sta­wia­ją­ce Nan­cy fil­mu­ją­cą pta­ka, sio­stry nie­po­rad­nie ro­bią­ce gwiaz­dę w par­ku, ro­dzi­ców tań­czą­cych na przy­ję­ciu (ja­kiś wol­ny ta­niec, ale wy­glą­da­ło to ro­man­tycz­nie, a nie dzi­wacz­nie), ich żół­wia Her­sche­la Wal­ke­ra (nie­do­ce­nio­ny pre­zent na Dzień Mat­ki), jak wy­grze­wa się na gan­ku przed do­mem.


  Ślicz­na mło­da dziew­czy­na szła uli­cą, gdy wtem…


  Na­gle Ju­lię prze­szedł dreszcz. Czy Be­atri­ce Oli­ver też by­ła dzie­wi­cą? Czy ten, kto ją po­rwał (i ją wię­ził), był pierw­szym męż­czy­zną, z któ­rym od­by­ła sto­su­nek?


  I rów­nież ostat­nim?


  – Za­mknij się! – krzyk­nę­ła ja­kaś dziew­czy­na na ko­ry­ta­rzu. Jej po­łu­dnio­wy ak­cent z Ala­ba­my tłu­mi­ły za­mknię­te, drew­nia­ne drzwi. Mó­wi­ła tak, jak­by się z kimś prze­ko­ma­rza­ła, i Ju­lia z miej­sca po­czu­ła do niej an­ty­pa­tię, cho­ciaż ni­g­dy jej nie wi­dzia­ła na oczy. – Nie, ty to zro­bi­łeś, głup­ta­sie.


  Ju­lia pod­sko­czy­ła na krze­śle, kie­dy za­trzę­sły się drzwi, bo ktoś wa­lił w nie pię­ścią.


  – Jest tam kto? – za­wo­ła­ła dziew­czy­na z Ala­ba­my.


  Aka­de­mik nie był ko­edu­ka­cyj­ny, więc Ju­lia nie za­rzu­ci­ła szla­fro­ka, cho­ciaż mia­ła na so­bie tyl­ko ba­weł­nia­ną ko­szul­kę i bie­li­znę. Po­ża­ło­wa­ła te­go, kie­dy stwier­dzi­ła, że ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła tej dziew­czy­ny.


  Nie po­wstrzy­ma­ło to jej przed wtar­gnię­ciem do po­ko­ju.


  – Ale ba­ła­gan. Na­le­ża­ło­by tu po­sprzą­tać. – Dziew­czy­na z Ala­ba­my zaj­rza­ła pod łóż­ko Nan­cy, a po­tem za biur­ko. Na­stęp­nie skie­ro­wa­ła się do sza­fy.


  – Prze­pra­szam – ode­zwa­ła się Ju­lia. – Czy my się zna­my?


  – Je­stem przy­ja­ciół­ką Nan­cy. – Dziew­czy­na otwo­rzy­ła sza­fę Nan­cy. – Po­wie­dzia­ła, że mo­gę po­ży­czyć jej… O, tu jest. – Wy­cią­gnę­ła skó­rza­ną tor­bę na ra­mię, przy oka­zji prze­wra­ca­jąc stos bu­tów. Od­wró­ci­ła się i zmie­rzy­ła Ju­lię od stóp do głów. – Ład­ne skar­pet­ki.


  Wy­szła z mi­ną peł­ną dez­apro­ba­ty.


  Ju­lia spoj­rza­ła na swo­je skar­pet­ki. By­ły sza­re z wy­szy­ty­mi czar­no-brą­zo­wy­mi jam­ni­ka­mi. Mia­ła ocho­tę wy­biec na ko­ry­tarz i spy­tać dziew­czy­nę, co jej się nie spodo­ba­ło w jej skar­pet­kach. Ale wie­dzia­ła, że nie cho­dzi o skar­pet­ki, tyl­ko o po­ka­za­nie Ju­lii, gdzie jej miej­sce.


  Sły­sza­ła o ta­kich gier­kach, ale nie mia­ła po­ję­cia, jak je roz­gry­wać.


  Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Se­mi­na­rium o Spen­se­rze za­czy­na­ło się w po­łu­dnie. Mu­sia­ła naj­pierw pod­rzu­cić sio­strze żół­tą apasz­kę i wziąć wy­dru­ki, któ­re mat­ka obie­ca­ła zo­sta­wić na ku­chen­nym sto­le. Słoń­ce świe­ci­ło. By­ło rześ­ko. Mo­że prze­jażdż­ka na ro­we­rze spra­wi, że po­zbę­dzie się choć­by czę­ści złych my­śli.


  Wło­ży­ła dżin­sy, za­rzu­ci­ła swe­ter na ba­weł­nia­ną ko­szul­kę, zła­pa­ła to­reb­kę i spa­ko­wa­ła tor­bę na książ­ki. Gdy za­mknę­ła drzwi na klucz, po­my­śla­ła, że po­win­na umyć zę­by i się ucze­sać, ale mo­że to zro­bić w do­mu. Zna­czy się w do­mu ro­dzi­ców, bo już nie miesz­ka­ła na Bo­ule­vard.


  Przed aka­de­mi­kiem chwi­lę zma­ga­ła się z za­rdze­wia­łą kłód­ką przy ro­we­rze, w któ­rej z tru­dem ob­ra­cał się klu­czyk. Po­ran­na mgła zu­peł­nie opa­dła, nim Ju­lia prze­je­cha­ła pod czar­nym że­la­znym łu­kiem, któ­ry ozna­czał wej­ście do Pół­noc­ne­go Kam­pu­su. Chy­ba po­win­na wziąć kurt­kę, ale nie zmar­z­nie, je­śli bę­dzie je­cha­ła w słoń­cu. La­wi­ro­wa­ła mię­dzy stu­den­ta­mi idą­cy­mi środ­kiem Bro­ad Stre­et. By­li w po­god­nym na­stro­ju. Zi­ma nie od­pusz­cza­ła, na­le­ża­ło się cie­szyć z każ­de­go sło­necz­ne­go dnia.


  Od­le­głość mię­dzy aka­de­mi­kiem a do­mem ro­dzi­ców Ju­lii moż­na by­ło po­ko­nać w nie­speł­na pięt­na­ście mi­nut, ale za­wsze mia­ła wra­że­nie, że jaz­da do do­mu za­bie­ra jej wię­cej cza­su niż po­wrót. Kie­dy je­cha­ła wy­sa­dzo­ny­mi drze­wa­mi uli­ca­mi swe­go dzie­ciń­stwa, za­wsze ogar­nia­ła ją no­stal­gia. Unio­sła się na sio­deł­ku, zjeż­dża­jąc na Bo­ule­vard. Do­stoj­ne wik­to­riań­skie i par­te­ro­we do­my w ran­czer­skim sty­lu by­ły jej tak do­brze zna­ne jak wła­snych pięć pal­ców. Miesz­ka­li tu głów­nie pro­fe­so­ro­wie, a mat­ka twier­dzi­ła, że nie­któ­rzy wpro­wa­dzi­li się tu, za­nim jesz­cze Je­zus zgu­bił swo­je san­da­ły.


  Ski­nę­ła gło­wą pa­ni Car­ter, któ­ra wciąż trzy­ma­ła pod rę­ką wąż ogro­do­wy na wy­pa­dek, gdy­by ja­kiś dzie­ciak spró­bo­wał so­bie skró­cić dro­gę i prze­biec przez jej sze­ro­ki ogród. Ju­lia prze­je­cha­ła na dru­gą stro­nę, że­by unik­nąć spo­tka­nia z uja­da­ją­cym sprin­ger spa­nie­lem pań­stwa Bar­to­nów, któ­ry bez wzglę­du na to, ile ra­zy był bli­ski sa­mo­udu­sze­nia, za­wsze kie­dy ktoś szedł uli­cą, rzu­cał się ku in­tru­zo­wi, za­po­mi­na­jąc, że jest przy­wią­za­ny łań­cu­chem do drze­wa.


  Skrę­ci­ła na pod­jazd przed żół­tym wik­to­riań­skim do­mem ro­dzi­ców. Ro­wer Pep­per stał opar­ty o ga­nek fron­to­wy, co jesz­cze o ni­czym nie świad­czy­ło, po­nie­waż śred­nia sio­stra Ju­lii mia­ła szes­na­ście lat i ma­sę przy­ja­ciół, któ­rzy mo­gli ją pod­rzu­cić do szko­ły sa­mo­cho­dem. Nie by­ło wi­dać ró­żo­we­go ro­we­ru naj­młod­szej sio­stry, po­nie­waż wzo­ro­wa Swe­et­pea by­ła za­wsze tam, gdzie ro­dzi­ce się spo­dzie­wa­li, że bę­dzie.


  Swe­et­pea. Słod­ki gro­szek. Naj­młod­sza sio­stra Ju­lii ani nie by­ła słod­ka, ani nie przy­po­mi­na­ła z wy­glą­du grosz­ku (już bar­dziej za­ostrzo­ną tycz­kę). Zy­ska­ła ten przy­do­mek, po­nie­waż tam­te­go la­ta, kie­dy skoń­czy­ła osiem lat, od­mó­wi­ła je­dze­nia cze­go­kol­wiek po­za słod­kim grosz­kiem. By­ła to z lu­bo­ścią opo­wia­da­na hi­sto­ria (po­dob­nie jak ta o Pep­per, czy­li o pan­nie Pieprz, bo bab­cia po­wie­dzia­ła, że ma „po­pie­przo­ne wło­sy”), ale to Ju­lia mu­sia­ła przez ca­łe la­to otwie­rać ko­lej­ną pusz­kę grosz­ku, kie­dy smar­ku­la do­ma­ga­ła się go wię­cej. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, co się dzia­ło z grosz­kiem po­tem. Moż­na by po­my­śleć, że głu­pia smar­ku­la znik­nie, zo­sta­nie po niej tyl­ko zie­lo­na ku­pa, ale nie, ży­ła so­bie w naj­lep­sze.


  Ju­lia po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia. Po­win­na być mil­sza dla naj­młod­szej sio­stry, ale by­ło to trud­ne, bo Swe­et­pea mia­ła znacz­nie ła­twiej­sze od niej ży­cie. Jak­by w cią­gu tych pię­ciu lat mię­dzy na­ro­dzi­na­mi Ju­lii a Swe­et­pea ro­dzi­ce tak opa­dli z sił, że z wiel­kich, nie­wzru­szo­nych gła­zów prze­mie­ni­li się w ma­łe oto­cza­ki, któ­re moż­na bez tru­du prze­sko­czyć. Na­tu­ral­nie Ju­lia ko­cha­ła Swe­et­pea (osta­tecz­nie by­ły sio­stra­mi), ale cza­sa­mi mia­ła ocho­tę ją udu­sić (osta­tecz­nie by­ły sio­stra­mi).


  Że­by zła­go­dzić po­czu­cie wi­ny, przy­po­mnia­ła so­bie sy­tu­acje, gdy po­stę­po­wa­ły so­li­dar­nie. Na przy­kład pod­czas tych rzad­kich mo­men­tów, kie­dy ich ro­dzi­ce na­praw­dę się po­kłó­ci­li. Mo­wa o praw­dzi­wych kłót­niach, a nie o za­cie­kłych dys­ku­sjach, w któ­re ro­dzi­ce wda­wa­li się nie­mal na każ­dy te­mat. I pod­czas ta­kiej praw­dzi­wej kłót­ni we trzy spa­ły w jed­nym łóż­ku, jak­by mia­ło je to ochro­nić przed pod­nie­sio­ny­mi gło­sa­mi ro­dzi­ców. Al­bo kie­dy bab­cia po­wie­dzia­ła Pep­per, że po­win­na zrzu­cić dzie­cię­ce sa­deł­ko, a Swe­et­pea na­zwa­ła ją zgorzk­nia­łą sta­ru­chą. Al­bo kie­dy Ju­lię aresz­to­wa­no po tym, jak pierw­szy raz za­pa­li­ła traw­kę, a sio­stry czu­wa­ły pod drzwia­mi jej sy­pial­ni, pó­ki ro­dzi­ce nie prze­sta­li na nią wrzesz­czeć. Al­bo jak wszyst­kie pła­ka­ły jak bo­bry, kie­dy Ka­rol i Dia­na bra­li ślub, bo to ta­kie ro­man­tycz­ne da­rzyć się na­wza­jem aż ta­ką mi­ło­ścią. Wszyst­kie sio­stry Car­roll mia­ły na­dzie­ję, że je też cze­ka w ży­ciu ta­ka do­zgon­na mi­łość, a już naj­le­piej do bo­ga­te­go księ­cia.


  Te wspo­mnie­nia spra­wi­ły, że Ju­lię ogar­nę­ła no­stal­gia, kie­dy skie­ro­wa­ła się w stro­nę do­mu. Wcho­dząc na ga­nek, zgrab­nie prze­sko­czy­ła zła­ma­ny sto­pień (jej mat­ka od da­wien daw­na wrzesz­cza­ła na oj­ca, by go na­pra­wił) i omi­nę­ła do­nicz­kę z uschnię­ty­mi kro­ku­sa­mi (oj­ciec od da­wien daw­na wrzesz­czał na mat­kę, by po­sa­dzi­ła świe­że kwia­ty). Drzwi fron­to­we jak zwy­kle nie by­ły za­mknię­te na klucz, a nikt nie miał pew­no­ści, gdzie on jest. Zresz­tą mat­ka by­ła świę­cie prze­ko­na­na, że każ­dy nor­mal­ny zło­dziej, zo­ba­czyw­szy znisz­czo­ne me­ble w sa­lo­nie, doj­dzie do wnio­sku, że nie znaj­dzie tu nic, co war­to ukraść.


  Oj­ciec Ju­lii był we­te­ry­na­rzem. Sta­le przy­no­sił do do­mu za­błą­ka­ne zwie­rzę­ta, a kie­dy mat­ka ostro się po­sta­wi­ła i unie­moż­li­wi­ła mu ten pro­ce­der, za­czę­ły je przy­no­sić Ju­lia oraz jej sio­stry. Oko­licz­ni miesz­kań­cy z pew­nym prze­ką­sem mó­wi­li o żół­tym wik­to­riań­skim do­mu, że to „re­zy­den­cja dok­to­ra Do­lit­tle’a”.


  Jak­by na da­ny znak po­ja­wił się brą­zo­wy, prę­go­wa­ny kot, któ­re­go wła­ści­ciel był nie­zna­ny, i za­czął się ocie­rać o no­gi Ju­lii, kie­dy od­kła­da­ła tor­bę z książ­ka­mi. Z ka­na­py do­bie­gło do­no­śne szcze­ka­nie. Pan Pe­ter­son, oka­le­czo­ny te­rier, po­wra­cał na niej do zdro­wia, le­żąc na wznak. Pa­ni Cra­pab­ble, su­ka ra­sy gol­den la­bra­dor, któ­ra mia­ła kło­po­ty z pa­mię­cią, wa­ro­wa­ła na pod­ło­dze obok nie­go. Z oszklo­nej we­ran­dy do­bie­ga­ło ci­che prze­żu­wa­nie tu­ka­na re­kon­wa­le­scen­ta.


  – Dziew­czyn­ki, chcia­łem wam przed­sta­wić se­ño­rę Szczy­pię Pa­lusz­ki z ro­dzi­ny Ram­pha­sti­dae – po­wie­dział oj­ciec, przed­sta­wia­jąc pta­ka z za­cho­wa­niem wszel­kich form do­bre­go wy­cho­wa­nia, któ­re re­zer­wo­wał dla pa­cjen­tów.


  – Ay, ca­ram­ba – mruk­nę­ła mat­ka, po czym na resz­tę wie­czo­ru znik­nę­ła w su­te­re­nie.


  Ju­lia po­kle­pa­ła psy, a po­tem skie­ro­wa­ła się do kuch­ni, w któ­rej jak zwy­kle pa­no­wał ba­ła­gan. Na­czy­nia ze śnia­da­nia cze­ka­ły, aż sio­stry wró­cą ze szko­ły do do­mu i je zmy­ją. To zna­czy Swe­et­pea za­cznie ro­bić to tak wol­no, że w koń­cu Pep­per ją wy­rę­czy. Nie­zna­ny jej po­ma­rań­czo­wy kot wsko­czył na szaf­kę, co sta­no­wi­ło jaw­ne po­gwał­ce­nie je­dy­ne­go za­ka­zu mat­ki wo­bec ko­tów. Ju­lia wzię­ła go na rę­ce i po­sta­wi­ła na pod­ło­dze. Wpraw­dzie kot z po­wro­tem wsko­czył na blat, ale Ju­lia i tak uzna­ła, że zro­bi­ła, co do niej na­le­ża­ło.


  Do­strze­gła na ku­chen­nym sto­le stos wy­dru­ków. Po­pro­si­ła mat­kę o wy­szu­ka­nie ar­ty­ku­łów o dziew­czę­tach, któ­re za­gi­nę­ły w sta­nie Geo­r­gia w cią­gu ostat­nich dwu­na­stu mie­się­cy. Od­ręcz­ny do­pi­sek na gó­rze pierw­szej stro­ny był tak sta­ran­nie wy­ka­li­gra­fo­wa­ny, jak­by go zo­sta­wi­ła na­uczy­ciel­ka przed­szko­la. Czy­li mat­ka ka­za­ła jed­nej z młod­szych bi­blio­te­ka­rek usiąść do czyt­ni­ka mi­kro­fisz.


  Bi­blio­te­kar­ka na­pi­sa­ła:


  To ar­ty­ku­ły o dziew­czę­tach, o któ­rych od­na­le­zie­niu brak in­for­ma­cji w pra­sie.


  Ju­lia po­sma­ro­wa­ła ba­nan ma­słem orze­cho­wym, czy­ta­jąc pierw­szy wy­druk. Dwa mie­sią­ce te­mu The Clay­ton News Da­ily opu­bli­ko­wał na pierw­szej stro­nie ar­ty­kuł o dziew­czy­nie, któ­ra znik­nę­ła z kam­pu­su szko­ły po­ma­tu­ral­nej. Zdję­cie by­ło zbyt ciem­ne, by móc się zo­rien­to­wać, jak wy­glą­da­ła za­gi­nio­na, ale z opi­su wy­ni­ka­ło, że by­ła ład­ną bru­net­ką.


  Ju­lia wzię­ła dru­gą kart­kę. The Sta­tes­bo­ro He­rald. Ko­lej­na za­gi­nio­na. Ostat­ni raz wi­dzia­no ją w ki­nie. Wy­spor­to­wa­na i atrak­cyj­na.


  Na­stęp­ny ar­ty­kuł był z The News Ob­se­rver. Za­gi­nio­ną dziew­czy­nę ostat­ni raz wi­dzia­no w po­bli­żu we­so­łe­go mia­stecz­ka w hrab­stwie Fan­nin. Wy­so­ka, z dłu­gi­mi, ciem­ny­mi wło­sa­mi, ude­rza­ją­co pięk­na.


  The Tri-Co­un­ty News na­pi­sał o zgło­sze­niu za­gi­nię­cia dziew­czy­ny z Eden Val­ley. Blond wło­sy, nie­bie­skie oczy. By­ła kró­lo­wą pięk­no­ści.


  The Te­le­graph. Na­głó­wek:


  Współ­lo­ka­tor­ka stu­dent­ki z Mer­cer: Ni­g­dy nie wró­ci­ła do do­mu.


  W ar­ty­ku­le za­cy­to­wa­no pa­sto­ra:


  Jest mło­dą, pięk­ną, po­boż­ną ko­bie­tą. Wszy­scy mo­dli­my się o jej po­wrót.


  Ład­na. Ude­rza­ją­co pięk­na. Ślicz­na. Mło­da.


  Jak Be­atri­ce Oli­ver.


  Jak Mo­na Bez Na­zwi­ska.


  Dwóch ostat­nich do­nie­sień jesz­cze nie za­re­je­stro­wa­no na mi­kro­fi­szach, ale z pew­no­ścią za kil­ka mie­się­cy tra­fią w ta­kiej for­mie do ar­chi­wum. Ju­lia spraw­dzi­ła, kie­dy i gdzie do­szło do opi­sy­wa­nych wy­da­rzeń. Żad­na z hi­sto­rii nie do­ty­czy­ła Athens, co z oczy­wi­stych po­wo­dów przy­nio­sło jej ulgę, a tak­że zna­czy­ło, że nie prze­oczy­ła ni­cze­go pod­czas co­dzien­nej lek­tu­ry Athens-Clar­ke He­rald.


  Ju­lia ze­bra­ła wy­dru­ki. Ar­ty­ku­ły ją po­ru­szy­ły. Czu­ła, że znów ma przy­śpie­szo­ny puls. Wy­da­wa­ło jej się, że w po­miesz­cze­niu jest dusz­no, więc po­wa­chlo­wa­ła się kart­ka­mi. Przed ocza­mi mi­ga­ły jej zdję­cia zroz­pa­czo­nych ro­dzi­ców, szkol­ne fo­to­gra­fie i nie­upo­zo­wa­ne fot­ki zro­bio­ne pod­czas let­nich wa­ka­cji.


  Ty­le ład­nych dziew­cząt za­gi­nę­ło al­bo pa­dło ofia­rą po­rwa­nia. Al­bo zo­sta­ło uwię­zio­nych.


  A mo­że po pro­stu nie zna­le­zio­no ich zwłok.


  Spo­mię­dzy wy­dru­ków wy­pa­dła kar­ta ka­ta­lo­go­wa, na któ­rej zo­ba­czy­ła od­ręcz­ne pi­smo mat­ki. Mat­ka nie stro­fo­wa­ła Ju­lii, że po­pro­si­ła o ar­ty­ku­ły na tak mrocz­ny te­mat, tyl­ko po­da­ła da­tę i kwo­tę fak­tu­ry za usłu­gę. Dwa­dzie­ścia osiem stron wy­dru­ków po pięć cen­tów za sztu­kę.


  Ju­lia wy­ję­ła z to­reb­ki bank­not jed­no­do­la­ro­wy i dwie dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tów­ki (iry­tu­ją­ce, że jej mat­ka do­ło­ży wszel­kich sta­rań, by od­dać jej resz­tę). Zo­sta­wi­ła pie­nią­dze ra­zem z fak­tu­rą na sto­le. Jej wzrok padł na dzi­siej­szą da­tę. Był czwar­ty mar­ca. Wkrót­ce uro­dzi­ny jej bab­ki, więc znów się­gnę­ła do to­reb­ki i od­szu­ka­ła kart­kę, któ­rą ku­pi­ła, nim bab­ka coś o niej po­wie­dzia­ła. Stwier­dzi­ła mia­no­wi­cie, że „Ju­lia wy­glą­da, jak­by nie mo­gła stra­cić ostat­nich dwóch ki­lo­gra­mów nad­wa­gi, któ­rej się na­ba­wi­ła na pierw­szym ro­ku stu­diów”.


  – Twier­dzi, że je­steś gru­ba – po­wie­dzia­ła Swe­et­pea.


  Ju­lia po­ło­ży­ła na sto­le za­kle­jo­ną ko­per­tę. W kart­ce uro­dzi­no­wej na­pi­sa­ła kil­ka mi­łych, szcze­rych zdań. Ty­le że już tych cie­płych uczuć nie czu­ła. Za­sta­na­wia­ła się, czy otwo­rzyć ko­per­tę nad pa­rą i zmie­nić ży­cze­nia.


  Osta­tecz­nie zo­sta­wi­ła kart­kę na sto­le, za­sta­na­wia­jąc się nad ta­jem­ni­cą ludz­kich emo­cji. Mo­że czu­je się coś ta­kie­go, co ona te­raz wła­śnie czu­ła, gdy mi­mo róż­nych prze­ciw­no­ści po­stą­pi się wła­ści­wie? Tyl­ko wiel­ka szko­da, że nikt ni­g­dy się o tym nie do­wie.


  Po­szła do swo­je­go po­ko­ju, któ­ry był na par­te­rze, po­nie­waż w ga­bi­ne­cie oj­ca na gó­rze pa­no­wał zbyt wiel­ki ba­ła­gan, by moż­na go by­ło prze­nieść, kie­dy na świe­cie po­ja­wi­ła się Swe­et­pea. Sta­ła na pro­gu, czu­jąc się jak ob­ca oso­ba, cho­ciaż nic się tu nie zmie­ni­ło. Ścia­ny na­dal by­ły li­lio­we. Na­dal wi­sia­ły na nich pla­ka­ty gwiazd roc­ka: In­di­go Girls, R.E.M. i Bil­ly Idol na su­fi­cie, że­by wła­śnie je­go wi­dzia­ła na sa­mym koń­cu, kie­dy wie­czo­rem kła­dła się do łóż­ka. Zdję­cia szkol­nych ko­le­ża­nek na­dal by­ły we­tknię­te za ra­mę lu­stra nad to­a­let­ką. Pan Big­gles na­dal le­żał na łóż­ku. Ju­lia wzię­ła sfa­ty­go­wa­ne­go plu­szo­we­go psa i po­ca­ło­wa­ła, po raz ty­sięcz­ny prze­pra­sza­jąc go w my­ślach za to, że przy­pad­kiem go wy­rzu­ci­ła w dniu, kie­dy pa­ko­wa­ła się na uczel­nię. (Dzię­ki Bo­gu, że oj­ciec go ura­to­wał).


  Po­gła­dzi­ła li­nie­ją­ce fu­tro Pa­na Big­gle­sa. Bie­da­czy­sko du­żo w ży­ciu prze­cier­piał. Ju­lia tak czę­sto na nim spa­ła, że nie­mal cał­kiem go roz­płasz­czy­ła. Swe­et­pea ostrzy­gła go po tym, jak nie­zu­peł­nie przy­pad­ko­wo po­la­ła go na­po­jem mar­ki Ko­ol-Aid. Pep­per przy­pa­li­ła mu nos lo­ków­ką. Po tym in­cy­den­cie Ju­lia pró­bo­wa­ła uda­wać, że to za­baw­ne, gdy w środ­ku ca­ła umie­ra­ła z roz­pa­czy.


  De­li­kat­nie odło­ży­ła Pa­na Big­gle­sa na miej­sce. Rę­ka­wem swe­tra star­ła kurz z brzyd­kiej nie­bie­skiej lam­py la­va. Ju­lia do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mat­ka nie zno­si tej lam­py… dla­te­go ją tu zo­sta­wi­ła. Kie­dy po­ma­rań­czo­wy kot wsko­czył na łóż­ko, Ju­lia prze­su­nę­ła dło­nią po je­go grzbie­cie i do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że to dru­gi po­ma­rań­czo­wy kot. Pra­wa ła­pa by­ła ogo­lo­na w miej­scu, gdzie kie­dyś miał za­ło­żo­ną kro­plów­kę. Mru­cze­nie ko­ta przy­po­mi­na­ło dźwięk, ja­ki wy­da­ją zę­by grze­bie­nia wpra­wio­ne w drga­nia.


  Od­szu­ka­ła w tor­bie żół­tą apasz­kę i we­szła po scho­dach do po­ko­ju Pep­per. Jak zwy­kle by­ło tu tak, jak­by przed chwi­lą eks­plo­do­wa­ła w tym po­miesz­cze­niu bom­ba. Ubra­nia za­ście­ła­ły pod­ło­gę. Książ­ki le­ża­ły otwar­te grzbie­ta­mi do gó­ry („Grzech” – mó­wi­ła mat­ka). Ścia­ny mia­ły ciem­no­sza­ry ko­lor, za­sło­ny by­ły pra­wie czar­ne. To, że po­kój przy­po­mi­nał ja­ski­nię, by­ło za­mie­rzo­ne. To, że mat­ka wście­ka­ła się, pa­trząc na to, też by­ło za­mie­rzo­ne.


  Ju­lia unio­sła dłoń do szyi. Wie­le mie­się­cy te­mu po­ży­czy­ła zło­ty me­da­lion, ale sio­stra za­uwa­ży­ła je­go brak do­pie­ro w ostat­ni pią­tek. Do­szło do gło­śnej sprzecz­ki, pod­czas któ­rej Ju­lia utrzy­my­wa­ła, że go nie wzię­ła, a po­tem do ko­lej­nej gło­śnej sprzecz­ki, kie­dy Pep­per się zo­rien­to­wa­ła, że Ju­lia ma me­da­lion na szyi, tyl­ko scho­wa­ła go pod ko­szu­lą. Za­miast go od­dać, Ju­lia wy­bie­gła z do­mu i trza­snę­ła drzwia­mi.


  – Ukra­dłaś mój słom­ko­wy ka­pe­lusz! – krzyk­nę­ła przez ra­mię, jak­by kra­dzież me­da­lio­nu by­ła od­we­tem.


  Dla­cze­go za­cho­wa­ła się tak dzie­cin­nie? I dla­cze­go nie mo­gła zwy­czaj­nie od­dać me­da­lio­nu? Przez wro­dzo­ną próż­ność Pep­per na­mięt­nie gro­ma­dzą­cej rze­czy, któ­re wkła­da­ła, na­wet je­śli w ogó­le, to tyl­ko raz, a po­tem o nich za­po­mi­na­ła? Jak srebr­ne i czar­ne bran­so­let­ki. Czy du­ża czar­na ko­kar­da, któ­ra wła­ści­wie na­le­ża­ła do Ju­lii. Kil­ka T-shir­tów roz­dar­tych pod szy­ją w sty­lu fil­mu Fla­sh­dan­ce. Leg­gin­sy w ko­lo­rach tę­czy. Czar­ne raj­sto­py. Ty­le cie­ni do oczu, pu­dru i ró­żu, że Ju­lia nie wie­dzia­ła­by, co z ni­mi zro­bić.


  Wca­le nie cho­dzi­ło o to, że­by sio­stra mu­sia­ła się ma­lo­wać. O ile Ju­lia by­ła pięk­na, to Pep­per by­ła po­nęt­na – co zresz­tą zda­niem Ju­lii by­ło o wie­le lep­sze. Śred­nia sio­stra z na­tu­ry by­ła za­okrą­glo­na, a te­raz, kie­dy in­ten­syw­nie do­ra­sta­ła, sta­ła się bar­dzo zmy­sło­wa, i to zmy­sło­wa w ta­ki spo­sób, że bez­wied­nie pro­wo­ko­wa­ła przy­ja­ciół oj­ca do ro­bie­nia w jej obec­no­ści róż­nych głu­pich uwag.


  Cho­dzi­ło nie tyl­ko o wy­gląd Pep­per. By­ło coś w jej za­cho­wa­niu, co przy­cią­ga­ło do niej lu­dzi. Za­wsze mó­wi­ła to, co my­śli, i ro­bi­ła to, co chcia­ła. Nie przej­mo­wa­ła się tym, co są­dzą in­ni. By­ła z pew­no­ścią bar­dziej do­świad­czo­na od Ju­lii. Spró­bo­wa­ła za­pa­lić hasz w szó­stej kla­sie. Na im­pre­zie w ze­szłym ty­go­dniu wcią­gnę­ła ko­kę, co by­ło prze­ra­ża­ją­ce, ale ro­bi­ło wra­że­nie. Zło­ty me­da­lion był pre­zen­tem od chło­pa­ka, z któ­rym Pep­per po­szła na ca­łość na tyl­nym sie­dze­niu che­vro­le­ta na­le­żą­ce­go do je­go oj­ca. Przy­naj­mniej Pep­per tak twier­dzi­ła, a cze­mu mia­ła­by kła­mać?


  Ju­lia wsu­nę­ła me­da­lion z po­wro­tem pod koł­nierz. Wło­ży­ła na rę­kę kil­ka czar­nych i srebr­nych bran­so­le­tek, bo w tym sa­mym cza­sie też ku­pi­ła ich kil­ka i nie by­ło spo­so­bu usta­lić, któ­re na­le­ża­ły do ko­go. Za­bra­ła czar­ną ko­kar­dę. Zo­sta­wi­ła żół­tą apasz­kę na łóż­ku, ma­jąc na­dzie­ję, że sio­stra ją zo­ba­czy po­śród po­roz­rzu­ca­nych czę­ści gar­de­ro­by.


  Już mia­ła wyjść z po­ko­ju, kie­dy usły­sza­ła ci­chy jęk.


  Zmarsz­czy­ła brwi na ten zna­jo­my od­głos. Czy bied­ny sta­ry la­bra­dor wlazł do ką­ta i za­po­mniał, jak z nie­go wyjść? A mo­że je­den z ko­tów szy­ku­je się do zwy­mio­to­wa­nia po­łknię­tej sier­ści zbi­tej w twar­dy kłę­bek?


  Znów roz­legł się jęk ci­chy i prze­cią­gły, po­dob­ny do te­go, ja­ki wy­da­je za­do­wo­lo­na oso­ba, kie­dy uda jej się wy­god­nie wy­cią­gnąć na łóż­ku.


  Gdy Ju­lia wy­szła na ko­ry­tarz, za­uwa­ży­ła, że drzwi do sy­pial­ni ro­dzi­ców są za­mknię­te, ale przez szpa­rę nad pod­ło­gą wi­dać by­ło świa­tło. Znów usły­sza­ła jęk i zbie­gła po scho­dach, nim usły­sza­ła go czwar­ty raz i mu­sia­ła­by wlać so­bie do uszu kwas, by wy­ma­zać to z pa­mię­ci.


  – Fuj – mruk­nę­ła, za­bie­ra­jąc ro­wer sprzed do­mu. – Fuj, fuj, fuj.


  Przez ca­łą dro­gę po­wrot­ną na kam­pus my­śla­ła o wszyst­kim, tyl­ko nie o upra­wia­ją­cych seks ro­dzi­cach. O afe­rze Iran-Con­tras (Ju­lia nie po­szła do szko­ły, że­by ra­zem z oj­cem obej­rzeć w do­mu trans­mi­sję z po­sie­dze­nia ko­mi­sji). O swo­im pierw­szym psie, Ji­mie Dan­dym, gol­den re­trie­ve­rze, któ­ry uty­kał, po­nie­waż, jak po­wie­dział oj­ciec:


  – Nie­któ­re osły uwa­ża­ją, że pies zna za­sa­dy fi­zy­ki, i wo­żą nie­uwią­za­ne zwie­rzę­ta na skrzy­ni fur­go­net­ki.


  O ze­szło­rocz­nym przy­ję­ciu z oka­zji trzy­na­stych uro­dzin Swe­et­pea i ja­cy wszy­scy by­li prze­ję­ci, że w koń­cu zo­sta­ła na­sto­lat­ką (z wy­jąt­kiem mat­ki, któ­ra wy­pi­ła pi­wo oj­ca i się roz­rzew­ni­ła). O tym, jak dzia­dek miał zwy­czaj wy­cią­gać gi­ta­rę po nie­dziel­nym obie­dzie i wszy­scy tań­czy­li w takt pio­se­nek, któ­re wy­ko­ny­wał, na­wet je­śli ni­ko­mu nie uda­ło się roz­po­znać me­lo­dii.


  Kie­dy Ju­lia do­tar­ła na kam­pus, by­ło po­łu­dnie. Przy­pię­ła ro­wer łań­cu­chem przed Ta­te Stu­dent i po­bie­gła na za­ję­cia ze Spen­se­ra. Pro­fe­sor Edwards już roz­po­czął wy­kład i su­ro­wo spoj­rzał na spóź­nio­ną Ju­lię.


  – Prze­pra­szam – bąk­nę­ła i skie­ro­wa­ła się do swo­je­go sto­li­ka w głę­bi sa­li. – Za­po­mnia­łam wziąć re­fe­rat i mu­sia­łam po nie­go wró­cić do aka­de­mi­ka.


  Za­mie­rza­ła usiąść, ale po­wstrzy­mał ją, mó­wiąc:


  – Daj mi go. – Wy­cią­gnął rę­kę, po­ru­sza­jąc pal­ca­mi, co mia­ło ozna­czać, że nie żar­tu­je.


  Ju­lia po­de­szła do pro­fe­so­ra Edward­sa. Mia­ła wra­że­nie, że dzie­lą­ca ich od­le­głość li­czy ty­siąc ki­lo­me­trów. Po­da­ła mu do rę­ki dwu­na­sto­stro­ni­co­wy re­fe­rat. Na ma­szy­no­pi­sie w wie­lu miej­scach wi­docz­ne by­ły bia­łe pla­my od ko­rek­to­ra.


  Już chcia­ła się od­wró­cić, kie­dy Edwards po­wie­dział:


  – Zo­stań. To nie po­trwa dłu­go.


  Sta­ła przed ka­te­drą, kie­dy czy­tał jej pra­cę. Prze­stę­po­wa­ła z no­gi na no­gę, spla­ta­ła i roz­pla­ta­ła dło­nie, nie spoj­rzaw­szy ani ra­zu na chi­cho­czą­cych za jej ple­ca­mi stu­den­tów. A pro­fe­sor Edwards nie pa­trzył na Ju­lię, tyl­ko sie­dział ze spusz­czo­ną gło­wą i szyb­ko od­wra­cał kart­ki. Cza­sa­mi ki­wał gło­wą, czę­ściej nią krę­cił.


  Edwards był młod­szy od więk­szo­ści jej na­uczy­cie­li, miał trzy­dzie­ści kil­ka lat, ale na czub­ku gło­wy ro­sła mu już ły­sin­ka, o któ­rej roz­ma­wia­ły dziew­czy­ny. Zresz­tą nie dla­te­go, że przez to sta­wał się mniej atrak­cyj­ny (trze­ba by­ło przy­znać, że pro­fe­sor Edwards był bar­dzo atrak­cyj­nym męż­czy­zną), ale po­nie­waż wie­dzia­ły, że mo­gą ją wy­ko­rzy­stać ja­ko broń, gdy­by kie­dy­kol­wiek spró­bo­wał z ni­mi ja­kichś sztu­czek.


  Po­nie­waż pro­fe­sor Edwards cie­szył się opi­nią czło­wie­ka, któ­ry pró­bo­wał róż­nych sztu­czek. By­ła to jed­na z tych prawd, któ­re star­si stu­den­ci po­wta­rza­ją młod­szym: nie prze­chodź pod Łu­kiem, bo nie ukoń­czysz stu­diów. Na spo­tka­niach sto­wa­rzy­szeń stu­den­tów czę­sto do­cho­dzi do or­gii sek­su­al­nych. Nie zo­sta­waj sam na sam z pro­fe­so­rem Edward­sem, je­śli nie chcesz usły­szeć uwag o tym, ja­ka je­steś ład­na, ja­ką masz ślicz­ną pu­pę, ja­kie ide­al­ne pier­si, jak bli­sko kam­pu­su jest je­go miesz­ka­nie.


  – Jak się na­zy­wa­ją mni­si, któ­rzy go­lą so­bie czu­bek gło­wy? – spy­ta­ła Nan­cy Griggs, kie­dy o tym usły­sza­ły od stu­dent­ki ostat­nie­go ro­ku.


  – Chy­ba fran­cisz­ka­nie – po­wie­dzia­ła Ju­lia, my­śląc jed­no­cze­śnie, że mat­ka z pew­no­ścią sły­sza­ła te wszyst­kie re­we­la­cje o Edward­sie, ale gdy­by Ju­lia po­wie­dzia­ła jej o tym, spra­wa ru­szy­ła­by z miej­sca i oj­ciec po­ja­wił­by się na wy­kła­dach o Spen­se­rze ze strzel­bą.


  – Okay, fran­cisz­ka­nie – od­par­ła Nan­cy. – Więc kie­dy spró­bu­je się do cie­bie przy­sta­wiać, spy­taj go, czy jest fran­cisz­ka­ni­nem, bo ma ły­sin­kę na czub­ku gło­wy.


  „Kie­dy”, nie „je­śli”. Wszyst­kie dziew­czy­ny uwa­ża­ły, że pro­fe­sor Edwards ma sła­bość do Ju­lii.


  A praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy się do niej nie przy­sta­wiał, cho­ciaż z dru­giej stro­ny nie mu­siał nic mó­wić o jej pu­pie czy pier­siach, po­nie­waż je­go spoj­rze­nia by­ły aż nad­to wy­mow­ne. Wiel­ką tra­ge­dią (po­za tą, któ­ra ucho­dzi­ła mu na su­cho) by­ło to, że Edwards był na­praw­dę świet­nym na­uczy­cie­lem. Ju­lia w szko­le śred­niej sły­nę­ła z do­brych wy­pra­co­wań, po pro­stu szło jej to gład­ko i przy­jem­nie, na­to­miast Edwards skło­nił ją, by wło­ży­ła w pi­sa­nie jesz­cze wię­cej wy­sił­ku. Z da­la do­strze­gał jej błę­dy. Od no­wa prze­pi­sy­wał ca­łe zda­nia, wy­ja­śnia­jąc róż­ni­ce sty­li­stycz­no-zna­cze­nio­we, i nie­ustan­nie do­pin­go­wał do lep­szej pra­cy.


  Jed­no­cze­śnie spra­wiał, że czu­ła się przy nim bar­dzo skrę­po­wa­na.


  W koń­cu Edwards uniósł wzrok znad jej re­fe­ra­tu.


  – Po­do­ba mi się to, co na­pi­sa­łaś, ale wiesz, że jest to nie­do­pra­co­wa­ne.


  – Tak, pa­nie pro­fe­so­rze.


  Wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie. Re­fe­rat na­dal le­żał na ka­te­drze, a Edwards po­ło­żył na nim swo­ją du­żą dłoń, na wy­pa­dek gdy­by Ju­lia chcia­ła go za­brać.


  Za­ci­snę­ła rę­ce, na twarz wy­stą­pi­ły ru­mień­ce. Spo­ci­ła się. Nie zno­si­ła zwra­cać na sie­bie uwa­gi, a co gor­sza, czu­ła, że pro­fe­sor Edwards to wi­dział i znę­cał się nad nią, po­nie­waż mógł so­bie na to po­zwo­lić.


  – W po­rząd­ku. – Klik­nął dłu­go­pi­sem i za­czął kre­ślić stro­ny z ta­ką mo­cą, aż dziu­ra­wił kart­ki. – Te nie­po­trzeb­ne. – Prze­kre­ślił dwa aka­pi­ty, nad któ­ry­mi sie­dzia­ła wie­le go­dzin. – Ten… – Wziął w kół­ko in­ny aka­pit i na­ry­so­wał strzał­kę na sa­mą gó­rę stro­ny. – Prze­nieś tu, a ten tu. I wła­ści­wie ten aka­pit z ostat­niej stro­ny po­wi­nien być na po­cząt­ku, gdzieś tu, a ten jest zbęd­ny. Ten też. Ten mi się po­do­ba, ale le­d­wie, le­d­wie.


  Nim skoń­czył, za­rów­no Ju­lia, jak jej re­fe­rat, przy­po­mi­na­ły ze­ga­ry Esche­ra spi­ral­nie wpa­da­ją­ce w roz­pacz.


  – Zro­zu­mia­łaś? – spy­tał Edwards.


  – Tak, pa­nie pro­fe­so­rze. – Zro­zu­mia­ła, że już ni­g­dy wię­cej nie wol­no jej się spóź­nić na ża­den wy­kład.


  Gdy się­gnę­ła po re­fe­rat, Edwards przy­trzy­mał go se­kun­dę dłu­żej, niż by­ło to ko­niecz­ne, więc kie­dy w koń­cu mu go wy­rwa­ła, kart­ki aż za­sze­le­ści­ły. Uda­wa­ła, że prze­glą­da pro­fe­sor­skie uwa­gi, wra­ca­jąc na swo­je miej­sce. Czu­ła, jak Edwards ob­ser­wu­je każ­dy jej ruch, na­wet chrząk­nął, kie­dy usia­dła, jak­by pa­ro­dio­wał wstęp do pio­sen­ki Ala Gre­ena.


  Go­dzi­na 13.20


  Ta­te Stu­dent Cen­ter, Uni­wer­sy­tet Geo­r­gii, Athens


  Ju­lia sie­dzia­ła przy sto­le na­prze­ciw­ko Ve­ro­ni­ki Vo­or­he­ers, z któ­rą na spół­kę wzię­ły sa­łat­kę. Wpraw­dzie Ve­ro­ni­ca zja­dła już po­nad po­ło­wę por­cji, jed­nak Ju­lii by­ło to obo­jęt­ne. Stra­ci­ła ape­tyt po star­ciu z pro­fe­so­rem Edward­sem, ale nie tym na po­cząt­ku za­jęć, lecz tym, któ­re na­stą­pi­ło po ich za­koń­cze­niu.


  Ju­lia ostat­nia opu­ści­ła sa­lę. Na­gle Edwards zna­lazł się tuż za nią, tak bli­sko, że czu­ła je­go go­rą­cy od­dech na swo­im kar­ku.


  – Do­sta­niesz do­dat­ko­we punk­ty, je­śli dziś wie­czo­rem przyj­dziesz na mój wy­kład – szep­nął.


  – Och – po­wie­dzia­ła oszo­ło­mio­na fak­tem, że zna­leź­li się tak bli­sko sie­bie. – Do­brze.


  – W po­łu­dnio­wym kam­pu­sie. Póź­niej mo­że­my pójść na ka­wę i jesz­cze po­roz­ma­wiać o two­im re­fe­ra­cie.


  – Ja…ja…ja­sne – wy­ją­ka­ła jak głu­pia.


  Po­czu­ła, jak prze­su­wa dło­nią po jej pu­pie w ta­ki sam pe­łen po­dzi­wu spo­sób, w ja­ki męż­czyź­ni na au­kcji trzo­dy prze­su­wa­ją dło­nią po za­dach zwie­rząt.


  Do­pie­ro kie­dy się zna­la­zła dwa pię­tra ni­żej, Ju­lia na ty­le ochło­nę­ła, by po­my­śleć, co po­win­na zro­bić. Po­win­na ode­pchnąć je­go rę­kę. Po­win­na za­py­tać, co to ma zna­czyć. Po­win­na mu po­wie­dzieć, że­by zo­sta­wił ją w spo­ko­ju, że jest od­ra­ża­ją­cy, że jest okrut­ny, że jest do­brym na­uczy­cie­lem, więc dla­cze­go wszyst­ko psu­je, za­cho­wu­jąc się jak ostat­nia men­da.


  – O czym tak roz­my­ślasz? – spy­ta­ła Ve­ro­ni­ca, a ka­wa­łek sa­ła­ty wy­padł jej z ust.


  Ju­lia przy­po­mnia­ła so­bie, jak Mo­na Bez Na­zwi­ska ja­dła pierw­sze­go dnia, kie­dy po­ja­wi­ła się w schro­ni­sku. Na­pcha­ła so­bie ty­le je­dze­nia do ust, że za­czę­ła się dła­wić.


  Mo­na. Ju­lię tak po­chło­nę­ły bła­he pro­ble­my z pro­fe­so­rem Edward­sem, że na śmierć za­po­mnia­ła o za­gi­nio­nej bez­dom­nej dziew­czy­nie.


  Czy Mo­na rze­czy­wi­ście za­gi­nę­ła? Czy na­praw­dę ja­kiś męż­czy­zna po­rwał ją z uli­cy i wcią­gnął do fur­go­net­ki? Czy ta sa­ma fur­go­net­ka za­trzy­ma­ła się obok Be­atri­ce Oli­ver pięć ty­go­dni te­mu? Ten, kto po­rwał jed­ną z nich al­bo obie, wie­dział, co ro­bi? Och, wie­dział… Nie był abs­trak­cją, nie był dia­błem ani wil­kiem z kre­sków­ki. Był re­ki­nem o zę­bach ostrych jak brzy­twa, któ­ry po­ry­wa bez­bron­ne ko­bie­ty i wcią­ga je w mrocz­ną toń, gdzie mo­że je po­żreć.


  – Ju­lio? – Ve­ro­ni­ca po­stu­ka­ła w stół, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę. – Co się z to­bą dzie­je, ma­ła?


  – Je­stem po pro­stu zmę­czo­na. – Ju­lia ugry­zła za­pie­kan­kę z se­rem, że­by czymś się za­jąć. Pró­bo­wa­ła wy­rzu­cić z umy­słu ob­ra­zy re­ki­na, po­wra­ca­jąc my­śla­mi do pro­fe­so­ra Edward­sa.


  Mo­gła zło­żyć skar­gę, ale Edwards bę­dzie miał pra­wo przed­sta­wić swo­ją wer­sję wy­da­rze­nia. Ju­lia nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, co po­wie wy­kła­dow­ca. Wy­obra­zi­ła so­bie, co oświad­czy Edwards: Jest zła, bo da­łem jej ni­ską oce­nę z re­fe­ra­tu. To ze­msta, bo rzu­ci­ła się na mnie, a ja jej od­mó­wi­łem. Jest sza­lo­na. To su­ka. Już wcze­śniej by­ły z nią pro­ble­my.


  Nie­ste­ty to ostat­nie by­ło praw­dą. W ze­szłym ro­ku Ju­lię za­trzy­ma­ła straż kam­pu­so­wa. Kil­ku stu­den­tów ostat­nie­go ro­ku, pu­bli­ku­ją­cych w Red & Black, pod­pu­ści­ło Ju­lię, że­by zro­bi­ła coś wię­cej, niż na­pi­sa­ła po­tę­pia­ją­cy ar­ty­kuł o pierw­szych eks­pe­ry­men­tach wy­dzia­łu agro­kul­tu­ry z or­ga­ni­zma­mi mo­dy­fi­ko­wa­ny­mi ge­ne­tycz­nie. Do­pie­ro gdy wła­ma­li się do la­bo­ra­to­rium i znisz­czy­li część sprzę­tu, zda­ła so­bie spra­wę, że jest je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie wzię­ła am­fy.


  – Mie­li źre­ni­ce więk­sze od mo­je­go fiu­ta – po­wie­dział straż­nik kam­pu­su do swo­je­go part­ne­ra.


  Ju­lia ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła pe­ni­sa, ale by­ła pew­na, że męż­czy­zna nic a nic nie prze­sa­dzał. W zim­nym świe­tle la­tar­ki straż­ni­ka jej ko­le­dzy prze­stęp­cy by­li bez wąt­pie­nia na­ćpa­ni do nie­przy­tom­no­ści.


  – Hej, ślicz­not­ko! – Eze­kiel Mann sta­nął za krze­słem Ju­lii i po­ma­so­wał jej ra­mio­na spo­co­ny­mi dłoń­mi. – Hop, hop, gdzie je­steś?


  Ju­lia swo­im zwy­cza­jem po­wie­dzia­ła:


  – Prze­pra­szam.


  – Nie ma spra­wy. – Wpił pal­ce w jej cia­ło. – Masz ocho­tę na bi­lard? Za­pra­szam na par­tyj­kę.


  Ju­lia wsta­ła, nim do­koń­czył zda­nie. Dość te­go po­nie­wie­ra­nia mną jak na je­den dzień! – po­my­śla­ła bun­tow­ni­czo.


  – Pa­nie przo­dem. – Eze­kiel po­dał jej kij bi­lar­do­wy.


  Ju­lia wzię­ła kij, bo lu­dzie na nią pa­trzy­li i nie chcia­ła wyjść na nie­wy­cho­wa­ną. Umia­ła grać w bi­lard (na­uczy­ła ją te­go bab­ka), ale spe­cjal­nie pu­dło­wa­ła, że­by Eze­kiel nie czuł się za­że­no­wa­ny. Je­dy­nym po­zy­ty­wem był Da­vid Con­ford, sie­dzą­cy na jed­nej z nad­mier­nie wy­pcha­nych i obi­tych twe­edem ka­nap, któ­ry ko­men­to­wał grę, jak­by był Ho­war­dem Co­sel­lem:


  – Ju­lia Car­roll, mło­da dziew­czy­na, z bły­skiem w oku po­chy­la się nad sto­łem. Za­mie­rzy się na szóst­kę czy na dzie­siąt­kę? – Da­vid urwał, że­by na­pić się co­li, i wy­padł z ro­li. – Wiesz co, Ju­lio, je­steś na­praw­dę w tym kiep­ska.


  – Jest ład­na – od­parł Eze­kiel. – Nie mu­si być w ni­czym do­bra.


  Ju­lia zmie­ni­ła kąt i wbi­ła obie bi­le do łu­zy w ro­gu.


  – Fra­zier padł na de­ski! - Da­vid za­cy­to­wał słyn­ną ko­men­ta­tor­ską fra­zę i za­kla­skał w dło­nie. – Tłum za­szo­ko­wa­ny wiel­kim po­wro­tem mi­strza!


  Ku nie­kła­ma­ne­mu za­chwy­to­wi Da­vi­da Ju­lia wbi­ła czte­ry ostat­nie bi­le, a po­tem umie­ści­ła ósem­kę w bocz­nej łu­zie, pod­czas gdy Eze­kiel stał wspar­ty o kij bi­lar­do­wy. Szczę­ka mu opa­dła.


  Ju­lia przy­sia­dła na opar­ciu ka­na­py obok Da­vi­da.


  – To by­ło za­baw­ne.


  Eze­kiel zo­sta­wił kij w sto­ja­ku i wy­ma­sze­ro­wał.


  Da­vid ro­ze­śmiał się do­bro­dusz­nie za od­cho­dzą­cym przy­ja­cie­lem.


  – Ej, Fast Ed­die – zwró­cił się do Ju­lii. – Na­stęp­nym ra­zem daj mi cynk, że­bym mógł po­sta­wić do­lca na two­ją grę.


  Ro­ze­śmia­ła się, bo Da­vid na­le­żał do tych chło­pa­ków, któ­rzy w spo­sób na­tu­ral­ny są za­baw­ni.


  – Sły­sza­łem, że Mi­cha­el Sti­pe bę­dzie dziś wie­czo­rem w „Man­hat­ta­nie” – po­wie­dział.


  – Tak jest. – Krą­ży­ły plot­ki, że głów­ny wo­ka­li­sta R.E.M. po­ja­wi się w tym ba­rze lub są­sied­nim, dziś wie­czo­rem al­bo w ten week­end, a mo­że już tam jest. – My­śla­łam, że jest w tra­sie?


  – Uwie­rzę, jak zo­ba­czę, skar­bie. – Da­vid wstał z ka­na­py. – Mo­że się tam spo­tka­my.


  – Mo­że – po­wie­dzia­ła Ju­lia, ale tyl­ko z grzecz­no­ści.


  Klub stu­denc­ki pu­sto­szał. Ju­lia wzię­ła to­reb­kę i tor­bę z książ­ka­mi. Za­miast wsiąść na ro­wer, skie­ro­wa­ła się do re­dak­cji Red & Black, któ­ra mie­ści­ła się kil­ka bu­dyn­ków da­lej. Gra w bi­lard pod­nio­sła ją na du­chu (po­zwo­li­ła so­bie wy­grać!) i chcia­ła wy­ko­rzy­stać mo­ment więk­szej pew­no­ści sie­bie, by przed­sta­wić pro­po­zy­cję ar­ty­ku­łu o Be­atri­ce Oli­ver.


  Dwa­dzie­ścia osiem stron wy­dru­ków, któ­re mat­ka zo­sta­wi­ła na ku­chen­nym sto­le, po­mo­gło Ju­lii wy­cy­ze­lo­wać ar­gu­men­ty za ko­niecz­no­ścią za­ję­cia się tą spra­wą. Lu­dzie za­wsze mó­wią, że in­te­re­su­ją ich po­waż­ne te­ma­ty, ale w rze­czy­wi­sto­ści lu­bią być stra­sze­ni. Te dziew­czy­ny by­ły zu­peł­nie zwy­czaj­ne. Nie­win­ne. Zna­jo­me. Mo­gły być mat­ką, ku­zyn­ką czy dziew­czy­ną oso­by czy­ta­ją­cej. Cór­ka zni­ka z ki­na. Sio­stra zni­ka w we­so­łym mia­stecz­ku. Uko­cha­na ciot­ka od­jeż­dża sa­mo­cho­dem i już nikt ni­g­dy jej nie wi­dzi. Ju­lia wie­dzia­ła, co by­ło waż­ne w hi­sto­rii Be­atri­ce: po­wta­rza­ją­ce się szcze­gó­ły, któ­re od ty­go­dni nie da­wa­ły jej spo­ko­ju.


  Pięk­na dziew­czy­na zni­ka, kie­dy idzie po lo­dy dla swo­je­go cier­pią­ce­go oj­ca…


  Ju­lia się uśmiech­nę­ła. Po­wta­rza­ła so­bie to zda­nie, idąc dłu­gim ko­ry­ta­rzem do re­dak­cji Red & Black. I za­krztu­si­ła się dy­mem, któ­ry za­wsze ją wi­tał na pro­gu. Wszy­scy uwa­ża­li się za ra­so­wych re­por­te­rów, ale ża­den z nich nie za­mie­rzał na­pi­sać o szko­dli­wo­ści bier­ne­go pa­le­nia, po­nie­waż ich opie­kun wo­lał­by odejść na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę niż zre­zy­gno­wać z czer­wo­nych marl­bo­ro.


  Pan Han­nah na­zy­wał po­kój re­dak­cyj­ny swo­im kró­le­stwem, co we­dług Ju­lii by­ło wznio­słym oznaj­mie­niem, że nie za­mie­rza sprząt­nąć sto­sów pa­pie­rzysk ze swo­je­go biur­ka, z ką­tów po­miesz­cze­nia, a przede wszyst­kim z pó­łek na wszyst­kich czte­rech ścia­nach.


  Ju­lia ko­cha­ła ten ba­ła­gan. Ko­cha­ła okrop­ną mie­szan­kę za­pa­cho­wą ni­ko­ty­ny, far­by dru­kar­skiej i tej dzi­wacz­nej, nie­bie­skiej sub­stan­cji, któ­ra wy­cho­dzi­ła z po­wie­la­cza. Ko­cha­ła stu­kot da­le­ko­pi­su, fur­kot dru­kar­ki, za­pach kle­ju, trzask ob­ci­nar­ki do pa­pie­ru i szum dwóch kom­pu­te­rów sto­ją­cych na dłu­gim bla­cie w głę­bi po­ko­ju. A szcze­gól­nie ko­cha­ła pa­na Han­na­ha, bo pra­co­wał w New York Ti­mes, Atlan­ta Con­sti­tu­tion i L.A. Ti­mes, aż na­ra­ził się ty­lu lu­dziom, że je­dy­nym miej­scem, gdzie mógł da­lej gło­sić swo­je po­glą­dy, oka­za­ły się au­le uczel­ni.


  – Tyl­ko sta­ła po­sa­da – czę­sto im po­wta­rzał – da­je moż­li­wość swo­bod­ne­go wy­po­wia­da­nia się.


  Pan Han­nah, wiecz­nie roz­czo­chra­ny i nie­dba­ją­cy o wy­gląd, cał­kiem do­brze wy­szedł na prze­pro­wadz­ce do Athens. Wy­dział Dzien­ni­kar­stwa Uni­wer­sy­te­tu Geo­r­gii był zna­ny w ca­łym kra­ju, co by­ło czymś fan­ta­stycz­nym dla ro­dzi­ca, któ­ry nie chciał pła­cić cze­sne­go za stu­dia dziec­ka po­za ro­dzin­nym sta­nem, i czymś strasz­nym dla am­bit­ne­go stu­den­ta dzien­ni­kar­stwa, któ­ry chce miesz­kać gdzie­kol­wiek, by­le nie w mie­ście, gdzie do­ra­stał.


  Pan Han­nah uśmiech­nął się, kie­dy Ju­lia we­szła do po­ko­ju.


  – A oto i mo­ja ślicz­not­ka. – W je­go ustach te sło­wa brzmia­ły sym­pa­tycz­nie, a nie jak wy­wo­łu­ją­ca gę­sią skór­kę za­czep­ka. – Gdzie mój pe­łen pa­sji tekst o za­po­wia­da­nej pry­wa­ty­za­cji sto­łów­ki?


  Ju­lia wrę­czy­ła mu ar­ty­kuł. Przej­rzał go, kie­dy sta­ła obok. Świa­tło gór­nej lam­py spra­wia­ło, że ma­szy­no­pis od­bi­jał się w szkłach oku­la­rów pa­na Han­na­ha.


  – Mo­że być – po­wie­dział, co by­ło szczy­tem te­go, na co kto­kol­wiek z nich mógł li­czyć. – Co jesz­cze masz dla mnie? Po­trzeb­ny mi ja­kiś no­wy i cie­ka­wy te­mat.


  – Za­sta­na­wia­łam się nad… – za­czę­ła Ju­lia i po­czu­ła, że zgrab­ne zda­nie, któ­re przed chwi­lą so­bie uło­ży­ła, wy­pa­dło jej z pa­mię­ci. – Dziew­czy­na… Pięk­na dziew­czy­na…


  Pan Han­nah kla­snął w dło­nie.


  – I?


  – No więc… – Ju­lia mia­ła ab­so­lut­ną pust­kę w gło­wie. Aż ca­ła drża­ła ze zde­ner­wo­wa­nia. Ba­ła się, że za chwi­lę wy­buch­nie pła­czem.


  – Ju­lio?


  – Tak. – Od­chrząk­nę­ła. Ję­zyk mia­ła jak ko­łek. Sku­pi­ła się na fak­tach, bo fak­ty są naj­waż­niej­sze. – Znik­nę­ła pew­na dziew­czy­na. Miesz­ka… Miesz­ka­ła pięt­na­ście mi­nut dro­gi stąd.


  – I?


  – No więc znik­nę­ła. Zo­sta­ła po­rwa­na. Pro­wa­dzą­cy do­cho­dze­nie po­wie­dział, że…


  – Praw­do­po­dob­nie ucie­kła z chło­pa­kiem – ktoś jej prze­rwał.


  Ju­lia spoj­rza­ła nad ra­mie­niem pa­na Han­na­ha. Greg Gia­na­kos. Lio­nel Van­ce. Bud­gy Gre­en. Ich gło­wy wy­sta­wa­ły nad ścian­ką dzia­ło­wą ni­czym gło­wy pie­sków pre­rio­wych. Wszy­scy trzy­ma­li w ustach pa­pie­ro­sa, wszy­scy by­li na naj­lep­szej dro­dze, że­by w przy­szło­ści stać się fa­ce­ta­mi sfla­cza­ły­mi i mieć tak sa­mo za­czer­wie­nio­ne oczy jak ich mistrz. By­ła tyl­ko jed­na róż­ni­ca. W prze­ci­wień­stwie do pa­na Han­na­ha pa­trzy­li na nią bez cie­nia sym­pa­tii.


  – Nie zwra­caj na nich uwa­gi, ma­ła – po­ra­dził jej pan Han­nah. – Za­pro­po­nuj ar­ty­kuł, któ­ry moż­na umie­ścić na pierw­szej stro­nie.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła Ju­lia, jak­by od­zy­ska­nie pew­no­ści sie­bie nie na­strę­cza­ło żad­nych trud­no­ści. Co sta­no­wi­ło sed­no hi­sto­rii Be­atri­ce Oli­ver? Czym moż­na by­ło przy­kuć uwa­gę czy­tel­ni­ka? Ju­lia przy­po­mnia­ła so­bie strach, któ­ry ją ogar­nął, kie­dy po raz pierw­szy prze­czy­ta­ła o po­rwa­niu dziew­czy­ny. Lęk, któ­ry jej to­wa­rzy­szył, kie­dy dziś ra­no szła uli­ca­mi tak do­brze jej zna­ny­mi jak wła­snych pięć pal­ców. Nie­po­kój, ja­ki wy­wo­ła­ła lek­tu­ra ar­ty­ku­łów w kuch­ni ro­dzin­ne­go do­mu. Mu­sia­ła wy­do­być isto­tę te­go, co ją na­praw­dę prze­ra­zi­ło w po­rwa­niu Be­atri­ce Oli­ver, i przed­sta­wić to pa­nu Han­na­ho­wi. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że dziew­czy­nę po­rwa­no na uli­cy. Ani o to, że ją prze­trzy­my­wa­no. Ale przede wszyst­kim dla­cze­go to zro­bio­no.


  – Gwałt – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na pa­na Han­na­ha.


  – Gwałt? – Był naj­wy­raź­niej za­sko­czo­ny. – Co ma do te­go gwałt?


  – Zo­sta­ła zgwał­co­na – po­wie­dzia­ła Ju­lia, bo ja­ki mógł­by ist­nieć in­ny po­wód, by męż­czy­zna po­rwał dziew­czy­nę na uli­cy za­le­d­wie dwie prze­czni­ce od jej do­mu ro­dzin­ne­go? W ja­kim in­nym ce­lu by ją prze­trzy­my­wał?


  – Mó­wisz o Jen­ny Lo­uder­milk? – Greg Gia­na­kos wstał zza biur­ka i skrzy­żo­wał rę­ce na sze­ro­kim tor­sie. – Wy­klu­czo­ne, że­by uda­ło ci się o tym na­pi­sać wię­cej niż je­den aka­pit.


  Ju­lia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, ale tyl­ko dla­te­go, że nie mia­ła po­ję­cia, kim jest Jen­ny Lo­uder­milk.


  Oka­za­ło się, że pan Han­nah też nie sły­szał o tej ko­bie­cie.


  – Opo­wiedz mi o niej.


  – Stu­dent­ka dru­gie­go ro­ku – po­wie­dział Greg, cho­ciaż pan Han­nah skie­ro­wał swo­je py­ta­nie do Ju­lii. – Atrak­cyj­na blon­dyn­ka. Zna­la­zła się w złym miej­scu o złej po­rze.


  – Sły­sza­łem, że lu­bi­ła pić – wtrą­cił Lio­nel Van­ce. – Więk­szość wie­czo­ru spę­dza­ła, szu­ka­jąc dna w bu­tel­ce pi­wa.


  – Ta­ak, wszy­scy wie­dzą, że stu­dent­ki dru­gie­go ro­ku to al­ko­ho­licz­ki. – Greg był wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny, że ktoś mu prze­szko­dził opo­wie­dzieć tę hi­sto­rię. – Tak czy owak, dziew­czy­na szła Bro­ad Stre­et, kie­dy ja­kiś fa­cet zła­pał ją, za­cią­gnął w bocz­ną ulicz­kę i zgwał­cił.


  Pan Han­nah po­kle­pał się po kie­sze­niach, szu­ka­jąc pa­pie­ro­sów.


  – Nikt nie chce czy­tać o gwał­tach. Le­piej na­pi­sać na­pad­nię­ta, za­ata­ko­wa­na al­bo ster­ro­ry­zo­wa­na, je­śli nie zo­sta­ła po­bi­ta. O tym chcia­łaś na­pi­sać? – zwró­cił się do Ju­lii.


  – Cóż…


  – Nie bę­dzie chcia­ła z to­bą roz­ma­wiać – ode­zwał się Lio­nel. – Ni­g­dy nie chcą z ni­kim roz­ma­wiać. Czy­li o czym chcesz na­pi­sać? Jak ja­kaś dziew­czy­na się upi­ła i po­szła z nie­wła­ści­wym fa­ce­tem? Jak po­wie­dział Greg, to wia­do­mość na je­den aka­pit. Nie opu­bli­ko­wał­bym jej na­wet na ostat­niej stro­nie.


  Pan Han­nah za­pa­lił pa­pie­ro­sa.


  – Zga­dzasz się? Nie zga­dzasz? – za­py­tał Ju­lię.


  – Są­dzę, że…


  – To od­osob­nio­ny przy­pa­dek – prze­rwał jej Greg. – Je­śli chcesz na­pi­sać, że świat na­gle za­ro­ił się od gwał­ci­cie­li, je­steś w błę­dzie. I sta­ty­stycz­nie rzecz bio­rąc, kam­pu­sy stu­denc­kie to jed­ne z naj­bez­piecz­niej­szych miejsc.


  Pan Han­nah wy­pu­ścił kłąb dy­mu.


  – Sta­ty­stycz­nie rzecz bio­rąc, tak?


  – Słu­chaj, Ju­les – po­wie­dział Greg. – Nie po­zwól, że­by emo­cje wpły­wa­ły na two­je opi­nie. Zga­dzam się, że to, co spo­tka­ło Jen­ny, nie po­win­no się wy­da­rzyć, ale re­por­ter tyl­ko prze­ka­zu­je fak­ty, a ty nie zgro­ma­dzisz żad­nych fak­tów, po­nie­waż ofia­ra już czmych­nę­ła do do­mu, fa­cet, któ­ry to zro­bił, z pew­no­ścią nic nie po­wie, a gli­ny nie bę­dą roz­ma­wiać o spra­wie, któ­ra ni­g­dy nie za­koń­czy się ak­tem oskar­że­nia.


  Ju­lia moc­no za­ci­snę­ła dło­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie stos wy­dru­ków w tor­bie. Mia­ła ocho­tę ni­mi rzu­cić w za­ro­zu­mia­łe­go Gre­ga, ale tyl­ko po­twier­dzą je­go zda­nie na ten te­mat. Dwa­dzie­ścia osiem ko­biet w sta­nie li­czą­cym pra­wie sześć i pół mi­lio­na miesz­kań­ców to na­praw­dę nic nie­zna­czą­ca licz­ba.


  Jak­by czy­tał w jej my­ślach.


  – Jen­ny Lo­uder­milk to jed­na z pięt­na­stu ty­się­cy stu­den­tek. To od­izo­lo­wa­ny przy­pa­dek.


  – Nie o wszyst­kich przy­pad­kach in­for­mu­ją – nie pod­da­wa­ła się Ju­lia.


  – Po­nie­waż po­ło­wa ofiar się upi­ja i zmie­nia zda­nie.


  – Mia­łam na my­śli do­nie­sie­nia pra­so­we. – Przy­po­mnia­ła so­bie, że ar­ty­ku­ły do­ty­czy­ły za­gi­nio­nych ko­biet, a nie ofiar gwał­tu czy na­pa­ści. – Al­bo zgła­sza­ne na po­li­cję. Czy gdzie­kol­wiek.


  – I jest ku te­mu po­wód. – Greg za­pa­lił pa­pie­ro­sa. – Bo praw­da jest ta­ka: kam­pus jest bez­piecz­niej­szym miej­scem dla ko­biet, niż był kie­dyś. Świat jest bez­piecz­niej­szym miej­scem dla ko­biet niż kie­dyś.


  – Czyż­by? – Pan Han­nah skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach. Uśmie­chał się jak sza­le­niec. – Udo­wod­nij to, mą­dra­lo. Po­daj mi da­ne sta­ty­stycz­ne, któ­re świad­czą, że ko­bie­ty mo­gą się czuć bez­piecz­niej­sze.


  – Do­brze. – Greg pod­szedł do jed­ne­go z kom­pu­te­rów w głę­bi po­ko­ju, włą­czył go i usiadł. – Ma­my wszyst­kie sta­ty­sty­ki do­ty­czą­ce prze­stęp­czo­ści z ostat­nich dzie­się­ciu lat.


  – Umrę ze sta­ro­ści, nim ten grat wy­star­tu­je. – Pan Han­nah sta­nął przed me­ta­lo­wy­mi pół­ka­mi za swo­im biur­kiem. Prze­su­nął pal­cem po grzbie­cie kil­ku ksią­żek, nim zna­lazł tę, któ­rej szu­kał. – Kon­gres Sta­nów Zjed­no­czo­nych na­ło­żył na FBI obo­wią­zek zbie­ra­nia raz do ro­ku wszyst­kich istot­nych da­nych o prze­stęp­czo­ści od okre­ślo­nej licz­by ko­mi­sa­ria­tów po­li­cji w ca­łym kra­ju. – Wy­jął kil­ka to­mów. – Ostat­ni ra­port, ja­ki mam, do­ty­czy 1989 ro­ku. – Wrę­czył Ju­lii je­den z wo­lu­mi­nów, po czym za­wo­łał: – Bud­gy! – Cho­dzi­ło o je­dy­ną oso­bę, któ­ra nie przy­łą­czy­ła się do dys­ku­sji. – Po­trzeb­ny mi ktoś, kto nie stu­diu­je an­gli­sty­ki, że­by do­ko­nał ob­li­czeń. Chodź do ta­bli­cy. Ju­lio… – Ski­nął na nią. – Lud­ność Sta­nów Zjed­no­czo­nych w 1989 ro­ku?


  Otwo­rzy­ła książ­kę i po­wio­dła pal­cem po in­dek­sie. Zna­la­zła nu­mer stro­ny, zaj­rza­ła na nią i prze­czy­ta­ła:


  – Dwie­ście pięć­dzie­siąt dwa mi­lio­ny sto pięć­dzie­siąt trzy ty­sią­ce dzie­więć­dzie­siąt dwie oso­by.


  – Po­dziel to przez dwa, Bud­gy. Męż­czyź­ni się nie li­czą w tym rów­na­niu.


  – Nie przez dwa – za­opo­no­wał Bud­gy. – Ko­bie­ty sta­no­wią pra­wie pięć­dzie­siąt je­den pro­cent lud­no­ści ogó­łem.


  – L’cha­im. – Pan Han­nah strzą­snął po­piół do pla­sti­ko­we­go ku­becz­ka. – A po­tem po­dziel swo­je pięć­dzie­siąt je­den pro­cent jesz­cze raz przez dwa, bo nie zbie­ra­ją da­nych o oso­bach nie­let­nich.


  Ju­lia my­śla­ła, że się prze­sły­sza­ła. Spoj­rza­ła na książ­kę, któ­rą trzy­ma­ła na ko­la­nach, i prze­su­nę­ła pa­lec do miej­sca, gdzie by­ło wy­ja­śnie­nie:


  Pod po­ję­ciem „zgwał­ce­nie” ro­zu­mie się do­pro­wa­dze­nie lub pró­bę do­pro­wa­dze­nia prze­mo­cą, groź­bą bez­praw­ną lub pod­stę­pem dru­giej oso­by do ob­co­wa­nia płcio­we­go. Nie­uwzględ­nia­ne są jed­nak przy­pad­ki uwie­dze­nia osób nie­let­nich (bez uży­cia si­ły) i in­ne prze­stęp­stwa na tle sek­su­al­nym.


  – Po­wi­nie­neś trze­ci raz po­dzie­lić wy­nik przez dwa – po­wie­dział Greg. – Przy­naj­mniej ty­le ko­biet ma póź­niej wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Ej­że! – Pan Han­nah pod­niósł rę­kę ni­czym sę­dzia ogła­sza­ją­cy faul. – Nie po­zwa­lam na do­my­sły. Trzy­maj­my się fak­tów. – Zwró­cił się do Ju­lii. – Czy­li w swo­im ar­ty­ku­le na­pi­szesz: Z Jed­no­li­te­go Ra­por­tu o Prze­stęp­czo­ści, spo­rzą­dzo­ne­go przez FBI, wy­ni­ka, że… i tak da­lej, i tak da­lej… Tak?


  Ju­lia ski­nę­ła gło­wą, ale od tej chwi­li prze­stał to być jej ar­ty­kuł.


  – Licz­ba zgło­szo­nych gwał­tów w 1989 ro­ku, Ju­lio? – spy­tał pan Han­nah.


  – Och, prze­pra­szam. – Od­szu­ka­ła wła­ści­wą ko­lum­nę i od­czy­ta­ła: – Zgwał­ce­nia: sto sześć ty­się­cy pięć­set dzie­więć­dzie­siąt trzy.


  – Sto sześć ty­się­cy pięć­set dzie­więć­dzie­siąt trzy – po­wtó­rzył pan Han­nah, że­by mieć pew­ność, że Bud­gy do­brze usły­szał. – Praw­do­po­dob­nie licz­ba ta od pię­ciu lat utrzy­mu­je się na nie­zmie­nio­nym po­zio­mie, ale trze­ba to spraw­dzić.


  Ju­lia ga­pi­ła się na ta­bli­cę, osłu­pia­ła na wi­dok tej licz­by. Lud­ność hrab­stwa Athens Clar­ke wy­no­si­ła nie­speł­na sto ty­się­cy. Czy­li zgwał­co­no wię­cej ko­biet, niż w tym mie­ście by­ło miesz­kań­ców, uwzględ­nia­jąc męż­czyzn i dzie­ci.


  – No da­lej, Bud­gy. Po­licz. – Pan Han­nah kla­snął w dło­nie, że­by Bud­gy się ru­szył. – Do ro­bo­ty, sy­nu. Nie ma­my ca­łe­go dnia.


  Ju­lia jesz­cze raz spoj­rza­ła na da­ne, pew­na, że źle zo­ba­czy­ła. Ale nie: sto sześć ty­się­cy pięć­set dzie­więć­dzie­siąt trzy. Ga­pi­ła się na cy­fry, aż za­czę­ły jej się za­ma­zy­wać przed ocza­mi. Po­nad sto ty­się­cy ko­biet. A to tyl­ko oso­by peł­no­let­nie. I tyl­ko te, któ­re zgło­si­ły prze­stęp­stwo. I za­gro­żo­no im uży­ciem si­ły. Ja­kie by­ły in­ne prze­stęp­stwa na tle sek­su­al­nym, któ­rych nie wli­cza­no do sta­ty­styk? A co z ko­bie­ta­mi, któ­re nie zgło­si­ły się na po­li­cję?


  Dla­cze­go wia­do­mość o prze­stęp­stwie tra­fia na ła­my ga­zet tyl­ko wte­dy, kie­dy za­gi­nie dziew­czy­na, któ­ra mo­gła­by opo­wie­dzieć swo­ją hi­sto­rię?


  – Mam. – Bud­gy ty­le ra­zy pod­kre­ślił wy­nik, aż zła­ma­ła się kre­da. – Jak wy­ni­ka z ak­tu­al­nych da­nych, praw­do­po­do­bień­stwo, że ko­bie­ta zo­sta­nie zgwał­co­na, wy­no­si ze­ro prze­ci­nek ze­ro czte­ry­sta trzy­dzie­ści czte­ry pro­cent. Czy­li ja­kieś czter­dzie­ści ko­biet na sto ty­się­cy.


  Pan Han­nah rów­nie do­brze jak Ju­lia wie­dział, ilu miesz­kań­ców li­czy so­bie Athens.


  – Czy­li spro­wa­dza­jąc tę licz­bę do re­aliów na­sze­go mia­sta – pod­su­mo­wał – to ja­kieś dwa­dzie­ścia dwie ko­bie­ty rocz­nie. Czy­li jed­no zgwał­ce­nie co dwa i pół ty­go­dnia.


  Ju­lia za­mknę­ła książ­kę. Czy Be­atri­ce Oli­ver i Mo­na Bez Na­zwi­ska by­ły dwie­ma ofia­ra­mi z tej li­sty? Jen­ny Lo­uder­milk by­ła­by trze­cia. Po­mi­ja­jąc fakt, że był już ma­rzec i praw­do­po­dob­nie by­ły in­ne ofia­ry, jesz­cze przy­naj­mniej dzie­więt­na­ście ko­biet w Athens zo­sta­nie zgwał­co­nych do koń­ca ro­ku.


  A od pierw­sze­go stycz­nia od­li­cza­nie za­cznie się od no­wa.


  Greg zga­sił pa­pie­ro­sa w pusz­ce po co­li.


  – Nie­speł­na pół pro­mi­la wy­da­je mi się nie­wiel­ką licz­bą. – Skrzy­żo­wał rę­ce na pier­siach. – Jest więk­sze praw­do­po­do­bień­stwo wy­gra­nej na lo­te­rii al­bo śmier­ci w wy­ni­ku ude­rze­nia pio­ru­na.


  Bud­gy się ro­ze­śmiał.


  – Je­steś te­go pe­wien, Ein­ste­inie?


  – Tak tyl­ko po­wie­dzia­łem. – Greg mach­nię­ciem rę­ki zbył sar­kazm Bud­gy’ego i zwró­cił się do Ju­lii: – Dla­cze­go tak na­praw­dę chcesz o tym na­pi­sać? To za­le­d­wie sto ty­się­cy osób z pra­wie trzy­stu mi­lio­nów, czy­li kro­pla w mo­rzu. Ni­ko­go to nie ob­cho­dzi. To żad­na re­we­la­cja.


  Ju­lii nie da­no cza­su na od­po­wiedź, bo na­tych­miast włą­czył się Lio­nel:


  – A za­bój­stwa? – Wziął książ­kę od Ju­lii. – Sprawdź­my za­bój­stwa. Chcę wie­dzieć, ja­kie mi gro­zi ry­zy­ko.


  – Cał­kiem spo­re, je­śli twoi ro­dzi­ce się do­wie­dzą, że ob­la­łeś try­go­no­me­trię. – Bud­gy wziął kre­dę. – No do­brze, czy­li licz­ba lud­no­ści dwie­ście pięć­dzie­siąt…


  – AIDS – po­wie­dzia­ła Ju­lia, a gdy wszy­scy się od­wró­ci­li, że­by na nią spoj­rzeć, mó­wi­ła da­lej: – Po­wie­dzie­li­ście, że to nie­waż­ne, bo to za­le­d­wie sto ty­się­cy osób. – Sta­ra­ła się pa­no­wać nad gło­sem. – Mniej wię­cej ty­le przy­pad­ków AIDS zdia­gno­zo­wa­no w 1989 ro­ku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, ale pi­sze o tym na pierw­szej stro­nie Ti­me, New­swe­ek… Co­dzien­nie każ­da ga­ze­ta w kra­ju ma coś do na­pi­sa­nia na ten te­mat, pre­zy­dent wy­gła­sza mo­wy, Kon­gres zwo­łu­je po­sie­dze­nia, usta­wa o nie­peł­no­spraw­nych gwa­ran­tu­je…


  – Lu­dzie nie mo­gą kła­mać, je­śli cho­dzi o AIDS – prze­rwał jej Greg.


  Ju­lia po­czu­ła się jak ra­żo­na gro­mem.


  – Je­śli chcesz snuć teo­re­tycz­ne roz­wa­ża­nia, to mo­że za­sta­nów się, o ile wię­cej jest ko­biet, któ­re się ni­g­dy nie przy­zna­ły do te­go, że zo­sta­ły zgwał­co­ne, od tych, któ­re skła­ma­ły, że je zgwał­co­no. Nie wspo­mi­na­jąc o nie­let­nich dziew­czę­tach czy ko­bie­tach, któ­rych nie po­bi­to pod­czas…


  – Na­czel­ny le­karz Sta­nów Zjed­no­czo­nych ogło­sił epi­de­mię AIDS. – Ton gło­su Gre­ga był iry­tu­ją­co pe­dan­tycz­ny. – I nie mó­wi się „cho­rzy, u któ­rych zdia­gno­zo­wa­no AIDS”, tyl­ko „cho­rzy, u któ­rych zdia­gno­zo­wa­no HIV, wi­rus wy­wo­łu­ją­cy AIDS”.


  Ju­lia wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem prze­kleń­stwo, co rzad­ko jej się zda­rza­ło.


  Greg uda­wał, że te­go nie sły­szał.


  – No i po­za tym lu­dzie umie­ra­ją na AIDS. Ko­bie­ty nie umie­ra­ją z te­go po­wo­du, że je zgwał­co­no.


  – Część ich wa­gin umie­ra – po­wie­dział Lio­nel.


  – Ej. – Bud­gy rzu­cił w nie­go gum­ką. – Nie bądź dup­kiem.


  – Czy­li co chcesz na­pi­sać? – spy­tał Ju­lię pan Han­nah.


  Tym ra­zem nie mu­sia­ła się za­sta­na­wiać.


  – Coś strasz­ne­go co ro­ku spo­ty­ka przy­naj­mniej sto ty­się­cy Ame­ry­ka­nek i rze­ko­mo ni­ko­go to nie ob­cho­dzi.


  Greg prych­nął.


  – Je­stem pe­wien, że ma­ga­zyn Co­smo bar­dzo to ob­cho­dzi.


  Pan Han­nah zro­bił gest rę­ką, że­by go uci­szyć, po czym spoj­rzał na Ju­lię i po­wie­dział:


  – Mów da­lej.


  – W dzien­ni­kar­stwie, je­śli coś złe­go spo­ty­ka głów­nie męż­czyzn, to jest to te­mat war­ty uwa­gi ca­łe­go kra­ju. Ale kie­dy coś złe­go spo­ty­ka ko­bie­ty…


  – Och, daj spo­kój – jęk­nął Greg. – Dla­cze­go za­wsze mu­si się to koń­czyć wnio­skiem, ja­ki­mi dup­ka­mi są męż­czyź­ni?


  – Nie cho­dzi o…


  – Ro­zu­mie­my – po­wie­dział Greg. – Je­steś fe­mi­nist­ką.


  – Nie po­wie­dzia­łam…


  – Nie­na­wi­dzisz nas, bo ma­my fiu­ty.


  – Prze­stań mi prze­ry­wać! – Ju­lia wal­nę­ła pię­ścią w biur­ko, a ten od­głos przy­po­mi­nał wy­strzał. – Nie nie­na­wi­dzę cię dla­te­go, że masz fiu­ta. Nie­na­wi­dzę cię, bo je­steś fiu­tem.


  W po­ko­ju za­pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza.


  Ju­lia za­czerp­nę­ła po­wie­trza, jak­by wła­śnie wy­su­nę­ła gło­wę nad wo­dę…


  – Och, to za­bo­la­ło! – Lio­nel trą­cił Gre­ga w ra­mię. – Je­den punkt dla kró­lo­wej śnie­gu!


  – Nie po­wie­dzia­ła… – za­czął Greg. – Nie cho­dzi o…


  Ju­lia od­wró­ci­ła się na pię­cie i skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia. Rę­ce jej się trzę­sły. By­ła zde­ner­wo­wa­na, ale w głę­bi ser­ca tro­chę z sie­bie dum­na, bo na ko­niec dys­ku­sji uda­ła się jej na­praw­dę wspa­nia­ła ri­po­sta.


  – Ej. – Pan Han­nah do­go­nił ją na ko­ry­ta­rzu.


  Ju­lia się od­wró­ci­ła.


  – Prze­pra­szam, że…


  – Do­brzy re­por­te­rzy ni­g­dy nie prze­pra­sza­ją.


  – Och – po­wie­dzia­ła, bo nic in­ne­go nie przy­szło jej do gło­wy.


  – W pią­tek do dzie­sią­tej ra­no chcę mieć na biur­ku kon­spekt te­go ar­ty­ku­łu.


  Ju­lia otwo­rzy­ła bu­zię. Znów ode­bra­ło jej dech, mil­cza­ła więc, a pan Han­nah spy­tał:


  – Zro­bisz to?


  – Tak, oczy­wi­ście. Mam też… Chcia­łam po­wie­dzieć, że mo­gę też…


  – Na­pisz o tym w swo­im ar­ty­ku­le. Ty­siąc dwie­ście słów.


  – Ty­siąc dwie­ście słów to…


  – Ar­ty­kuł na pierw­szą stro­nę. – Mru­gnął do niej. – Prze­ko­na­łaś mnie, ma­ła.


  Pa­trzy­ła, jak oto­czo­ny chmu­rą dy­mu wra­ca do po­ko­ju.


  Pierw­sza stro­na.


  Ju­lię ogar­nę­ła pa­ni­ka, kie­dy ru­szy­ła w dół ko­ry­ta­rza. Przy­tknę­ła dłoń do szyi. Jej puls przy­po­mi­nał ty­ka­nie bom­by. Wi­dzia­ła tyl­ko świa­tło wpa­da­ją­ce przez oszklo­ne drzwi, któ­re znaj­do­wa­ły się trzy­dzie­ści me­trów przed nią.


  Pan Han­nah po­wie­dział, że mo­że pi­sać, ale o czym wła­ści­wie ma na­pi­sać? Hi­sto­ria Be­atri­ce Oli­ver w grun­cie rze­czy nie by­ła zwią­za­na z tym no­wym te­ma­tem. Bo Be­atri­ce za­gi­nę­ła. Praw­do­po­dob­nie zo­sta­ła po­rwa­na (ty­le po­wie­dział śled­czy), a ca­ła resz­ta to by­ły wy­łącz­nie do­my­sły. To sa­mo do­ty­czy­ło wy­dru­ków w tor­bie Ju­lii o dwu­dzie­stu ośmiu za­gi­nio­nych ko­bie­tach. Znik­nę­ły. Tyl­ko ty­le moż­na by­ło o nich po­wie­dzieć. By­ły mło­de, by­ły ślicz­ne, by­ły urze­ka­ją­co pięk­ne… i znik­nę­ły.


  Co to za te­mat?


  – Je­zu – wy­mam­ro­ta­ła. To ża­den te­mat. A przy­naj­mniej zbyt ma­ło na ar­ty­kuł na pierw­szą stro­nę.


  Oto co ją spo­tka­ło za to, że mó­wi, nie za­sta­no­wiw­szy się wcze­śniej. By­ła wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, i zła, i mia­ła dość te­go, że pró­bo­wa­li ją prze­ko­nać i z miej­sca zdys­kre­dy­to­wa­li jej po­mysł. Greg rzu­cił ja­kąś uwa­gę nie na te­mat i wro­bił ją w po­waż­ny, po­li­tycz­ny ar­ty­kuł. A prze­cież stwier­dzi­ła je­dy­nie, że je­śli coś spo­ty­ka rok­rocz­nie sto ty­się­cy osób, to war­to o tym na­pi­sać.


  I dla­cze­go, do dia­bła, po­wie­dzia­ła, że AIDS do­ty­czy tyl­ko męż­czyzn, kie­dy De­li­lah jest ide­al­nym te­go za­prze­cze­niem?


  Nie po­wie­dzia­ła, że AIDS do­ty­czy wy­łącz­nie męż­czyzn. Po­wie­dzia­ła, że głów­nie do­ty­czy męż­czyzn. Tak sa­mo jak nie po­wie­dzia­ła, że gwałt to coś gor­sze­go od AIDS, tyl­ko że to strasz­ne sa­mo w so­bie, bez żad­nych po­rów­nań, i że nikt nie chce o tym pi­sać. Nikt na­wet nie chciał te­go na­zwać po imie­niu. Na­paść. Atak. Gro­że­nie. Nic dziw­ne­go, że Jen­ny Lo­uder­milk wy­je­cha­ła z mia­sta. Jak ko­bie­ta mo­że mó­wić o czymś tak strasz­nym, co ją spo­tka­ło, sko­ro na­wet nie wol­no jej na­zwać te­go po imie­niu?


  To do­pie­ro te­mat na ar­ty­kuł. Prze­stęp­stwo bez na­zwy. Ofia­ry po­zba­wio­ne pra­wa gło­su.


  Ju­lia wy­ję­ła z tor­by na książ­ki no­tes i dłu­go­pis. Mu­si to za­pi­sać, nim jej to ule­ci z gło­wy.


  – Co no­we­go?


  Nie­mal upu­ści­ła dłu­go­pis. Ro­bin opie­rał się o mur. Rę­ce wło­żył do kie­sze­ni. Miał na so­bie fla­ne­lo­wą ko­szu­lę i spra­ne dżin­sy, a wło­sy w nie­ła­dzie.


  Ju­lia po­czu­ła, jak jej usta roz­cią­ga­ją się w głu­pim uśmie­chu.


  – My­śla­łam, że w tym ty­go­dniu wy­je­cha­łeś pod na­miot.


  – Młod­sza sio­stra, ta cho­ra na ast­mę, za­po­mnia­ła wziąć le­ki do in­ha­la­cji. – Od­po­wie­dział jej uśmie­chem. – To, co mia­ła, wy­star­czy jej do dziś.


  – Jak mi­ło. Chcia­łam po­wie­dzieć, jak mi­ło, że po nie przy­je­cha­łeś.


  – Jesz­cze nie by­łem w do­mu. – Na­chy­lił się, aż ich czo­ła się ze­tknę­ły. – Mia­łem na­dzie­ję, że cię spo­tkam.


  Ser­ce za­trze­po­ta­ło jej w pier­siach.


  – Skąd wie­dzia­łeś, że bę­dę tu­taj?


  – Po­py­ta­łem lu­dzi.


  – Och.


  – Ład­nie wy­glą­dasz.


  Po­win­na się ucze­sać. I umyć zę­by. I wło­żyć coś po­rząd­niej­sze­go. I schud­nąć dwa ki­lo­gra­my (niech dia­bli we­zmą jej głu­pią bab­kę).


  – Słu­chaj. – Ro­bin trzy­mał jej dłoń tak, jak­by po­dzi­wiał przed­miot z por­ce­la­ny. – Nie wiem, czy po­wi­nie­nem to mó­wić, czy nie, ale moi ro­dzi­ce i ro­dzeń­stwo są w le­sie, dom stoi pu­sty, nie spo­dzie­wa­ją się mo­je­go po­wro­tu wcze­śniej niż za dwie go­dzi­ny, a ja tak bar­dzo chciał­bym spę­dzić z to­bą tro­chę cza­su sam na sam.


  Ski­nę­ła gło­wą, a po­tem ser­ce znów moc­niej za­bi­ło, kie­dy do­tar­ło do niej, dla­cze­go to ta­kie waż­ne, że dom ro­dzi­ców Ro­bi­na stoi pu­sty, a on ma wol­ne dwie go­dzi­ny.


  Do­tknął no­sem jej no­sa i spy­tał:


  – Czy to do­bry po­mysł?


  Ju­lii znów ode­bra­ło mo­wę. Dziś ra­no by­ła ta­ka pew­na, że jest na to go­to­wa, ale te­raz znów ogar­nę­ły ją wąt­pli­wo­ści. Czy na­praw­dę po­win­na to zro­bić? Czy wol­no jej to zro­bić? Czy Ro­bin na­dal bę­dzie chciał z nią być, gdy już mu się od­da? I czy moż­na to tak okre­ślić, je­śli ona też te­go chce?


  Bo chcia­ła. Mi­mo pa­ni­ki, któ­ra ją ogar­nę­ła, czu­ła, że te­go chce.


  Czy to ozna­cza, że jest złą dziew­czy­ną, wy­zwo­lo­ną ko­bie­tą, pan­ną „pod­pusz­czal­ską”, któ­ra igra z fa­ce­ta­mi, a mo­że na­wet dziw­ką? Prze­cież tu cho­dzi­ło o coś wię­cej niż tyl­ko o seks. Cho­dzi­ło o to, czy zro­bi­ła za du­żo, czy też za ma­ło, czy wie­dzia­ła, co i jak, czy też nie mia­ła o tym bla­de­go po­ję­cia.


  Zgo­da, to sza­leń­stwo. Na­tu­ral­nie, że wie­dzia­ła rze­czy pod­sta­wo­we, ale po­za tym by­ło jesz­cze ty­le in­nych rze­czy, któ­re się ro­bi­ło, z któ­rych się ko­rzy­sta­ło, któ­rych się do­ty­ka­ło, bra­ło do ust, li­za­ło al­bo gry­zło (czy też sio­stra ją okła­ma­ła? Bo wy­da­wa­ło jej się, że to bo­li). Al­bo­wiem praw­da by­ła ta­ka: Ju­lia li­czy­ła so­bie dzie­więt­na­ście lat i nie mia­ła po­ję­cia, co ro­bi. Na mi­łość bo­ską, scho­wa­ła pi­guł­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne do bu­ta, któ­ry spo­czy­wał w głę­bi sza­fy, bo nie chcia­ła, że­by Nan­cy Griggs roz­po­wie­dzia­ła wszyst­kim, że jest pusz­czal­ska.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał Ro­bin.


  Ju­lia przy­ci­snę­ła rę­kę do ser­ca, któ­re wa­li­ło jej jak osza­la­łe, bo na­wet ły­ka­jąc pi­guł­ki, mo­gła zajść w cią­żę, bo na­wet je­śli uży­ją pre­zer­wa­ty­wy, mo­że za­ra­zić się czymś okrop­nym, jej ży­cie bę­dzie skoń­czo­ne, ni­g­dy nie zo­ba­czy swo­je­go na­zwi­ska pod wi­nie­tą Atlan­ta Jo­ur­nal ani nie opo­wie przed ka­me­ra­mi o nisz­czy­ciel­skim tor­na­do, więc dla­cze­go ma w ogó­le po­dej­mo­wać ta­kie idio­tycz­ne ry­zy­ko?


  – W po­rząd­ku. – Ro­bin uśmiech­nął się do niej tro­chę krzy­wo. – Po­waż­nie, je­śli nie chcesz…


  – Tak – prze­rwa­ła mu. – Chcę.


  Go­dzi­na 16.20


  Przed Ta­te Stu­dent Cen­ter, Uni­wer­sy­tet Geo­r­gii, Athens


  Ju­lii wciąż drża­ły pal­ce, kie­dy wrzu­ci­ła mo­ne­tę do au­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go. Usta mia­ła spuch­nię­te od po­ca­łun­ków Ro­bi­na. Skó­ra na pier­siach ją ła­sko­ta­ła. Wciąż czu­ła go w so­bie. Mia­ła wra­że­nie, że nad jej gło­wą świe­ci wiel­ki neon: JU­LIA CAR­ROLL UPRA­WIA­ŁA SEKS.


  Mia­ła ocho­tę śpie­wać. Mia­ła ocho­tę tań­czyć. Mia­ła ocho­tę sta­nąć po­środ­ku dzie­dziń­ca i wy­rzu­cić czap­kę wy­so­ko w po­wie­trze.


  Pep­per ode­bra­ła po dru­gim sy­gna­le ze sło­wa­mi:


  – Miesz­ka­nie pań­stwa Car­roll.


  – Cześć, to ja.


  – O Bo­że. Tak się cie­szę, że dzwo­nisz. – Pep­per ści­szy­ła głos. – Sły­szysz mnie?


  Ju­lia ro­zej­rza­ła się wko­ło, jak­by ktoś mógł ją pod­słu­chi­wać.


  – O co cho­dzi?


  – Smar­ku­la za ka­rę mu­sia­ła zo­stać w szko­le po lek­cjach.


  Ju­lia na­tych­miast za­po­mnia­ła o Ro­bi­nie.


  – Bu­jasz!


  – Nie. Nic jej nie jest, ale An­gie We­xler pró­bo­wa­ła rzu­cić się na nią na ko­ry­ta­rzu po za­ję­ciach.


  Ju­lia za­sło­ni­ła usta dło­nią. Bied­na Swe­et­pea.


  – Nie li­tuj się nad nią – do­da­ła Pep­per, wy­czu­wa­jąc jej my­śli. – Ma­ma i ta­ta na­wet jej nie uka­rzą.


  – Aha… – Ju­lia po­czu­ła, że jej współ­czu­cie zni­ka.


  – Po­wie­dzia­ła im, że dla­te­go do­szło do bi­ja­ty­ki, bo nie po­zwo­li­ła An­gie ścią­gać na che­mii, ale na­praw­dę cho­dzi o to, że An­gie przy­ła­pa­ła smar­ku­lę, jak się ob­ści­ski­wa­ła z jej bra­tem. Któ­ry ma sie­dem­na­ście lat i sa­mo­chód.


  Ju­lia bar­dzo się cie­szy­ła, że w koń­cu ma więk­sze do­świad­cze­nie w spra­wach dam­sko-mę­skich od głu­piej młod­szej sio­stry.


  – Nic jej nie jest?


  – Uda­je smut­ną, że­by ma­ma i ta­ta uża­la­li się nad nią. Na­dal wy­bie­ra­ją się dziś wie­czo­rem do „Har­ry Bis­set’s”.


  – Zda­wa­ło mi się, że ma­ma po­wie­dzia­ła, że kel­ne­rzy tam zbyt­nio iro­ni­zu­ją?


  – To Athens. Wszy­scy tu zbyt­nio iro­ni­zu­ją. Dla­cze­go za­dzwo­ni­łaś?


  Ju­lia za­czę­ła sku­bać łusz­czą­cą się far­bę z au­to­ma­tu te­le­fo­nicz­ne­go. Mia­ła w gar­dle gu­lę. Szyb­ko za­mru­ga­ła, bo do oczu na­pły­nę­ły jej łzy. Dla­cze­go pła­cze?


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Ja­sne, że tak. – Ju­lia wy­tar­ła oczy. – Po­wiedz, co dziś ro­bi­łaś.


  Pep­per za­czę­ła na­rze­kać na ro­dzi­ców, na sio­strę, na na­uczy­cie­li.


  Ju­lia wpa­try­wa­ła się w bez­chmur­ne nie­bo. Za­dzwo­ni­ła, że­by po­wie­dzieć Pep­per o Ro­bi­nie, ale te­raz nie by­ła pew­na, czy jest go­to­wa, by się po­dzie­lić tą wia­do­mo­ścią. To, co za­szło mię­dzy ni­mi, by­ło wy­jąt­ko­we, ro­man­tycz­ne, pięk­ne i przy­jem­ne (by­ła pra­wie pew­na, że mia­ła or­gazm), ale opo­wia­da­nie o tym, szcze­gól­nie przez te­le­fon, wy­da­ło jej się nie­wła­ści­we. Po­wie o tym Pep­per w przy­szłym mie­sią­cu, kie­dy znów to zro­bi (i kie­dy bę­dzie pew­na, że mia­ła or­gazm). Wspo­mni o tym mi­mo­cho­dem. „Och, o to ci cho­dzi. Ja­sne, że to zro­bi­li­śmy”.


  – Tak czy owak – po­wie­dzia­ła Pep­per – ta dziw­na dziew­czy­na o cie­lę­cym wzro­ku przy­cho­dzi uczyć się ze smar­ku­lą. Więc chy­ba pój­dę po­ćwi­czyć z ze­spo­łem.


  – A ja pew­nie wy­bio­rę się do „Man­hat­ta­nu” – od­par­ła Ju­lia, bo Ro­bin jej po­wie­dział, że mo­że uda mu się wy­śli­zgnąć dziś wie­czo­rem, kie­dy ro­dzi­ce usną. Nie­da­le­ko po­ste­run­ku straż­ni­ków le­śnych by­ła bud­ka te­le­fo­nicz­na. Wy­śle Ju­lii na pa­ger trzy je­dyn­ki, je­śli uda mu się wy­rwać, al­bo trzy dwój­ki, je­śli nie. Ogar­nia­ła ją roz­pacz na myśl, jak bę­dzie cze­ka­ła w aka­de­mi­ku na znak od Ro­bi­na.


  – Ej­że, je­steś tam? – spy­ta­ła wy­raź­nie roz­draż­nio­na Pep­per. – Za­py­ta­łam, czy po­ży­czy­łaś mo­je bran­so­let­ki.


  Ju­lia unio­sła rę­kę. Srebr­ne i czar­ne ko­ła zsu­nę­ły jej się z ra­mie­nia.


  – Sprawdź w po­ko­ju smar­ku­li.


  – Zro­bię to póź­niej. Jest na­praw­dę zde­ner­wo­wa­na. – Pep­per znów zni­ży­ła głos. – I mo­żesz być pew­na, że dziś wie­czo­rem za­trzy­mam się ko­ło do­mu An­gie We­xler i na­pę­dzę stra­cha tej ma­łej smar­ku­li. I jej głu­pie­mu bra­tu pe­do­fi­lo­wi.


  – Do­brze. – Ju­lia opar­ła gło­wę o mur. Pep­per by­ła od niej o wie­le lep­sza w za­stra­sza­niu lu­dzi. Ona wo­la­ła stać z ty­łu i ki­bi­co­wać. – Ej, za­sta­na­wia­łaś się kie­dyś, co z na­mi bę­dzie, kie­dy bę­dzie­my sta­re?


  Za­sko­czo­na Pep­per ro­ze­śmia­ła się.


  – Skąd ci to przy­szło do gło­wy?


  Ju­lia wie­dzia­ła, dla­cze­go o tym po­my­śla­ła. Kie­dy Ro­bin ją obej­mo­wał, kie­dy na nią pa­trzył, przy­znał się, że lu­bi po­ma­gać w pie­kar­ni, więc jak je­go ka­rie­ra ar­ty­stycz­na nie wy­pa­li, mo­że bę­dzie pra­co­wał ze swo­im ta­tą, a pew­ne­go dnia mo­że na­uczy swo­je­go sy­na te­go fa­chu.


  Swo­je­go sy­na. Ju­lia mo­gła mu dać sy­na. Chcia­ła mu dać sy­na.


  – Na przy­kład jak bę­dzie wy­glą­da­ło na­sze ży­cie za dwa­dzie­ścia lat? – po­wie­dzia­ła do Pep­per.


  – Bę­dzie­my roz­ma­wia­ły o he­mo­ro­idach i wy­mie­nia­ły się ra­da­mi, jak czy­ścić pro­te­zy zę­bo­we.


  – Po­licz so­bie, wa­riat­ko. Bę­dzie­my w wie­ku ma­my.


  – Ma­ma no­si obu­wie or­to­pe­dycz­ne.


  Ju­lia jęk­nę­ła. Pep­per mia­ła ra­cję, ale one są zbyt cwa­ne, że­by tak się ze­sta­rzeć.


  – Zo­sta­niesz żo­ną fan­ta­stycz­ne­go fa­ce­ta, któ­ry bę­dzie cię ko­chał nad ży­cie – po­wie­dzia­ła Pep­per. – A ja bę­dę po roz­wo­dzie z dup­kiem, któ­ry mnie rzu­cił, kie­dy za­czął od­no­sić suk­ce­sy ja­ko mu­zyk.


  Ju­lia się uśmiech­nę­ła, bo być mo­że Pep­per mia­ła ra­cję, i da­lej fan­ta­zjo­wa­ła:


  – Smar­ku­la wyj­dzie za ma­nia­ka kom­pu­te­ro­we­go, któ­ry bę­dzie czcił zie­mię, po któ­rej stą­pa je­go umi­ło­wa­na, i miał przy­naj­mniej pół mi­lio­na do­la­rów na kon­cie.


  – Praw­do­po­dob­nie bę­dzie go zdra­dza­ła z mo­im by­łym.


  – Ty mo­żesz być tą, któ­ra rzu­ci­ła mę­ża, kie­dy za­czę­łaś ro­bić ka­rie­rę mu­zycz­ną.


  – Oby tak się sta­ło – po­wie­dzia­ła Pep­per, ale ra­czej bez prze­ko­na­nia.


  – Słu­chaj. – Ju­lia znów się ro­zej­rza­ła wko­ło, że­by się upew­nić, że nikt jej nie sły­szy. – Je­śli cho­dzi o ko­kę…


  – Wiem.


  Nie wie­dzia­ła. A Ju­lia sa­ma by­ła świad­kiem, czym mo­że się to skoń­czyć. Naj­pierw spo­tka­ło to jej ko­le­żan­kę z li­ceum, a po­tem stu­dent­kę trze­cie­go ro­ku, któ­ra rzu­ci­ła uczel­nię.


  – Bar­dzo szyb­ko mo­że się to prze­mie­nić z za­ba­wy w coś bar­dzo po­waż­ne­go.


  – Nie martw się, ma­my w mie­ście pierw­szo­rzęd­ne schro­ni­sko dla bez­dom­nych.


  – Ly­dio.


  Pep­per za­mil­kła. Nikt ni­g­dy nie zwra­cał się do niej po imie­niu.


  – Le­piej skończ­my tę roz­mo­wę. Obie­ca­łam Jej Wy­so­ko­ści, że przy­nio­sę jej ka­kao.


  – Uca­łuj ją ode mnie.


  Pep­per cmok­nę­ła, nim się roz­łą­czy­ła.


  Ju­lia jesz­cze dłu­go po tym, jak skoń­czy­ła roz­mo­wę, trzy­ma­ła słu­chaw­kę w rę­ce. Śred­nia sio­stra lu­bi­ła ko­kę. Za­ży­ła ją dwa ra­zy od cza­su tam­tej pe­cho­wej im­pre­zy. Lu­bi­ła pro­chy. Lu­bi­ła spo­ty­kać się z ze­spo­łem. Lu­bi­ła wy­łą­czyć się i bu­jać w ob­ło­kach szcze­gól­nie wte­dy, kie­dy w po­bli­żu krę­cił się ja­kiś faj­ny chło­pak.


  Ale nie prze­ro­dzi się to w pro­blem. Ju­lia do te­go nie do­pu­ści. Jej sio­stra jest wol­nym du­chem. Prze­cho­dzi trud­ny okres, jak Ju­lia, kie­dy nie chcia­ła wkła­dać nic po­ma­rań­czo­we­go, al­bo kie­dy smar­ku­la chcia­ła jeść tyl­ko gro­szek cu­kro­wy.


  Ju­lia za­mknę­ła oczy i od­da­ła się ma­rze­niom. Sie­dzie­li na gan­ku do­mu przy Bo­ule­vard, Pep­per i Swe­et­pea gra­ły w kar­ty na scho­dach, ro­dzi­ce od­po­czy­wa­li w bu­ja­nych fo­te­lach, dzie­ci bie­ga­ły po ogro­dzie. Ich dzie­ci – Ju­lii, Pep­per, mo­że na­wet smar­ku­li, któ­ra uro­dzi ge­nial­ne dziec­ko, któ­re po­świę­ci się le­cze­niu ra­ka wkrót­ce po tym, jak od­mó­wi spra­wo­wa­nia funk­cji pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych trze­cią ka­den­cję.


  Ju­lia chcia­ła­by, że­by jej dzie­ci wy­cho­wy­wa­ły się ra­zem z dzieć­mi sióstr. Chcia­ła, że­by czu­ły się tak sa­mo zwią­za­ne z ro­dzi­ną jak ona. Tak sa­mo bez­piecz­ne. Tak sa­mo ko­cha­ne. Nic złe­go nie spo­ty­ka tych, któ­rzy są bli­sko zwią­za­ni ze swo­ją ro­dzi­ną. Mo­że na tym po­le­gał pro­blem Be­atri­ce Oli­ver. Na sa­mym po­cząt­ku po­in­for­mo­wa­no, że jest je­dy­nacz­ką. Czy by­ło­by ina­czej, gdy­by mia­ła sio­stry? Czy sio­stra nie po­szła­by ra­zem z Be­atri­ce po lo­dy? Po dro­dze opo­wie­dzia­ła­by, co się tam­te­go dnia wy­da­rzy­ło w szko­le. Czy młod­sza sio­stra nie urzą­dzi­ła­by sce­ny, że­by też po­zwo­lo­no jej pójść?


  Ju­lia mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­żać bez­sen­ne no­ce mat­ki Be­atri­ce, roz­trzą­sa­ją­cej, co by by­ło, gdy­by… Gdy­by to ona po­szła do skle­pu. Gdy­by za­wio­zła cór­kę sa­mo­cho­dem. Gdy­by mia­ła wię­cej dzie­ci, że­by ból po utra­cie jed­ne­go re­kom­pen­so­wa­ła obec­ność po­zo­sta­łych.


  Ale czy ta­ką stra­tę mo­że co­kol­wiek zre­kom­pen­so­wać? Ju­lia nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, jak to jest stra­cić dziec­ko. Stra­ta uko­cha­ne­go zwie­rzę­cia, na­wet my­szo­skocz­ka czy fret­ki, do­pro­wa­dza­ła ca­łą jej ro­dzi­nę (łącz­nie z mat­ką) do roz­pa­czy. Pła­ka­li przed te­le­wi­zo­rem, szlo­cha­li przy ko­la­cji, opła­ki­wa­li stra­tę, tu­ląc wszyst­kie po­zo­sta­łe psy, ko­ty i resz­tę me­na­że­rii.


  Nikt nie opła­ki­wał za­gi­nię­cia Mo­ny Bez Na­zwi­ska. Nikt po­za Ju­lią, któ­rej wy­obraź­nia nie prze­sta­wa­ła pod­su­wać sza­lo­nych ob­ra­zów. Czy Mo­nę prze­trzy­my­wa­no tak, jak Be­atri­ce Oli­ver? A mo­że sy­tu­acja Mo­ny bar­dziej przy­po­mi­na sy­tu­ację Jen­ny Lo­uder­milk, dziew­czy­ny, któ­ra po tym, jak ją na­pad­nię­to, uzna­ła, że le­piej znik­nąć?


  Bez wzglę­du na wszyst­ko, czy dziew­czy­na w pew­nym sen­sie nie umie­ra po tym, jak spo­tka ją coś ta­kie­go? Czy gwał­ci­ciel nie od­bie­ra dziew­czy­nie… ko­bie­cie… jej przy­szło­ści, prze­mie­nia­jąc swo­ją ofia­rę w ko­goś, kto przez resz­tę ży­cia bę­dzie się bał? Na­wet gdy­by uwol­nio­no Be­atri­ce Oli­ver (o ile wciąż ży­je), czy mo­gła­by wró­cić do do­mu po tym, jak ją zgwał­co­no? Czy mo­gła­by spoj­rzeć oj­cu w oczy? Czy mo­gła­by się nie krzy­wić przez resz­tę ży­cia za każ­dym ra­zem, kie­dy spoj­rzy na nią męż­czy­zna, na­wet uczci­wy męż­czy­zna?


  Otar­ła opusz­ka­mi pal­ców skó­rę pod ocza­mi. Mo­że Greg Gia­na­kos miał ra­cję, gdy po­wie­dział, że ona zbyt emo­cjo­nal­nie pod­cho­dzi do tej spra­wy.


  Ro­wer Ju­lii stał przy­mo­co­wa­ny łań­cu­chem do sto­ja­ka, ale nie uda­ło jej się wsu­nąć klu­czy­ka do za­rdze­wia­łej kłód­ki, więc wsa­dzi­ła rę­ce do kie­sze­ni i po­wlo­kła się do aka­de­mi­ka. Kon­ser­wa­to­rzy zie­le­ni na­pra­wia­li frag­ment traw­ni­ka znisz­czo­ny przez gru­pę rug­bi­stów. Ju­lia omi­nę­ła ich sze­ro­kim łu­kiem. Wstrzy­ma­ła od­dech, kie­dy za­pach na­wo­zu wy­peł­nił jej noz­drza. Pró­bo­wa­ła so­bie za­pla­no­wać resz­tę wie­czo­ru. Po­win­na za­brać do bi­blio­te­ki śpi­wór. Mu­si się po­uczyć do eg­za­mi­nu z psy­cho­lo­gii. Mu­si po­pra­wić re­fe­rat o Spen­se­rze. Mu­si zna­leźć wię­cej da­nych sta­ty­stycz­nych do ar­ty­ku­łu. Ar­ty­ku­łu na pierw­szą stro­nę. Bo­że, w co da­ła się wkrę­cić? Kon­spekt do piąt­ku? Do­brze bę­dzie, jak uda jej się przy­go­to­wać ogól­ny za­rys ar­ty­ku­łu.


  – Wró­ci­łaś? – spy­ta­ła Nan­cy, któ­ra po­ja­wi­ła się nie wia­do­mo skąd. Ro­ze­śmia­ła się, kie­dy zo­ba­czy­ła, jak Ju­lia się prze­stra­szy­ła. – To tyl­ko ja, głup­ta­sie!


  – Wy­bierz­my się gdzieś dziś wie­czo­rem. – Po­mysł, że­by odło­żyć zmar­twie­nia do ju­tra, wy­dał jej się na­praw­dę do­bry. – Sły­sza­łam, że Mi­cha­el Sti­pe ma być w „Man­hat­ta­nie”.


  Nan­cy zmru­ży­ła oczy.


  – A ja sły­sza­łam, że ma być w „Gritt”. A mo­że cho­dzi­ło o „Geo­r­gia Bar”?


  – Tak czy ina­czej war­to się za­ba­wić, no nie? Mo­że spo­tka­my faj­nych chło­pa­ków i na­cią­gnie­my ich, że­by po­sta­wi­li nam drin­ka.


  Nan­cy ude­rzy­ła się w bio­dro.


  – My­śla­łam, że już masz faj­ne­go chło­pa­ka.


  Ju­lia się uśmiech­nę­ła, za­ru­mie­ni­ła i po­czu­ła ulgę, że Nan­cy już się na nią nie gnie­wa.


  – Skrzyk­nij­my ca­łą pacz­kę. Za­ba­wi­my się.


  – No nie wiem. Mu­szę się po­uczyć.


  – Pój­dzie­my do bi­blio­te­ki, po­tem wy­sko­czy­my gdzieś, że­by coś zjeść, a na wpół do dzie­sią­tej umó­wi­my się z resz­tą. – Tej go­dzi­ny nie wy­bra­ła zu­peł­nie przy­pad­ko­wo. Ro­bin obie­cał, że wy­śle sy­gnał na jej pa­ger o dzie­sią­tej. Trzy dwój­ki bę­dą ozna­cza­ły, że nie uda­ło mu się wy­rwać, a w ta­kim wy­pad­ku mi­ło bę­dzie po­sie­dzieć w ja­kimś gwar­nym ba­rze, po­tań­czyć i na­pić się, że­by za­głu­szyć głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  A je­śli otrzy­ma trzy je­dyn­ki, to bę­dzie bli­żej do­mu ro­dzi­ców Ro­bi­na, wciąż pu­ste­go i te­raz, i przez ca­łą noc, aż do ra­na.


  – No i co ty na to? – spy­ta­ła Ju­lia, po­nie­waż więk­szość jej ko­le­ża­nek tak na­praw­dę by­ła ko­le­żan­ka­mi Nan­cy. – Mi­ła per­spek­ty­wa, praw­da?


  Nan­cy uśmiech­nę­ła się.


  – Fan­ta­stycz­na per­spek­ty­wa.
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  Man­hat­tan Ca­fé w cen­trum Athens, Geo­r­gia


  Ju­lia ko­cha­ła ta­niec, choć głów­nie dla­te­go, że okrop­nie tań­czy­ła. Lu­dzie przy­sta­wa­li, że­by ją ob­ser­wo­wać. Pa­trzy­li na nią nie dla­te­go, że by­ła atrak­cyj­na, tyl­ko dla­te­go, że się wy­głu­pia­ła.


  Jak się wy­ra­ził jej oj­ciec o pra­wie jej wszyst­kich po­przed­nich chło­pa­kach, trud­no nie lu­bić głup­ka.


  – Wi­dzia­łaś Ma­ve­ric­ka z Top Gun? – Nan­cy wska­za­ła ru­chem gło­wy sto­ją­ce­go przy ba­rze chło­pa­ka, nie­co niż­sze­go od To­ma Cru­ise’a.


  Ju­lia zmru­ży­ła oczy, że­by le­piej wi­dzieć przez gę­stą chmu­rę dy­mu pa­pie­ro­so­we­go. Męż­czy­zna miał na so­bie krót­ką skó­rza­ną kurt­kę i oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, cho­ciaż by­ło cie­pło i znaj­do­wa­li się w po­miesz­cze­niu.


  – Sek­sow­ny – po­wie­dzia­ła Ju­lia, sta­ra­jąc się tań­czyć w mia­rę do ryt­mu. Roz­mo­wa za­wsze utrud­nia­ła jej ta­niec. Na par­kie­cie pa­no­wał ścisk. Lu­dzie wciąż na nią wpa­da­li, a mo­że to ona wpa­da­ła na nich. Kie­dy do­sta­ła łok­ciem w że­bro, osta­tecz­nie się pod­da­ła i ski­nę­ła na Nan­cy, że­by po­szła z nią do ła­zien­ki.


  W dłu­giej ko­lej­ce sta­ły głów­nie nie­peł­no­let­nie stu­dent­ki. Ju­lia do­strze­gła za­ro­zu­mia­łą dziew­czy­nę, któ­ra dziś ra­no po­gar­dli­wie się wy­ra­zi­ła o jej skar­pet­kach i po­ży­czy­ła od Nan­cy skó­rza­ną tor­bę na ra­mię. Dziew­czy­na z Ala­ba­my mia­ła naj­wy­raź­niej dość. Ki­wa­ła się do ty­łu i do przo­du, zła­pa­ła rów­no­wa­gę w ostat­niej chwi­li, nim pa­dła­by na twarz, ale nikt jej nie po­mógł. Mo­że po­gar­dli­wie wy­ra­zi­ła się o skar­pet­kach rów­nież in­nych stu­den­tek.


  – Je­zu – po­wie­dzia­ła Nan­cy. – Za­cho­waj cho­ciaż odro­bi­nę god­no­ści.


  Ju­lia pod­nio­sła głos, że­by prze­krzy­czeć mu­zy­kę.


  – Znasz ją, praw­da? By­ła u nas…


  – Tak, to De­anie Crow­der. – Nan­cy wznio­sła oczy ku nie­bu, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że wo­la­ła­by jej nie znać.


  – Mam na­dzie­ję, że ma ko­goś, kto ją od­pro­wa­dzi do do­mu. – Ju­lia po­czu­ła, jak jej ostry głos na­brzmie­wa zło­ścią.


  – Dla­cze­go cią­gle spo­glą­dasz na ze­ga­rek?


  Ju­lia spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę.


  – Bez po­wo­du. Mam wra­że­nie, że jest póź­niej niż w rze­czy­wi­sto­ści. – Prze­łą­czy­ła pa­ger na wi­bra­cje, ale i tak co rusz na nie­go zer­ka­ła.


  – Na czyj te­le­fon cze­kasz?


  – Młod­sza sio­stra wpa­ko­wa­ła się w kło­po­ty.


  – Cu­dow­ne dziec­ko?


  – Nie jest ta­ka zła. – Ju­lia wsa­dzi­ła pa­ger z po­wro­tem do kie­sze­ni. Po­win­na za­dzwo­nić do Swe­et­pea, że­by za­py­tać, co tam u niej. I po­win­na być bar­dziej sta­now­cza wo­bec Pep­per w kwe­stii nar­ko­ty­ków. Osta­tecz­nie jest ich star­szą sio­strą, więc do jej obo­wiąz­ków na­le­ży tro­ska o nie. W ten week­end znaj­dzie czas dla nich obu. Mo­że za­bie­rze Swe­et­pea do skle­pu mu­zycz­ne­go Wu­xtry, że­by ku­pić ja­kiś al­bum. Na­praw­dę nie jest ta­ka zła, kie­dy prze­by­wa się z nią sam na sam.


  – Prze­su­wać się! – roz­le­gło się z koń­ca ko­lej­ki.


  Gdy zna­la­zły się odro­bi­nę bli­żej drzwi do ła­zien­ki, Ju­lia zo­ba­czy­ła swo­je od­bi­cie w du­żym lu­strze się­ga­ją­cym do pod­ło­gi. Mia­ła na so­bie jed­ną z ko­szul Ro­bi­na. Wy­jął ją dla niej z ko­sza z upra­ny­mi rze­cza­mi. Unio­sła rę­kę i do­tknę­ła me­da­lio­nu Pep­per. Srebr­ne i czar­ne bran­so­let­ki zsu­nę­ły jej się z ra­mie­nia. W ten week­end od­da me­da­lion. I bran­so­let­ki. I słom­ko­wy ka­pe­lusz, bo wła­ści­wie na­le­żał do Pep­per.


  – Świet­nie wy­glą­dasz – po­wie­dzia­ła Nan­cy. – Nie, za­cze­kaj, wy­glą­dasz śliiiiicz­nie.


  Ju­lia się ro­ze­śmia­ła. Nan­cy per­fek­cyj­nie prze­drzeź­nia­ła jed­ne­go dur­nia z „Ta­co Stand”, flir­tu­ją­ce­go z każ­dą dziew­czy­ną, któ­ra prze­kro­czy­ła próg lo­ka­lu.


  – A ja? – spy­ta­ła Nan­cy.


  – Ty też śliiiiicz­nie wy­glą­dasz.


  Nan­cy rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ła cał­kiem, cał­kiem. Sta­ra­ła się upodob­nić do Cyn­di Lau­per, tak jak Ju­lia do Ma­don­ny. Ta­pi­ro­wa­ła ciem­ne wło­sy, a dziś wło­ży­ła ko­lo­ro­we bo­ler­ko ze zło­tą la­mów­ką. Czar­na spód­ni­ca na kry­no­li­nie koń­czy­ła się tuż nad ko­la­na­mi. Skó­rza­ne bot­ki, na­bi­ja­ne ćwie­ka­mi, by­ły sza­le­nie nie­wy­god­ne, ale pre­zen­to­wa­ły się wspa­nia­le.


  – Ma­sca­ra? – spy­ta­ła Nan­cy.


  Ju­lia przyj­rza­ła się uważ­nie twa­rzy przy­ja­ciół­ki, że­by spraw­dzić, czy nie roz­ma­zał jej się tusz wo­kół oczu.


  – W po­rząd­ku. A u mnie?


  – Cu­dow­nie – po­wie­dzia­ła, prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski jak Bil­ly Cry­stal.


  Ko­lej­ka w koń­cu się prze­su­nę­ła i Ju­lia we­szła do ka­bi­ny. Kie­dy za­czę­ła roz­pi­nać dżin­sy, po­czu­ła, jak jej pa­ger wi­bru­je. Nie od ra­zu go wy­ję­ła. Usia­dła na se­de­sie. Spoj­rza­ła na su­fit. Spoj­rza­ła na pla­ka­ty przy­kle­jo­ne do drzwi ka­bi­ny. W koń­cu się­gnę­ła po pa­ger i na­ci­snę­ła kla­wisz, że­by wy­świe­tlić nu­mer.
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  Po­czu­ła, jak ser­ce jej się roz­pa­da na mi­lion ka­wał­ków.
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  Unio­sła wzrok, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać łzy. Po­cią­gnę­ła no­sem i wol­no po­li­czy­ła do stu. Znów spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz pa­ge­ra, bo mo­że po­przed­nio źle zo­ba­czy­ła.
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  Ro­bi­no­wi nie uda­ło się wy­rwać do Athens.


  Al­bo mo­że mógł, ale nie chciał. Mo­że dziś po po­łu­dniu Ju­lia oka­za­ła się bez­na­dziej­na. Mo­że by­ła nud­na. Mo­że Ro­bin wie­dział, że nie mia­ła or­ga­zmu, al­bo mo­że za gło­śno oka­za­ła or­gazm, al­bo zbyt sa­pa­ła, al­bo zbyt głu­pio się za­cho­wy­wa­ła, al­bo…


  – Bo­że! – ktoś jęk­nął.


  Ju­lia wy­raź­nie usły­sza­ła, jak ktoś wy­mio­tu­je do musz­li klo­ze­to­wej. To z pew­no­ścią dziew­czy­na z Ala­ba­my, czy­li De­anie Crow­der. Od­gło­sy tor­sji przy­po­mi­na­ły od­gło­sy wy­da­wa­ne przez kacz­kę wcią­ga­ną przez tu­bę.


  Nan­cy wes­tchnę­ła. Współ­czu­ła rzy­ga­ją­cym od cza­su fe­ral­nej uczty Piel­grzy­mów w przed­szko­lu. Ju­lia usły­sza­ła stu­kot bot­ków na wy­so­kich szpil­kach na be­to­no­wej po­sadz­ce, kie­dy De­anie wy­bie­gła z ła­zien­ki.


  Za­miast pójść za nią, Ju­lia opar­ła się o re­zer­wu­ar. Trzy­ma­ła pa­ger w dło­ni, mo­dląc się, że­by znów za­wi­bro­wał, a gdy znów na­ci­śnie gu­zik, że­by zo­ba­czy­ła 111 – tak, mo­gę się wy­rwać, spo­tkaj­my się w do­mu mo­ich ro­dzi­ców, bo cię ko­cham.


  Wła­ści­wie Ro­bin ni­g­dy nie wy­znał jej mi­ło­ści. Czy po­stą­pi­ła jak idiot­ka, zga­dza­jąc się na seks z Ro­bi­nem, sko­ro na­wet nie po­wie­dział, że wpraw­dzie ko­cha ro­dzi­ców i ro­dzeń­stwo, ko­cha to i tam­to, ale w ser­cu przede wszyst­kim no­si Ju­lię?


  Ktoś wal­nął w drzwi ka­bi­ny.


  – Pa­niom chce się siu­siu!


  Ju­lia spu­ści­ła wo­dę, wsta­ła, otwo­rzy­ła drzwi, umy­ła rę­ce. Wró­ci­ła do ba­ru i sta­nę­ła wy­star­cza­ją­co bli­sko Ma­ve­ric­ka, że­by do­tar­ło do nie­go, o co jej cho­dzi.


  – Po­sta­wić ci drin­ka? – Z bli­ska bar­dziej przy­po­mi­nał Go­ose’a, ale Ju­lia już się prze­sta­ła przej­mo­wać ta­ki­mi dro­bia­zga­mi.


  Uśmiech­nę­ła się słod­ko.


  – Ubó­stwiam Mo­scow Mu­le. – Nie by­ła to praw­da, ale kok­tajl z wód­ki, pi­wa im­bi­ro­we­go i so­ku z li­mon­ki kosz­to­wał czte­ry i pół do­la­ra i szyb­ciej moż­na się by­ło nim upić niż pi­wem za do­la­ra, któ­re pi­ły, kie­dy mu­sia­ły sa­me za sie­bie pła­cić.


  – Po­do­ba mi się, jak tań­czysz – po­wie­dział.


  Ju­lia wy­chy­li­ła drin­ka.


  – Chodź­my.


  Po­dą­żył za nią na par­kiet. Oka­za­ło się, że tań­czy jesz­cze go­rzej od Ju­lii. Ki­wał się z bo­ku na bok, rę­ce trzy­mał zgię­te w łok­ciach, pstry­kał pal­ca­mi. Cza­sa­mi spo­glą­dał w dół i przez ra­mię jak fa­cet, któ­ry chce się upew­nić, że nie wdep­nął w psią ku­pę.


  Ju­lia przy­naj­mniej wkła­da­ła w to ser­ce, wy­rzu­ca­ła ra­mio­na, po­ru­sza­ła bio­dra­mi, kie­dy człon­ko­wie ze­spo­łu C+C Mu­sic Fac­to­ry za­chę­ca­li wszyst­kich do tań­ca. Jej part­ner od­padł, kie­dy Li­sa Li­sa za­czę­ła śpie­wać He­ad to Toe. Ju­lia za­mknę­ła oczy i sta­ra­ła się nie my­śleć o Ro­bi­nie. Nie wie­dzia­ła, czy Ro­bin lu­bi tań­czyć. Mo­że na­wet wca­le nie po­do­ba mu się Ma­don­na. Mo­że tyl­ko tak po­wie­dział, że­by Ju­lia po­zwo­li­ła mu się prze­le­cieć. A mo­że po­wie­dział tak, bo na­praw­dę ją ko­cha. Dla­cze­go mó­wił­by o tym, że chciał­by mieć sy­na i pra­co­wać w pie­kar­ni oj­ca, je­śli nie my­ślał o swo­jej przy­szło­ści?


  A mo­że my­ślał o swo­jej przy­szło­ści bez niej?


  Ju­lia nie mo­gła ani chwi­li dłu­żej tu po­zo­stać. Na par­kie­cie pa­no­wał zbyt wiel­ki ścisk. Prze­ci­snę­ła się przez tłum. Zna­la­zła tor­bę wi­szą­cą na stoł­ku ba­ro­wym, gdzie ją zo­sta­wi­ła. Za­czę­ła grze­bać wśród szczo­tecz­ki do zę­bów i szczot­ki do wło­sów, przy­bo­rów to­a­le­to­wych i zmia­ny bie­li­zny, któ­re za­bra­ła, są­dząc, że dziś w no­cy nie wró­ci do aka­de­mi­ka. Od­nio­sła wra­że­nie, że błysz­czyk chło­dzi jej usta. Moc­no się spo­ci­ła, bo w ba­rze by­ło go­rą­co. Ja­kiś star­szy fa­cet po­sta­wił jej jesz­cze je­den kok­tajl Mo­scow Mu­le. Lód się roz­pu­ścił. Drink zmie­nił bar­wę ze zło­tej na ja­sno­brą­zo­wą. Ale i tak go wy­pi­ła. Wód­ka pa­li­ła jej gar­dło.


  – W po­rząd­ku? – Nan­cy kle­pa­ła ją w ple­cy, pó­ki Ju­lia nie prze­sta­ła kasz­leć. – Do­brze się czu­jesz?


  – Któ­ra go­dzi­na?


  Nan­cy spoj­rza­ła na ze­ga­rek Ju­lii.


  – Do­kład­nie dwu­dzie­sta dru­ga trzy­dzie­ści osiem.


  Tań­czy­ła nie­speł­na go­dzi­nę, a wy­da­wa­ło jej się, że upły­nę­ła ca­ła wiecz­ność.


  – Chcę wra­cać.


  – Za­cze­kaj do je­de­na­stej, to wró­ci­my ra­zem.


  – Nie, gło­wa mi pę­ka. – Ju­lia unio­sła rę­kę do czo­ła. Rze­czy­wi­ście roz­bo­la­ła ją gło­wa.


  – To ty po­wta­rzasz, że nie po­win­ny­śmy cho­dzić sa­me – przy­po­mnia­ła jej Nan­cy.


  – Tyl­ko jak je­ste­śmy pi­ja­ne, a nie je­stem pi­ja­na. – Praw­dę mó­wiąc, Ju­lii tro­chę się krę­ci­ło w gło­wie, ale praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że mia­ła zła­ma­ne ser­ce. – Dzię­ki, że wy­szłaś ze mną te­go wie­czo­ru. Na­praw­dę wie­le to dla mnie zna­czy. Prze­pra­szam, że Mi­cha­el Sti­pe się nie po­ja­wił.


  – Wła­ści­wie nie wie­rzy­łam, że się po­ja­wi. – Nan­cy spoj­rza­ła na Ju­lię, jak­by za­cho­wy­wa­ła się dzi­wacz­nie. Mo­że tak się za­cho­wy­wa­ła. – Na­praw­dę nic ci nie jest?


  – Ko­cham cię – po­wie­dzia­ła Ju­lia. – Je­steś do­brą przy­ja­ciół­ką.


  – Ach. – Nan­cy znów po­kle­pa­ła ją po ple­cach. – Ja też cię ko­cham.


  Ju­lia wzię­ła to­reb­kę z opar­cia krze­sła. Na par­kie­cie wciąż kłę­bił się tłum tan­ce­rzy i stu­den­tów, któ­rzy bę­dą ża­ło­wa­li, że tak so­bie po­fol­go­wa­li, kie­dy ra­no za­dzwo­nią bu­dzi­ki. Dzię­ki Bo­gu Ju­lia nie mia­ła ju­tro żad­nych za­jęć. Pój­dzie do swo­je­go po­ko­ju w do­mu przy Bo­ule­vard, bę­dzie cho­dzi­ła na­dą­sa­na, przy­tu­li wszyst­kie psy i ko­ty i przez ca­ły dzień bę­dzie oglą­da­ła w pi­ża­mie ope­ry my­dla­ne.


  Pchnę­ła cięż­kie me­ta­lo­we drzwi. Z przy­jem­no­ścią za­czerp­nę­ła noc­ne­go po­wie­trza. Z każ­dym kro­kiem czu­ła, jak jej płu­ca roz­wi­ja­ją się ni­czym płat­ki kwia­tu. W gło­wie jej się za­krę­ci­ło od nad­mia­ru tle­nu. Wy­cią­gnę­ła rę­ce przed sie­bie, idąc pu­stym chod­ni­kiem, obej­mu­jąc noc, obej­mu­jąc kla­row­ność, ja­ką przy­nio­sła.


  Jak mo­gła­by po­wie­dzieć jej bab­ka: Ju­lia po­trze­bo­wa­ła moc­no sta­nąć na no­gach.


  Ro­bin Clark był słod­ki, do­bry, de­li­kat­ny i cu­dow­ny, lu­bi­ła z nim być, mo­że na­wet go ko­cha­ła, ale nie był je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go jej świat krę­cił się wo­kół swej osi.


  Ju­lia mia­ła dzie­więt­na­ście lat. Przy­mie­rza­ła się do na­pi­sa­nia pierw­sze­go ar­ty­ku­łu na pierw­szą stro­nę. Ukoń­czy z wy­róż­nie­niem dzien­ni­kar­stwo na jed­nej z naj­lep­szych uczel­ni w kra­ju. By­ła zdro­wa. Mia­ła przy­ja­ciół. Mia­ła ko­cha­ją­cych ro­dzi­ców i sio­stry. Za­miast za­cho­wy­wać się jak głu­pia na­sto­lat­ka, w któ­rej to bu­dzi­ła się, to ga­sła na­dzie­ja w za­leż­no­ści od te­go, co są­dzi­li o niej chłop­cy, mu­si się za­cho­wy­wać jak do­ro­sła ko­bie­ta i sta­wić czo­ło fak­tom. Ro­bin po­in­for­mo­wał ją, że nie mo­że przyjść. Gdy­by skre­ślił Ju­lię, gdy­by ją tyl­ko wy­ko­rzy­stał, wte­dy nie za­wra­cał­by so­bie gło­wy, że­by wy­mknąć się do po­ste­run­ku straż­ni­ków le­śnych, ry­zy­ku­jąc, że ścią­gnie na sie­bie gniew ro­dzi­ców.


  Praw­da?


  Bo Ju­lia wie­dzia­ła, że oj­ciec Ro­bi­na bar­dzo po­waż­nie trak­tu­je wa­ka­cje pod na­mio­tem. Wy­jeż­dża­li na nie co rok. Za­my­kał pie­kar­nię na pierw­szy ty­dzień mar­ca i za­bie­rał ca­łą ro­dzi­nę do la­su, że­by móc spę­dzić z nią czas. I Ro­bin to sza­no­wał. Był do­brym czło­wie­kiem. Był ta­ki jak oj­ciec Ju­lii, a tak­że jak pan Han­nah, Da­vid Con­ford i jej dzia­dek Er­nie. Nie był ta­ki jak Greg, Lio­nel czy pro­fe­sor Edwards, któ­ry praw­do­po­dob­nie w tej chwi­li mó­wi jed­nej ze swych nic nie­podej­rze­wa­ją­cych stu­den­tek, że chciał­by przy ka­wie po­roz­ma­wiać z nią o jej re­fe­ra­cie, i czy wie, że je­go miesz­ka­nie jest za­raz obok kam­pu­su.


  Bie­dac­two. Praw­do­po­dob­nie jest na pierw­szym ro­ku, ta­ka mło­da i na­iw­na. Greg po­wie­dział, że Jen­ny Lo­uder­milk stu­dio­wa­ła na pierw­szym ro­ku, przy­naj­mniej do cza­su, aż rzu­ci­ła na­ukę. Szła so­bie Bro­ad Stre­et i w cią­gu jed­nej se­kun­dy ca­łe jej ży­cie się od­mie­ni­ło. Już ni­g­dy nie bę­dzie tą dziew­czy­ną, któ­ra so­bie szła wol­na od wszel­kich trosk.


  W tym ro­ku ży­cie dwu­dzie­stu dwóch ko­biet z Athens tak się od­mie­ni. I w przy­szłym ro­ku. I w na­stęp­nym. Nie wspo­mi­na­jąc tych, któ­rym przy­da­rzy­ło się to wcze­śniej.


  To strasz­ne, że two­je szan­se ro­sną za każ­dym ra­zem, kie­dy in­na ko­bie­ta zo­sta­nie zgwał­co­na. Na­pad­nię­ta. Za­ata­ko­wa­na. Ster­ro­ry­zo­wa­na. Jak ze­gar na Ti­mes Squ­are od­li­cza­ją­cy se­kun­dy w każ­de­go syl­we­stra.


  Be­atri­ce Oli­ver. Nu­mer 22.


  Jen­ny Lo­uder­milk. Nu­mer 21.


  Mo­na Bez Na­zwi­ska. Nu­mer 20.


  Kto bę­dzie nu­me­rem dzie­więt­na­ście? Ja­kaś pi­ja­na stu­dent­ka pierw­sze­go ro­ku? Dziew­czy­na, któ­ra pój­dzie na ka­wę z pro­fe­so­rem Edward­sem na dru­gim koń­cu mia­sta? De­anie Crow­der, któ­ra się dziś po­rzy­ga­ła w ła­zien­ce w ba­rze? Nan­cy od­pro­wa­dzi ją do do­mu. Ktoś po­wi­nien od­pro­wa­dzić ją do do­mu.


  Ju­lia po­tknę­ła się o pęk­nię­tą pły­tę chod­ni­ko­wą. Na­gle za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Żo­łą­dek jej się ści­snął. To przez te­go drin­ka. Mo­że za­szko­dzi­ła jej wód­ka al­bo pi­wo im­bi­ro­we, cho­ciaż nie by­ła pew­na, czy po pro­stu nie by­ło zwie­trza­łe. Nie moż­na się od te­go po­cho­ro­wać, ale czu­ła mdło­ści. Opar­ła się o mur i na­gle stru­mień go­rą­ce­go pły­nu chlu­snął z jej ust.


  Ju­lia ukry­ła twarz w dło­niach. Coś by­ło nie tak. Pró­bo­wa­ła się zo­rien­to­wać, gdzie jest. Jej ro­dzi­ce by­li w re­stau­ra­cji „Har­ry Bis­set’s”, za­le­d­wie kil­ka prze­cznic stąd. Nie ucie­szą się, kie­dy ją zo­ba­czą w ta­kim sta­nie, ale by­li­by zdru­zgo­ta­ni, gdy­by się do­wie­dzie­li, że ich po­trze­bo­wa­ła i nie zwró­ci­ła się do nich o po­moc.


  Skrę­ci­ła w bocz­ną uli­cę. Ko­la­na się pod nią ugi­na­ły. Opar­ła się o po­jem­nik na śmie­ci. Był ca­ły ob­le­pio­ny na­lep­ka­mi. Phish. Po­ison. Stry­ker. Spró­bo­wa­ła prze­czy­tać na­zwę uli­cy. Bia­łe li­te­ry na zie­lo­nym tle roz­ma­zy­wa­ły się.


  Jej ro­dzi­ce nie mo­gą być da­le­ko stąd. Ode­pchnę­ła się od po­jem­ni­ka na śmie­ci. Spró­bo­wa­ła się sku­pić na chod­ni­ku cią­gną­cym się przed nią. Każ­dy krok wy­ma­gał ogrom­ne­go wy­sił­ku. Mu­sia­ła się oprzeć o sta­re­go ca­dil­la­ca, że­by od­zy­skać dech. Wpa­try­wa­ła się w tyl­ne skrzy­dła wiel­ko­ści de­ski sur­fin­go­wej. Jej oj­ciec ko­chał ze­spół Be­ach Boys. Kil­ka lat te­mu ku­pi­li mu na gwiazd­kę Still Cru­isin’. O wie­le bar­dziej się ucie­szył niż z książ­ki o sta­ro­ści, któ­rą mu da­li na ostat­nie uro­dzi­ny.


  – Wy­glą­dasz, jak­byś za­błą­dzi­ła.


  Ju­lia od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie.


  Przed ca­dil­la­kiem sta­ła za­par­ko­wa­na czar­na fur­go­net­ka. Drzwi by­ły otwar­te. Męż­czy­zna po­zo­sta­wał w cie­niu. Zna­ła go. Wi­dzia­ła wcze­śniej je­go twarz, mo­że na­wet kil­ka ra­zy. Dziś? Pod­czas week­en­du? W cen­trum mia­sta? Na kam­pu­sie? Nie po­tra­fi­ła so­bie te­go uzmy­sło­wić.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Ju­lia, bo za­wsze za wszyst­ko prze­pra­sza­ła.


  Wy­siadł z fur­go­net­ki.


  Ju­lia się cof­nę­ła, ale chod­nik za­fa­lo­wał pod jej no­ga­mi.


  Męż­czy­zna pod­szedł do niej.


  – Pro­szę – szep­nę­ła. Jej sio­stry. Jej ro­dzi­ce. Ro­bin. Nan­cy. De­anie. Be­atri­ce Oli­ver. Jen­ny Lo­uder­milk. Mo­na Bez Na­zwi­ska.


  Osta­tecz­nie nie za­ci­snął jej rę­ki na ustach ani nie przy­tknął no­ża do gar­dła.


  Tyl­ko z ca­łej si­ły ude­rzył ją w twarz.


  Ju­lia Car­roll. Nu­mer dzie­więt­na­ście.


  Od autorki


  Tro­chę zmie­ni­łam da­tę kon­cer­tu Phish (w rze­czy­wi­sto­ści od­był się 1 mar­ca), ale to lo­gicz­ne, że na­dal tam by­li, praw­da? Licz­by, któ­re przy­to­czy­łam za Jed­no­li­tym Ra­por­tem o Prze­stęp­czo­ści (Uni­form Cri­me Re­por­ting Pro­gram, UCRP), spo­rzą­dza­nym przez FBI, na­praw­dę do­ty­czą ro­ku 1991, w któ­rym to­czy się ak­cja opo­wia­da­nia. Od 2013 ro­ku roz­sze­rzo­no po­ję­cie gwał­tu (ale uwie­dze­nie oso­by nie­let­niej i ka­zi­rodz­two na­dal nie są uwzględ­nia­ne w tej ka­te­go­rii). Zgod­nie z ostat­ni­mi da­ny­mi Cri­me Clock, w Ame­ry­ce w 2013 ro­ku co 6,6 mi­nu­ty ko­bie­ta pa­da ofia­rą gwał­tu.
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